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MAREK MAMOS 

!uż w czwartek po mieście krążyły .trzy plotki. Pierwsza m6-
w1ła o podpaleniu magazynu w celu ukrycia w1elkie1to manka. 
Nieprawda. Ma.nka nie było. Ostatnia inwentaryzacia przepro­
wadzona na przełomie sierpnia i września wykazała nawet kil­
kaset złoty,ch superaty, a :załoi;i:a otrzymała 150 tysiec.v nai;i:rody 
za prawidłowe składowanie mebli. 

Druga, że był to polityczny sabotaż. Podobno ktoś podpalil• 
meble, które miały zostać wysłane na eksport do ZSRR. Bzdura. 
„Domar" niczego nie sprzedawał do ZSRR. Wrecz przeciwnie. W 
magazynie znajdowały· sie meble sprowadzone ze Związku Ra­
dzieckiei;i:o. 

wane są między innymi z ołowiu zawieraiacego radioaktywny 
pluton. Na piętrze było ich razem równo 100. Promieniowanie w 
żadnym razie nie zagrażało zdrowiu. a tym bardziej życiu ludzi. 
Niemniej już następnego dnia przyjechała z Warszawy specjal­
na komisja dezaktywacyjna. która odkaziła teren. 

Zagadkowe natomiast jest iestawienie następujących faktów. 
Pożar wybuchł wtedy, gdy w budynku mai;i:azynu nie było wo­
dy w wyniku awarii rurocią,gu, Zapaliło sie na drui;i:im pietrze 

·Po lewej stronie, a pomieszczenie dla kiero.wnictwa i pracowni­
ków znajduje sie na parterze po prawej. Prawdopodobieństwo 
powstania pożaru samoistnie było w tvm miejscu nie-
wielkie. Znacznie większe ZBJ?rożenie było w stolarni. 

Wreszcie trzecia plotka. W spalonei części ma~azynu znajdo- która jednak pozostała nietknięta przez płomienie . Jest 
wał się sprzęt wojskowy o cz.vm ma świadczyć skaż.enie radio- właśnie styk zmian. Przychodzą nowi pracownicy. Dopie-
aktywne. Skażenie niewielkie, ale rzeczywiście było. Powstało ro eo przebrali sle w r-0bocze ubrania. Wielu riie ouyi-

W•kutok "'''~wnia ''"Jnlków l>'WdWDO„,owy,t6'• zb::1 tu. ' 

JOLANTA WROŃSKA 
W pasażu stoją dwie tiługie 

kolejki. Jeszcze pół godziny do 
otwarcia, jeszcze karny 00rzą­
dek w rosnącym tłumie. Na 
kilka minut ·przed dziewicitą 
łamie się szyk, zbita masa na­
piera na szklane tafle. Co naj­
mniej raz na tydzień jakaś 
szyba nie wytrzymuje natar­
cia. 

Pokoik jest maciupki. SekrP.­
tarki nie ma. Jest jeszcze bo­
rzej: firma nie ma nawet rze­
cznika prasowego. Jakim cu- · 
dem w ogóle może to działać 
- nie wiem. Dyrektor sam Ja­
ta z czajnikiem, robi kawę, sam 
odbiera . milion telefonów, nie 
ma reprezentacyjnego gabinetu 
- nic nie rozumiem. Przywykł 
człowiek, że bez palmy . i dy­
wanu nie może być porzadneJ 
firmy, bez legionu administra­
cyjnego mowy nie ma o prawi­
dłowym funkcjonowaniu, a tu 
nic! A jednak firma najwyraź­
niej nie wykazu je objawów 
kryzysu . Na dole, w hali, zwar­
te zastępy ludzi tłoczą 'lię do 
stoisk firmowanych znakami 

• 

różnych fabryk, wytwórnf, spół>­
dzielni. Przy jednym z nich 
trwa właśnie bój o szlagier se­
zonu - fantastyczne kurtki. Z 
madery, na futrze, modny. fa­
son - kupujcie ludkowie -
reklamowała o bladym ~wicie 
łódzka rozgłośnia radiowa. 
Wziął naród zwolnienia, urlo• 
py, wali po kurtki. Źima idzie, 
ludziska szukają ciepłych wdzia­
nek, tylko się cieszyć.„ gdtby 
nie smutnawa myśl: ezy to tnk 
trudno przewidzieć, że w na­
szym klimacie może się zdarzyć 
zima i przygotować na sezon 
dostawy dobrze skrojonych, 
modnych okryć. Wiadomo, kurt­
ki wygodne, noszą panie i pa­
nowie i czy to tak trudno 
wpaść na dobry pomysł? Ano, 
okazuje się, że niektóra kon­
kurencja dała się zaśkoczyć kli­
matowi - co i dobrze, w ten 
bowiem sposób utrwala 'się do­
bra reputacja Młodzieżowe&o 
Domu Mody „JUVENTUS". 

J.W.: Co „JUVENTUS" mą z 
dobrych pomysł6w, trafionych 

w patrzeb7 klienta? - dyrePi­
tor Anna Mospinek cokolwiek 
niespokojnie odbija pytaniem o 
to, czy wiem jak to jest z ma­
lowanymi wróblami, ale odpc..­
wiada: „Noo, ma. Dyplomy uz .. 
nania. Czasem". 

. 
I.W.: A w pieniądzach? 
A.M.: Sprzedawczynie otrzy­

mują prowizję od obrotu na 
swym stoisku i premię z zysku . 

.I.W.: A co dostaje projek­
tantka za trafiony pomysł, na 
którym Dom zarobił sporo pie-
niędzy? · 

A.M.: Pensję 9.600 złotyc'1 
plus premię kwartalną 30 pro­
cent. Prowizja nd obrotu za 
pomysł nie przysługuj e. 

J.W.: Nie rozumiem? J!lk to 
nie przysługuje? Przecież dzię­
ki tym pomysłom przcdsięhior-
11two zarabia, utrwala się dob­
ra marka sklepu, klienci wie­
dzą.. że tu się zaw~ze zm1idzie 
coś ciekawego, co w dzisiej<izycb 
c1asach w og6łe Jest esymś -i 

pardon - nienormalnym. że­
by klient chwalił sklep„ 

A.M.: „.hmm... Ostatnia kon­
trola PIH zakwestionowała tryb 
pracy projektantki. Jak nie ma 
odsiedzianego przy biurku cza­
su pracy od ósmej do piętnas­
tej, przez wszystkie robocze dni 
tygodnia, to jest coś nie w po· 
rządku. Nie zgadza się z urzęd­
niczym wyobrażeniem pracy. 
Fakt, ie praca projektanta nie 
daje się wtłoczyć w formą „u­
rzędową'', że wymaga zwyczaj­
nie - talentu - nie mówiąc 
o objeżdżaniu producentów, uz­
gadnianiu, pilnowaniu, żeby 
pomysł projektowy nie ucie­
leśnił się w 4rągowisko mody 
dobrego smaku i jakości - te­
go kontrola pod uwag~ nie 
bierze. Bo skoro ma być „od - # 

do", nieważne są sprawdzalne 
efekty pracy, lecz „obe~nośt 
fizyczna''. A gdzie 
tzw. specyfika za­
wodu, bliższego 
twórczości p.iż urz~­
dowania? 
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„tokietek" . 
Najwa*niejsze, 
że nie by Io ofiar w ludziach 
Skrzywiona perspektywa 
Jak · przestałem się kręcie 
Zdobyc łódzką publiczność 
od nowa„. •' 

EDMUND LEWANDOWSKI 

yv .. historii kultury znajdujemy wiele rómorodnych wizji 
sz;częsuwych U>troJow społecznych Z tvru. że w starożytności i 
sredmow1eczu głowni!:' spogL-1dani, wstect i '"sLJ0111inano mitvcz.ny o­
kres „t.łotego wieku" lub utrnconego raju. tas w cz.asach nowotyt­
ny~h i n_aJnuwszych z reguły pc;wst<iwah utopit- orosuektywne. W 
X~ l wieku olbrzymi rozgłos uzyskało dt.ieło 1 omana l\forusa: 
„Kszązeczka zaiste ,;;lota . i· me mme1 poz1-1tec:zna mk µrz111emna. 
o 1ia1lepszym ustro;u panst;J)a i nie znc1ne1 clotq.d wyspie Utopii", 
U_czony angielski (kanonizowariy w 1935 r.1 wywarł wpływ na 
kilka 111nych konc~pcjj i u1·h0Jzi za prekursora myśli socjalisty­
cznej. 

Ale . "'! zasadzie pierwszym, który zakładał n i e u c h ro n n e 
na?eJsc1e ~poki rozumu. wolności. rownosci i braterstwa bvł .Joa­
chim . z F1ore. Już w Xll wieku przeriowiadał. z.i w rezultacie 
wielk_1ch wojen klasowych naroJzi sie spułeczeństwo nie zna iace 
~01.ęc1~, włas.noś~i. Wbrew ogolnemu pr.1.ekonan••J o .. starzeniu sie 
swwta , gemalme przeczuwał. że historia ludzkusci iest orocesem 
postę~owym, w którym nowe powsta ie w wotke ze starvm. a 
kazdeJ epoce towarzyszy odmienna ideo!o~ia i soec.vficz.ny typ 
osobowosc1 . 

. Później nie tak. "':'ielu myślic'.eli rozumiało zwiaz.ek miedzy rea­
ham1 pr~esu dzieJowego a lud2.kim da:l:eniem do sz.cześcia. Do 
tych melicznych przede wszystkim zalicza .sie Karola Marksa -
twórce socjalizmu naukoweJ,!o. 

Od dnia, w którym zmarł on „spokomie i bezboleś11ie" (En­
gels) w Londynie upłynęło już przeszło sto lat. A od ooczatku 
Polski Ludowej zdążyły wyrosnąć dwa pokolenia. ·Fakty te. 
oraz przezJ.'.w.any przez !las kryzys i obserwowane reakcje społe­
czne, s~łamaJą ~~ powtornego stawiania oroblemów zasadniczych. 
Stąd tez w _rli!ll~Jszym szktcu podejmuje oróbe konfrontacji nie­
który~h. wazmeJszych założeń marksowskich z doświadczeniami 
polskimi. Przedstawiam też pewne wnioski i propozycje. 

~arol Marks - w odróżnieniu od socjalistów utopijnych -
umk~ł przedstawiania szczegółowego obrazu społeczenstwa ko- ' 
mu111strcznego. I wraz z Fryderykiem Enszelsem podkreślał. że 
~omumzm stanowi ruch społe..:zny, a nie szotowy i niezmienny 
ideał do urzeczywistnienia. Nie oczekiwał on wcale rychłei!O 
spełnienia marzeń o szczęśliwym ustroju, Zwrócił na to słusznie u­
wagę Władysław Tatarkiewicz. „Realni politycy - pisał - nie odda­
wali się utopii szybkiego i óezwzoledneoo szcześcia. Nie ma o 
tym mowy, u •Marksa. Przyszłe szcześci11 po rewoluc?i móbowal 
opi~ywać tylko Kautsky". Ale 1 ównież. i Karol Kautsky teorety­
cznie był przeciw wizjom przyszłości. lecz uległ: iak inni. oew­
nem~ społe~zn~mu i polifycznemu zapotrzebowaniu. Każdy ruch 
musi mieć Jakiś program oraz bliższe i dalsze cele działania. To­
teiE ni• miał racji Edward Bernstein. ż.e ważny iest sam ruch 
(reformy), a cel (ideał) w ogóle nie ma t.naczenia. W rzeczyv;i­lt°'ct ohodzi o to, a~y przewidywać iedynie „oaólnu k i!e.r u-
1ł • 1c <Eniels) rozwoJu i nie tiaktować dalekosiężnych nlanów 
• IPoeÓO dolmałJ"cznr. 

Mleoh"6 MariYa do utoołi wynikała logicznie z jego teorii. Uj­
mowal„on roz~ój społecz~ństwa ·jako „proces orzyrndniczo-histo­
ryezny , w ktorym podmiotowe działania iednostek i grup wza­
jemnie splatają się i krzyżuja, da iąc w sumie bezocdmiotowa 
wypadkową. W dodatku świadomość społeczna nie stanowi su­
werennej dziedziny, lecz z a Ie ż v od struktury bytu społeczne­
go. Ludzie zatem mają niezbyt duż.e możliwoki · świadom ... i;i:o 
kształtowania procesu społeczno·-historycznego i ponosza oi;(rani­
czoną odpowiedzialność za jego przebieg . .. Zdu.niem Marksa -
jak "'!Yjl;lśniał Engels - cata dotychczasowa historia, ieśli chodzi 
o ~ie.lkie wydarzenia, prubiega nieświadomie. izn . . tuch 1,;uda­
rzen i . ~alszych ich następstw nikt nie praQnql, Figu.ranci hi­
st?ryczni albo pragnęli bezpośrednio CUQoś innego , niż osiąg­
nięto, al?o też to, co osiąonieto. ma z k'Jlei zupełnie inne, nie­
prze~id~ia11;e następstwa". Skoro zaś tak iest. me może bvć o­
czyw1śc1e mowy o prostej i bezbłednej bud o w i e socializ.nm. 
~ciąż będą pojawiać sie jakieś zjawiska niezaplanowane. choĆ 
niepro/p~dkowe, a skutki rozmijać z intencjami. Alienac.ie można 
z mnie J sza ć, lecz nie sposób ie.i całkowicie zlikwidować. Tak· 
samo nie da sie odwrócić zależności miedz..v bytem a świado-
mością. · 

W~pomnianych wyżej uwarunkowań i prawidłowości. chociaż 
nalezą do elementarnych w mai ksizmie. nie uwz.e:lednia &ie do­
statecznie w dyskusjach na temat naszych kryzysow. Czesto na 
przykład wysuwane są żadania stworzenia e:wąrancjf. że w przy­
szłc;>ści nie zostaną popełni:me ż.adne błedv . Ndczas i<dY realnie 
mozna tylko starać się ogr a n I czy(: ich liczbe i rozmiary. W 
t~k wielkim i zuchwałym przedsiewzieciu. iakim iest oróba oo­
kierowai;iia ~istoria i stworzenia nowe~o ustroju, pomyłki sa 
n ie unik n i o n e. Dlatego Lenin pisał w kwietniu 1920 roku; 
„Kto Lęka sie trudności związanych z budowaniem so-
cjalizmu, kto daje sie tumi trudnościami zastraszyć, •kto 
ulega zwątpieniu lub małodusznie wpada w panike -
ten me jest socjalistą". 

Podstawowym celem socjalizmu jest zniesienie klas 

• 
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Wydawca: Łódzkie Wydaownl­
ctwo Prasowe RSW Pra·sa 
Książka - Ruch" 91~103 Łódź 
ul. Piotrkowska 96. 
. DRUK: Prasowe Zakłady Gra­

ficzne RSW „Prasa - Książka -
Ruch". 90-950 Lódź, ul. Armii 
Czerwonej 28, 

Redakcja nie zwraca nie za­
mó\vionych rękopisów. I z;astrze­
ga sobie prawo do skrótów. 
. Warunki prenumeraty: 1. dla 
m.stvt1:1cji i zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich f oozostałych miastach 
w których znajduja sie siedziby 
Oddziałów RSW Prasa -
K.siążka - Ruch" ·~mawiają 
prenumeratę w tych oddziałach~ 
- instytucje i zakłady orscy 
zlokalizowane w mieiscowoś· 
ciach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW .• Prasa - Książka - Ruch" 
oołacaja prenumeratę w urz~ 
dach pocztowych I u doręczycieli. 
2. dla indYWidualnvch prenume­
ratorów: osoby fizvezne zamiesz­
kałe na Wll!li 1 w miejscowoś­
ciach. gdzie nie ma odd?lałów 
RSW ,,Prasa - Ksil\Żka 
Ruch" opłacaią prenumeratę w 
urzedach p0cztowvcb i u dore· 
cz;ycieli: osoby fiz;yczne umies:i:­
kałe w miastach - siedzibach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Jµiążka - Ruch" op!Jacają pre­
numeratę wvłącmie w urzedach 
pocztowych nadawcro-oddaw­
czych właściwych dla mie1sca 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje aię używająr 
ublankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowel{o Oddziału 
RSW .,Prasa - Książka 
Ruch". 3. Prenumeratę ze zlece­
niem wysyłki ~a ~rainlce pr.zvj­
muie RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" Centrala Koloortażu 
Prasy I Wydawnictw. ul. Towa­
rowa 28 00-958 Warszawa. kon­
to NBP XV Oddziału w Warsz.11 
wie nr 1153-201045-139-11. Pre 
numerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą }eat 
droższa od prenumeraty kralo­
wei o 50 proc .. dla zleceniodaw­
ców indywidualnych I o 100 
proc. dla zJt!{:ających in<>tvtueii 

zakładów oracy. Terminv 
orzvimowania prenumeratv n;i 
krai i za granice ~ do dnia 10 
listoo.ada na I kwart~ l i półro­
ci.e roku nast„.--n~~o oraz całv 
rok na stęony - do dnia 1 każ­
deen n"'li.Pc::'::łca ,.... ri ..,r.,.'-"r1..,.,.: ""„t="~o 

okres prenumeratv roku bieża-
cego. 

Zam. 129. P-2. 

Od glosy 
2 ODGŁOSY 

p r~egląd prasy 

Gdybym był takim cynikiem, 
za .lakiei;(o mnie uważaia nie­
któr~y koledzy PO fach~. czy­
te~n~cy i korespondenci. to oo­
Vl:'m1e_nem teraz; właśnie cieszyć 
s1e. ze sprawdziła sie moja 

PRZEPOWIEDNIA 
O KORKU 
KO~SULTACY JNYM 

Oto jednocześnie konsul tu ie­
my. kilka kwestii - bardzo 
waznych i niezwykle istotnych 
dla Państwa. jak załozenia ·no­
we} ordynacji wyborczej do 
SeJmu. lub niezwykle ważnych 
dla l!!Ospodarki i poziomu życia 
obywateli. jak warianty pod­
y."Yżki cen - a przy tym pare 
~nnych spraw, interesujących 
Jakby mniej. 

Aktywny obywatel. chcący 
si:irostać. wymaganiom wszyst­
kich centrów dyspozycyjnych. 
które zapragnęły poznać jego 
zdanie, a do tego uczciwy i 
prawdomówny oraz samokształ­
cący sie w zawiłościach nasze­
go ż.vcia publicznego, musi oo­
święcać coraz wiecei czasu na 
studiowanie rozmaitych propo­
zycji, wariantów i możliwr.śd 
rozwiązań w dziedzin..'lch cQ­
raz bardziej wyspecjalizowa­
nych. wymagających istotnie 
3porego natężenia uwagi, wie­
dzy_ i zdrowego rozsądku. 

Cieszy mnie niepomiernie, że 
tacy obywatele jeszcze w ogóle są 
- ba, jest ich coraz więce'j, jak 
sie wydaje. Natężenie dyskusji, 
temperatura emocjonalna roz· 
maitych sond ulicznych. roz­
mów telefonicznych i wypowie­
dzi w ł(azetach wcale nie ma· 
leja - i to nie tylko na te­
mat tywo obchodzących wszy­
stkich POdwyżek cen. Z drugiei 
wszelako strony .zaczyna.ia 
mnie n!epokoić obiawy rosnacej 
dezynwoltury, beztroski nawet., 
rozmąitych czynników. ol!!łasza­
jących coraz to nowe konsulta­
cje. Przewiduje. że niebawem 
spotkamy sie z objawami znie­
chęcenia i zobojętnienia wobec 
zalewu -rozmaitych propozycji, 
a samo słowo „konsultacja" 
stanie się wyświechtanym :(raze-
sem, może nawet straszakiem. 
Może sie tak stać dlatel!!o. iż 

moda na konsultacje przerasta 
realne potrzeby konsultowania 
rozmaitych decyzji. Samo kon­
sultowanie. które jest nie tyle 
narzędziem l!!łównego nurtu de­
mokratyzacji życia publicznego, 
co raczej jego ślepym (chociaż 
burzliwym ... ) odgałęzieniem, 

sprowadza' bowiem niP.bezpie­
czeństwo traktowania tych po­
itłebionych sondaży ooinii w 
r-óżnorodnych. coraz cześciei 
duperelnych • kwestiar.h. iako 
wygodnego alibi dla nieudol­
nych lub tchórzliwych admini­
stratorów. Co wiecei: konsulta­
cje moga być traktowane iako 
zabieg socjotechniczny, uwiary­
godniający „demokratyczne in­
tencje" ich organi:iatorów. orze­

-stana natomiast być uczciwym 
poszukiwaniem pomocy u oby­
wateli w trudnej sztuce rzadze· 
ni a. 

Te niewesołe refleksie nawie-
dziły mnie po opublikowaniu 
komunikatu PAP 

O CZTERECH 
WARIANTACH 
ROZWIĄZANIA KWESTII 
WOLNYCH SOBOT 

w szkołach, proponowanych 
orzez; resort oświaty. W komen­
tarzu uzasadniającym otwarr.ie 
tej nowe.i kwestii przeczytałem: 

„Propozycja skierowana przez 
resort oś'wiatu i wycn.owania 
pod adresem szkól pracujących 
systemem zmianowwm o podej­
mowanie nauk.i w wol•1e sobo­
tv nie spotkala &ie ntestetu ze 
zbyt dużym zainteresowaT'-iem. 
Tylko nieliczne szkolu inicjq­
tywę tę podjęły. 

W te j sytuacji , licząc sie z 
potrzebą zmian, Mimstersl.wo 
Oświatu i Wychowani!: 11osta­
nowiio voridać szerokie1 konsni­
tac ji społeczne i propoz11c 1'! roz­
wiązań tego problemu. („.)'' 

• 

Jest wlafoie pierwsz:y obJaw 
~yndromu konsultacy.ine.ito. Za­
mteresowane środowiska. same 
szkoły, i jakichś tam względów, 
mniejsza o to jakich. wzgardzi­
ły propozycja swoJeizo ministra. 
wypięły sie na ' resort: być mo­
że - z pobudek egoi~tyczno­
-egalitarystycznych kierujących 
tzw. nauczycielstwem. Minister 
na to odwołuje sie do delik<it­
nei;(o szantażu : n iech sie wyoo­
wie opinia publiczna. Minister 
nie potrafi sobie sam ooradzić 
z problemem. choć wie z góry. 
które ror.wią:ia!lie jest najlep­
sze. najkorzystniejsze dla szko­
ły - iest przecież ministrem .. 
Ale woli stworzyć wr'.łżenie. :te 
pyta PT. Rodziców o zdanie„. 
By uzbrojony w wyniki sonda­
iy przełamać opory pedagogów. 

Jest to chwyt socjotechniczny. 
oparty o przek:manle. że żaden 
ze zreczni11 skonstruowanych 
'.variantów (wyjąwszy pierwszy, 
który niczego nie zmienia) nie 
zyska zdecydowane; przewagi. 
Wtedy można bedzie pod.iać de­
cyzje kompromisowa i ze 
wszech miar słuszną. Ale po co 
konsulttłcje? Czy bez nakręca­
nia inflacji konsultacyjnej nie 
można podjąć właściwe.i decy­
zji? 
Można. Ale za gardło chwy­

ta strach przed J:>OSadzeniem o 
autokratyzm i inne 1trzechv 
główne przeciw „demokracji". 

Sporo interesuiacych refleksji 
uogólniających wspomniane tu 
kwestie zawiera. nierw11zy z 
trzyczęścioweJr;o cyklu. artykuł 
prof. Sylwestra Zawaclzkieito w 
„Trybunie Ludu" (nr lS - 85. 
01.18) pt. „Umacnianie t;aństwa 
a rozwój demokracji wcialisty­
cznef'. 

Prof. Zawadzki pisze tak: 
„.„zbieżno§ć w11stępu1e międz:; 
umacnianiem pa1\stwa. nodno­
szeniem .sprawności jer;o dzia.lo­
nia a rozwojem dem.okracji 
soc;alist11czne;. Tak, jak n.itwet 

NAJBARDZIEJ 
DOSKONAŁA 
ADMINISTRACJA 

nie może prawidłowo f1mkcjO· 
n.ować bez 111stemat11cznej kon-
troli ze 1tronv organów 
prz:edatawicielakich i innyc'i. 
form wsp6ludzialu c:iynni.ka 
spol.ecznego (w postaci samo­
rządu), tak . również n11jsze1'zej 
rozwinięte form11 demókracji 
socjalistyczne; nie dawałyby e­
fektu bez sprawnego aparatu 
wykonawczego, który IJęJzie 
wykonywa! uchwaly nrganów 
przedstawicielskich i samorzq­
dowych. („.) 

Proces pogłębiania demokra­
cji socjatistycznej, podnoszenia 
rangi Sejmu i rad narodowych, 
umacniania form samorządo­
wych oraz proces umacniania i 
podnoazenia sprawnośei admi­
nistracji - nie sq procesami 
stojącymi Je 1obq w sprzecz­
ności". 

Nie sa na pewno. Powstaje 
tylko problem samel rlemokra­
cji. Czv. ma to być doskonale­
nie demokracji przedstawiciel­
skiej - czyli stałe polepszanie 
procesu doboru ludzi do władz. 
i poszerzanie władczych upraw­
nień parlamentu I rad. czy też 
wprowadzanie szeroka ława do 
nasze1to życia publicz.ne~o ele­
mentów demokr~ji bezoośred­
me1 wszecho1tarniaiacych 
konsultacji i częstych referen-
dów? 
- Nie wiem jak być powinno. 
Nasze realne doświadczenia 
polskiego państwa nie dostar­
czaia żadneJ(o pewneJ(o uzasad­
nienia do wyboru jednej z drót. 
Demokracja bezpośrednia nie 
funkcjonowała nli;(dV. a .nieclo­
skonałosci i wypaczenia parla­
mentaryzmu skłaniają do o­
strożności co najmniej. Tylko in-
tuicja oodpowiada mi. że mi· 
mo wsz.ystko właściwsza iest 
konsekwentna i pełna demokra­
ćja przedstawicielska. 

W ankiecie „Tu i Teraz" (n~ 
J - 85.01.09.) zatytułowan!l 
„Od C7A!lO zależy 

SIŁA WSPOŁCZESNEGO 
PA"'STWA" 

prawnik Piotr Winczorek zwra­
c;i. uwa1te na kaoitaln:v oroblem 
związany z demokracia stoso­
waną. „Fundamentalnym kru­
terium vomiaru sih1 wspótczes­
neao państwa jest. w mym 
przekonaniu - pisze Winczorek 
- stopień identyfikacji oby­
watela ze zbiorowościa - lo- · 
kalną, produkcyjną, narodową i 
w k01'1.ru państwową. '„.) Iden­
tyfikac ja, tak. jak iq tn przed.­
staw iam, to stan. k tóry w e 
w spólczesnych spoteczeństwach 

może być osiągnięty dopier o po 
spd nien iu jednego co 11.aj111niP3, 
lecz bar dzo istotnego w arunku. 
Jest nim równolegle f unkcjono-
wanie w różnych zbiorowo.~-
ciach obywatelskich realnych 
m echanizmów partycypacji . 
Czlon,kowie współczesnych spo­
łeczenstw („ .) są skłonni do i­
dentyfikacji ze zbiorowością 
tylko w ówczas, gdy czu3ą , że 
na jej przedsięwzięcia. a nrzez 
~o i na własny swój ~o -~. mo9q, 
Jako 3ej uczestnicy sku t e.czni e 
oddziaływać. (.„) Sku tki maso­
~ej i _konsekwen tne3 odmow y 
identyfikacji obywatela z pań­
stwem, a w iec odmow 11 czyn­
nego udziału w rozwiązywaniu 
.ępraw tej wspólnoty oinacza­
loby równoczesnie i~i k atastro­
fę. (.„) Demokratyczna par t ycy­
pacja obywateli w decydowa­
n~u o sprawach pańsl;wa jest 
nie. .t 1flko sposobem na zaspo­
~03eni~ rozbudzonej potrzeby 
mdywidualne; i zbi orou:ej sa­
morealizacji lecz równie? ko­
nieczną prz~słanką sit11 pafzstwa 
w jego wspólczesnej pos;t.ici'' 

Podzielam pogląd Piotr a Win­
czorka. ale ciąli(le teszcze niP. 
wiem. co lepsze - ho:'Zpośredni 
udział wsżystkich we wsz.yst­
kim na wszystkich szczeblach 
struktur państwa. czy też lt>p­
~z;y jest staranny wybór na jJep­
sz;ych przedstawicieli oi;ió łu do 
sprawowania władz:V? 

Dajmy jednak sookól tej 
kwestii. przynajmniei na razie, 
bo okaz1i do ponownego poJ.ie­
cla tych rozważań w najblii- . 
szej przyszłości 7..apewne nie · 
zahraknie. 

Przypatrzmy sie r acze.1. lak 
funkcjonują „szczegóły". I to 
akurat w Łodzi. w nas1.ym Po­
gotowiu Ratunkowym, które -
jak wynika z reportażu Toma­
sza Sienkiewicza pt. .. Posliz;i;" 
w „Przeli(lądż i e Ty~odniowym" 
Inr 3 - 85.01.20) - samo po­
trzebuje oomocy i to ze wzi;!le­
du na 

STAN 
. PERMANENTNEGO 
PIJAŃSTWA 

personelu i zadziwia ;ącą tole­
rancje kierownictwa oraz władz 
miasta. 

Bohaterke reportażu. lekarke 
o dwudziestoletnim staiu pra­
cy, wła3nie w majestacie pr a­
wa i aator:vtetu sądu WY\Valo­
no z pogotowia. albowiem „nie 
moli:na dopuścić do teqo. żeb11 
cału personel bul sklćiconu z 
jedna. osobą" - cytuie z 'ustne­
go uzasadnienia wyroku autor 
reportażu. Z iedna osoba. iedy­
!la. która zechciała orzeciwsta­
wić sie • wszechogarnia iacemu 
wódochlejstwu. iedvną, która 
ujawniła publicznie to. o c?.ym 
w naszym mieście mówi sie cd 
dawna - że wstawiony funk­
cjonariusz pogotowia to rac:r.ej 
norma niż odosobniony. godr.i.y 
napiętnowania przypadek. 

Zatem wszyscy sie ciesza -
pominąwszy pacientów oczvwiś­
cie, ale kto by tam zaprzątał 

sobie 1tłowe drobiazgami. waż.1e 
by załoi:i;e firmy ożywiał duch 
wspólnoty i solidarności profe­
sjonalnej. A że w tym wypad- , 
ku duch i spiritus to najdo­
słowniei iedno„. mn1e1sza z 
tym. Pod reka zawsze stosowne 
medykamenty i usłużni kole­
dzy. Już rezerwujemy miejsce 
na sążnista i pełna oburzenia, 
i:<odną odprawe d.vrekcii i. dzi el­
nej załoi;!i naszej stacii po,goto­
wia. dana tym obri.ydliwym 
pismakom. I nbyśmy zdrowi 
byli... 

Ba. uważne czytanie prasy. 
zwłaszcza orl{anu każdego kon­
sumenta „Veto". doprowadzi 
nas do przekonania, że właśnie 

WODA JEST ZDROWA! 

W .. Veto" zainstalował si •~ Ko­
mitet Kultury Picia (KKP w 
skrócie. żeby było łatwiej z;<ad­
nać) i namawia on ,1as do 
„rozsądnego i umi arkowanego 
picia na1'ojów alkoholow11ch , 
albowiem to ,poprawili nastró j 
i łaknienie. a tum samum mo­
że pozut11wni1? wpłunct ć na vr z11-
sw a.ianie pokarmów''. Zawsze 
twierdziłem, że na i ważnie.iszy 
jest uśmiech 1 przyzwoit~ za­
kąski. Chla nie na qn nuro i 
głod no to prosta drog::i do na'­
logu, drodzy rodacy„. Hai! 

TOMASZ SAS 
li 

ro 

Trndycy jnie ju;i: w przeddziei1 rocznicy wyzwolenia Łodzi odby­
wa się wręczenie dorocznych Nagród Miasta Łodzi dla szczegól­
nie zasłużonych mieszkańców na.szego miasta i w-0jewódz.twa. W 
tym roku wręczenia nagród d"Jikonan.o podczas uroczystej .ses ji 
Rady Narodowej Miasta Łodzi w Teatirze Wiel!kim. 

Nagu·-0dy otrzymali : 
doc. dr Mieczysław Bandurka - archiwista, pracm'lmik Archi­
wum Pailstwowego, popularyzator dziejów Łodzi ; 
Wirgiliusz Gryń - aktor Teatru i.m. St. Jaracza, twórca wielu 
wspaniałych kreacji scenicznych, filmowych i t elewizyjnych; 
doc. Zenon Hodor - koncertmistrz FiilhaQ·monii Łódt:kiej im. A. 
Rubinsteina, pedag<Jg i propagator kultuJ"y m uzycznej; 
Władysława Król - nauczycielka, wybitny pedagog w d ziedzfrnie 
wychowania przedsz.kolneg-o; 
Władysław Lachowicz nasz k olega po fachu, dziennikarz 
sportowy „GłO<Su !W1botniczego", organizaitor wdelu cenrnych pr zed· 
s1ęwzięć szkoleniowyd1 i :iJmprez sport·owych; 
dr Edward Mendelewski - pracown uk Wo jewódiJkiego Zakładu 
Weterynarii, specjalista w duedzi.nie hodowli drobiu ; 
prof. dr Marian Mikołajczyk - zastępca dyrektora Centru•m Ba· 
da1i Molekularnych i Makromolekularnych PAN, twór ca polskiej 
szkoły chemii siarki; 
prof. c;,. Stefan Przewłocki - geodeta-kartograf w Instytucie In-
żynierii Srodowiska Politechniki Łódzkiej ; -
prof. Leszek Rózga - wy bitny grafik, pedagog w Państwowej 
Wyższej Szkole Sztuk Plastycz.nych; 
płk . prof. dr hab Zdzisław Rydzyński - dyrektor Instytutu Hi· 
gieny Psychicznej Wo jskowej Akademii Medycznej, naczelny psy• 
chiaha Wojska Polskiego; 
prof. dr Romuald Skowroński - dyr~tor Instytutu Chemii Uni­
wersytetu Łódzkiego, były rektor tej uczelni; 
Edward Szuster - litera.t i działacz; społecz.ny. 
Na~rodę zbiorową za całOlksztalt d zi ałalności w dziedzinie lite-

r atmy i upowszechniania k ultur y otrzymało Wydawnictwo 
Lódzkie. 

Lau·reaci rnagród, takie t. lat poprzedni.eh, <>trzymali pamiątko­
we Medale 40-lecia Wy zwolenia Lodzi. 

. Pod.czas .se,:;ji Rada Narod0<wa m. Łodzi uchwaliła u.stanowienie 
Honorowe.i Księgi Województwa Łód7.k\ego, do k tórej w pisyw ane 
będą nazwi.,ka Budowniczych P.ol5k1 Ludowe j, lau reatów Nagro• 
dy Miasta I'.AJdzi i innych wyróżniająoeych si~ llbywateli naszego 
woje-wódz.twa. 

(s ) 

• 
o p zepro\Vadzce 

Nareszcie_! _,,Odgłosy" mają nowy lokal, co prawda niemal na 
szczycie w1ezo\yCa pr zy ulicy Sienkiewicza 3/5, ale. ekspresowa 
wmda mkme do nas dokladnie 39 sekund. 

W ubiegłym tygodniu zakasaliśmy rękawy - wszyscy, nawet 
szef o~ob1śc_1e pucował poplamione biurko. Przy okazji - \>l co 
rozumiem, ze trudno uwierzyć - komisy.ime .> twierd ziliśm\, iż 
budowlani spisali się na medal i nic popełnili ani jedneJ fuszer­
ki. Niesamowite! 

W sobotę, 19 stycznia nastąpiła inauguracja centrum prasowo­
-telewizyjnego - bo taka jest 'idea zagospodarowania bud ·nku. 
Fanfar nie bylo, szanowni goście obeJrzeli r edakcyjne pokoje i 
wyrazili swoje opinie - notabene zgodne z naszymi. 

W uroczystości przekazani a nowych pomieszczeil dla „Odgłosów" 
udział wzięli: członek Biura Pol itycznego KC PZPR, 1 sekretarz 
KŁ PZPR - TADEUSZ CZECHOWICZ, w icepr ezes Z:G RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" - BRONISŁAW STĘPIEŃ, sekr e­
tarze KW PZPR w Łodzi i Piotrkowie Trybunalskim - AN­
DRZEJ HAMPEL i KAROL SĘKOW''5KI. 

Dyrektor Łódzkiego Wydawnictwa Prasmvego - P IOTR SA­
GAN wyłamał się z utartych zwyczajów i z::imiast symboli cz­
nych kluczy wręczył szefowi redakcji... zupełni e prawcl7.iW" pie ­
czątki, nadając tym faktem prawomocność działaniu redakcji w 
nowym miejscu. 
Brygadziści i mistrzowie przedsiębiorstw, które W)'konyw::ily 

w centrum prasowo-telewizyjnym prace adaptacyjne z0stali wy­
różnieni. upominkami i listownymi podziękowaniam i zespołu re­
dakcyjnego „Odgłosów". 
Była i okazja do spotkania ze współpracown ikami, sym1~atyka ­

mi i przyjaciółmi „Odgłosów". Przybył nawet sam profesor J . 
StaniMaw Knypl - niestrudzony polemista, w którego i Ś th 1enie 
wiel-u powątpiewało. 

W nowych redakcyjnych pokojach naszego tygodnika j u:~ ~tu­
kają maszyny do pisania. W powietrzu unosi się zapach farb i 
świeżego drewna. Pod nami, pa niższych poziomach trwają prace 
remontowe. Niebawem wprowadzą si ę tam nasi sąsiedzi: : . ,i:~ ar,1-
zela", Krajowa Agencja Wydawnicza, „Express Il ust rowany" i 
Łódzk ie Wydawn ictwo Prasowe. Póki co, zaprasiarny d 1 n n ~. Kto 
z;:iś lęka się jazdy eks11rcsową windą . może koriystać ze schoaów 
- na 13 piętro wchodzi: się po 299 stopniach. 

Foto: Grcegorz Galasinsk i 
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spcfocznych. oo omacza tlt"U!zwYd~ 
żenie nierówności z tytułu stosunku 
do środków produkcji (l ikwidade 
wyzysku), m1e1sca zamieszkania 

1 (miasto, wi eś) i charakteru pracy 
'(umysłowa, fizyczna) . Ale dla przecietnego ooywatela prosty, 
ludzki sens systemu socjalistycznego polega na "tym, żeby wszy­
stkim ludziom pracy żyło się coraz lepiej i szcześliwiet I o to 
przecież również chodziło Marksowi, kiedy akcentował, że waż­
niejszą sprawą od poznania świata jest kwestia jego przekształ­
cenia. Sama wiedza, co jest prawda nie satysfakcjonuje człowie­
lka, gdyż przede wszystk im pragnie on reduk~ji z la. Toteż K arol 
Marks dążył, aby idea socjal izmu stała sie siła materialna i w 
sposób rewolucyjny pr·zeobraziła. świat. 

Historia pokazuje jednak, że wielk ie i .szlachetne ideE zawsze 
dotąd zaWodziły przy próbach ich wcielenia w :iycie. W zwi'az­
ku z ·tym Jan Szczepański do3z1:!dł do wniosku. że chyba wszys­
cy rewolucjoniści i reformatorzy mylili sie zakładając, że można 
udoskonalić świat poprze:& pozyskanie mas dla idei i nasteonie. 
jej 1.1rzeczywistnienie. Jego zdaniem trzeba zgodzić sie z dialek­
tykq i faktami, te „każda idP.a sta1qc sie silą społeczną, rodzi 
1woje antysi!u, a ze 1tarcia międzu nimi powstaje tu!e zla, ?.1 
przesiania ono :zupelnie oczekiwane dobro". Wobec tego elimi­
nacji zła należy dokonywać inaczej: głównie droi?a rozwoju we­
w n ę t r z n ego świata „czystej indywidualności''. a nie przy 
pomocy rewolucji 1 reform soołecznych. 

Koncepcja ta p0eiaga iwą paradoksalnościa. lecz w istocie nie 
1tanowi „kopłrnika1'lskiego" odkrycia. ponieważ oodobne paglą­
dy dawno głosili Budda, Patańdżali, a także Jezus. Jest ona 

J
akby awersem w 1t0&unku do przesadnej 'wiary w uszcześliwia­
ący charakter rewolucji, w moc radykalnych zmian struktura)... 

no-instytucjonalnych. Natomiast prawda jest - według mnie -
całością 1 syntezą obu stanowisk! To znaczy, tę ooorawa losu 
ludi.kiego winna dokonywać .sie jednocześnie poprzez przeobra­
żenia podmiotu 1 przedmiotu, świadomości i bytu. 

Analiza doświadczeń polskich i innych wykazuje i.reszta. te 
nie jest możliwa i nie ma sensu rewolucja społeczna bez refor­
macji świadomości. Same zmiany świata „zewn~trznego" nie po­
wodują automatycmie odpowiednich zmian duchowych i p0pra­
wy ludzkiego samopoczucia. Le02. dodatkowo i równole1i!le trze­
ba tworzyć nowy ład moralny, inny system wartości. Jest to 
tym bardziej ważne, te rewolucjom socjalistycznym nie towarzy­
szył dotąd spontaniczny ruch analogiczny do tego, który niegdyj 
srodzlł kapitalistyczny etos gospodarczy i ż.vciowy. Za mal4 
było 90cjalistycziy.ych purytanów. 

Niutety w naszej praktyce budowy socjalizmu wciat nie d()­
ceni.amy wagi zagadnień moralnych. I nie potrafimy realizować 
zasady jedności ekonomiki, polityki i kultury. Sprawy 080-

bowóściowe poświącamy na rzecz aospodarczych. 

Kiedy czytamy u Marksa, te człowiek z istoty jest „aafoksztai­
tem stoaunków spotecznych'' nasuwa się pytanie: czy zdawał so­
bie sprawę z niezwykłej złożoności ludzkiej osobowości? Na pew­
no nie wiedział, jak my obecni1. o głebokich pokładach podświa­
domości i archetypowych praobrazach, i być może przeceniał 
znaczenie pobudek racjonalnych. Ale rozumiał. że nie da sie zbu­
dować nowego ustroju ber. masowego przeobrażenia ludzi. cri 
musi potrwać bardzo długo. Trudno wiec całkiem zgodzić sie z 
Erichem Frommem, ii Marks popełnił „otęboki błqd psucholo­
giczny" w twierdzeniu, że robotnicy maja do stracenia tylko 
kajdany; nie wziął zaś pod uwage irracjonalnych potrzeb i upo­
dobań ukształtowanych w kapitalizmie. Warto tu odnotować:, że 
Karol Marks odróżnial „tudtkq natuTę w ogóte" od :\ei konkret.­
no-historycznych postaci w voszczególnych epokach. 

W krytykowanym przez nieRo mieszczańskim system~ wartoś­
ci dominowała orientacja na .,mieć'', bedaca zaprzeczeniem ary­
stokratycznej preferencji dJa „być" (noblesse obliJ.!e). Natomiast 
w społeazeństwie socjalistycznym nastąpi prawdooodobnie ne.e:a­
cja kapitalistycznego sposobu życia i dialektyczny powrót do in­
strumentalnego traktowania świata rzeczy. Ale zasadnicza cechą 
człowieka socjalizmu powinna być - jak sie wYdaje - posta­
wa w alk i ze złem. Walka jest bowiem nie tylko siła napedo­
wą rozwoju społecznego, lecz również pewną potrzeba psychiczna. 
Toteż Karol Marks n ieprzypadkowo uznał ją za synonim szcz.eś­
da. Jego ideałem było społeczeństwo aktywnych, twórczych ł 
walczących podmiotów, a nie spokojnych i przystosowanych al.l­
lc>matów. 

W naszych warunkach przyjęcie ideału osobowości walczącej 
mogłoby sprzyjać współdziałaniu wychowawczemu p;:i.ństwa r. 
Kościołem, ponieważ teologicznie uzna je s i ę chrzes.t ul akt zobo­
wiązujący katolika do walki ze złem. Wszyscy chrześci.ianie ma­
ją zatem ob o wiąz e k zwalczania zla. Z tym. że doktryna 
chrześcijańska w zasadzie wyklucza element przemocy, Jezus 
przecież przestrzegał swych uczniów, że kto mieczem wojuje, ten 
od miecza ginie. Ale życie uc:z.y. co trafnie zauważyła Simone 
Weil, że kto miecz odrzuca. ten umiera na krzyżu. 

Stefan Zechowski - objaśniając swoje dzieło „Stosunek do 
zŁa" - pisał: „ W tym symbo!iczn11m obrazie wurazilem poaLqd, 
że istnieją tylko dwie postawu wobec zia: Chrystianizm. któru 
nakazuje kochać nieprzyjaciói i P,obrociq zwalczać zlo i Komu­
n.izm, który uczy, że 2lo 1taLeiu niszczyć za p?mocq siiu. Wszu­
stkie pozostałe sq formami kompromis'!;,", W istocie obie posta­
wy mogą i powinny się uzupełniać. Taka wspólna dla nich Płasz­
czyzna mogłaby właśnie być ogólna idea n i e z g o d Y n a zł o 
oraz walki o sprawiedliwośc. wolność, go\}ność i inne uniwersal­
ne wartości. Zasada wychowania „przez walke" została już w 
Polsce z powodzeniem wypróbowana w działalności Szarych 
Szeregów, gdzie odgrywała naczelną role. 

Młode pokolenia z reguły uj3wniają postawy krytyczne ł bun­
townicze, na co systemy wychowania reaguja próbami ich stłu­
mienia i ugrzecznienia. Właściwiei zaś byłoby nie wytracać na­
turalnej energii młodzieży, lecz ukierunkować ia i wykorzystać 
w walce ze złem. Jesienią 1971 r„ jeden z ówczesnych maturzy­
stów, w konkursowym wypracowaniu. przedstawił w stosunku do 
dorosłych następujący postulat: „Powinniście nas uczuć samo­
obrony, ale nie tej, która po!eoa na zamykaniu oczu i uszu na 
sprawy dnia dzisiejszego. ~u powinniście nas uczuć aktuwnej 
wa!ki ze ziem". Tego rodzaju postawa twórczego niezadowolenia. 
wobec rzeczywistości i zaang:1żowania w jej doskonalenie. za­
miast mieszczańskiego nienasycenia posiadaniem i „świete.e:o sr:>o­
koju", moitłaby stanowić istote człowieka socjalizmu. 

W październiku 1867 r. 'Lew. Tołstoj pisał do swej córki· 
„Tylko ucze,iwy niepok.ój, waLka i trud, oparte na mitości, sti 
tym, co nazywa się szczę .friem„. :Zebu żvć uczciwie. trzeba. Pe­
dzić, błądzić, dązyć, mylić się, zaczynać i rzucać, znów zaczu­
nać i znów rzucać, i wiecznie waiczyć i t-cacić. Spokój - to 
podłość duchowa.". Poglad ten, którego wielki pisarz i pedagog 
nie zmienił do końca życia, warto uczynić podstawa pedagogiki 
socjalistycznej. 

Przy czym proponowana tu koncepcje wychowawcza należało­
by koniecznie uzupełnić zasadą, iż . dzieło naprawv świata trzeba 
rozpoczynać od s ie bi e samego i swego najbliższego otoczenia. 
Zresztą ogólnie znane i .werbalnie akceptowane iest powiedzenie: 
„Obłudniku, wyrzuć najpierw be!kę ze sweao oka. a wtedu 
przejrzysz, żeby usunąć drzazgę z oka. twego brata". W ten spo­
sób - poprzez przyjęcie postawy walki ze złem i zac~ynanie 
jej od siebie - można by realizować idee iedności rewolucji i 
reformacji, czyli równoczesnego przeobrażania warunków i lu­
dzi. bytu i świadomości. 

Poważnym problemem w Polsce Ludowej jest kwestia stosun­
ku ruchu socjalistycznego do religii. Znane i efektowne twierdze­
nie młodego Marksa - „Re!ioia jest opium !udu" - nie u­
względnia chyba faktu. iż ludzie bardzo lubia „opiumować" swo-
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~ łvcl'e ł ~~ je-~enta:nemt. Poni"e~t ·soćjalistn·m&: 
Polska należy do najbardziej katolickich krajów świata. warto 
wydobywać elementy wspólne w obu doktn.rnach. a \V szczegól­
ności ekspc>nować wyraźnie komunistyczny char3kter oier.wszych 
gmin chrzescijańskich . Na zdumiewajace wpr;st punkty styczne 
wczesnego chrześcijaństwa z ruchem robotniczym wskazywał 
niegdyś, jak wiadomo, Fryderyk Engels. Z kolei u Marksa. co 
ciekawe, Erich Fromm dostrzega pewna „bezbożną" religijność 
- jak u Buddy, Eckharta i Schweitzera - wyraża.iaca sie w 
~ądania „społecznej aktywności w duchu miłości biifoieao i 
Ludzkiej solidarności". 

Z marksowskiej zasady m2terlalizmu wyni1ca. że chcąc 
zmienić postawy i poglądy ludzi trzeba 'przede wszy~tkim orze-: 
kształ~materlalne warunki ich bytu,, a nie uciekać sie do ka­
zań i rswazjl. Na przykład pracownicy beda sumiennie wy­
konywać woje czynności wówczas. 11:d:v tak zorganizujemy im 
pracę i ustalimy stawki wynagrodzeń. że nie da sie i nie opłaci 
postępować ·inaczej. Niestety w _przeszłości c;:esto o tym ·w Pol­
sce Ludowej zapominano. I w celu zwiekszenia efektywności 
gospodarowania odwoływano sie do świadomości i uczuć oatrio­
tycznyeh. Tego rodzaju socjotechnika (de facto i d e a 1 i s t y c z­
n a), nie przynosiła spodziewanych rezultatów i nieootrzebnie 
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irytowała robotników, którzy odbierali ii jako „naianianie" do 
pracy, W ogóle nasze dzhłarJa polityczne cechuje przesadna 
wiara w możliwości sterowania proc;esami społecznymi droaą 
pobudzania emocji, entuzjairnu 1 ofiarnuścl. A w istocie sa to 
metody mało efektywne i nlebezpieczt'le. adyż uniesienia emo­
cjonalne trwają krótko i wiąża sie z oczekiwaniem szybkich ko­
rzyści. Jeśli zaś te nadmierne nadzieje sie nie spełnia. co zwy­
kle ma miejsce, wtedy pojawia sie frustracia. C7..Vll zwatpienie i 
apatia lub agresja. Spośród komunistów pierwsi przekonali sie 
o tym bolsz~wicy. Dlatego Lenin - z okazji czwarte.i r0cznicy 
Rewolucji Październikowej - przestrzegał. aby nie budować na 
s~mym entuzj&zmie, lecz łw~iąć „za pu_nkt wyjścia interes oso­
bisty Ludzi, ich osobiste amnteresowanie ara.z rozrachunek aos­
podarczy" i kraj o drobnej go<;podarce chłopskie.i stopniowo pro­
wadzić „poprzez ka.pitatizm paiistwowu do socjalizmu". Uwzided­
nienie tej wskazówki pozwolilobv nam z pewnościa uniknąć 
wielu z:ludzeń i poważnych bledów. 

Nawet Hegel - który przecież określał . ~wó.l • gystem lako 
„idealizm absolutny" - rozumiał. że- w działaniach historycz­
nych, obok „osnowy" ducha absolutnego. 1icza sie ty lko oarty­
kuiarne „potrzeby, namiętności i interesu". natomiast ideały od­
grywają nieznaczną role. W Polsce Ludowej zaś. adzie władza 
uznaje światopo11:ląd materialistyczny, naiwn:e liczono na siłe 
sprawczą przekonań ideowych i miłości o.icz.vzny. ~ość ~łeboko 
z:akorzeniona je~t też u nas magi:czna wiara w bez::iośredma sku•· 
teczność przedmiotową niektórych zabiegów symbolicznych: uro­
czystości i manifestacji „patriotycznych", płomiennych przemó­
wień itp. 

Byt społeczny i świadomość 1p0leczna stanofw'ią dwa asoektv 
3 • d n e ~ całości, jaki\ jest społeczeństwo ludi.kie. Stąd Marka 
byl zdania, że świadomie realizować w historii można najwyżej 
to, eo jut materialnie d o j r z a ł o do urzeczywistnienia. !'odkre­
ślał · on: „Teoria · urzeczywistnia ste w narodzie zawsze tu!ko 
o tyle, o ilt stanowi urzeczywistnienie jego potrzeb. ( „ .) Nie wy­
starcza, aby myal pa.rla do urzeczywistnienia !ie. trzeba. aby 
rzeczywistość sama narzucala. myU". A w innym mieiscu zwra­
cał uwagę, że tak naprawde to zadania soołeczne doniero wów­
czas pojawiajlł ale. kiedy materialne przesłanki ich realizacji 
istnieją ~ui całkowicie lub przynajmniej cześciowo. W 1350 roku 
zarzucił swym oponentom w KC Związku Komunistów ode.iście 

od materializmu oraz idealistycznt4 uwypuklanie w o 1 i jako de­
cydującej w rewoluaji, A później również Bakuninowi wytknął. 
iż nie pojmuje na czym maja oole.e:ać rzeczywiste przesłanki re­
wolucji i a podstawe bierze w ole zamiast warunków ekono­
micznych. Marks zakładał. ł.e r:>raktyka rewolucyjna bedzie tlO 

prostu przekształcać zjawiska możliwe w rzecz.:vwiste. Bardzo 
pouczająca jest odpowiedź .lego na pytanie Wiery Zasulicz doty­
czące kolektywizacji rolnictwa. Stwierdził mianowicie. że do te­
go wymagane sa dwie rzeczy: potrzeb a ekonomiczna oraz 
w ar \I n ki materialne. 

Z analizy różnych doświadczeń wynika, że teoria ta jest słusz­
na, gdyż ilekroć odbiegano od niej i usiłowano WProwadzać sto­
sunki socjalistyczne w szerszym zakresie, aniżeli pozwalały na 
to realia gospodarcze i kulturow·e. wtedy popełniano błedy i oo­
wstawały wypaczenia w rozwoju społecznym. Rewolucjoniści 
zresztą mają skłonność do skracani.a perspektywy historycznei i 

·złudnej wiary w moc dekretów pr?.wnych. Chdeliby szybko. od 
razu, z „karamazow1kq pobu.dLiwością" zlikwidować zło i uszcze­
śliw~ć ludzi. 

Bohater Fiodora Dostojewskiego, Dymitr Karamazow. marzył 

we śnie, żeby „w1zystkim col dobreoo zrobić, żebu nie 1'ła.ka.i 
dzieciak, żeby· nie viaka.ła sczerniala, wychudzona matka dziecio­
ka, ieby nie było 'jui lez od te; chwili i żebu od MZ'U. natuch­
mia.st to zrobić, nie zw!ekaiąc, wbrew wszystkiemu. z cala kara­
mazowskq pobudliwością". Ale taki nadmierny pośpiech jest 
błędny i zgubny, i wszystk'l zazwyczaj kończy sie skutkami od­
wrotnymi od zamierr..onych. Pierwszym bodaj, który tego do­
świadc zył , by ł far aon Amenhotep IV Echnaton, gdy w XIV stu­

leciu p.n.e. chciał w Egipcie zmienić religie i całe życie społecz­
ne. Doprowadził zaś kraj do kryzysu gospodarczego, głocju i nie­
szczęść, I podobny schemat wydarzeń powtarzał sie wielokrot­
nie w historii powszechnej. Popełnili ten bład także bolszewicy. 
którzy wbrew założeniom teoretycznym przypuszczali. iż uda sie 
bez okresu przejściowego natychmiast stworzyć ustr ój socjali­
styczny, Na szczęście Lenin miał odwa11e przyznać sie do Po­
myłki i ogłosić, Nową Polttyke Ekonomiczna. Niemniei Kautsky 
złośliwie zauważył, że dopiero oo blisko czteroletnim .J1ezwzaLed­
nym i energicznym sterowaniu w przeciwnum. kierunku" zro­
zumiano, iż Rosja nie dojrzała do socjalizmu i czeka ją jeszcze 
rozwój kapitalistyczny, 

Przykładem nieliczenia s!e z teoria marksowska. a także t 
wcześniejszymi doświadczeniami w ZSRR, było podjęcie w Pol· 
sce Ludowej programu przyśpieszenia pn;ęmian sochlistyeznych 
na wsi ; przeciwko ciemu bet:skutecznie, choć stanowczo prote­
stował Władysław Gomułka. W r eferacie na I 01'!ólnokrajowej 
Narad:r.ie PPR, 27 maja 1945 roku. mówił C1n : „Towarz ysze. qdu· 
by w Polsce zaistniafa już toka sytuacja, że w ysnnetoby się za­
gadnienie socjalistycznej przebu riow u ro!ni.ctwa, to nasza. riartia 
nie zawahalaby się - mu mamy te odwuae i zawsze 1m.eć be­
dziemy - by realizować procesu spoteczne, k Lóre iuż doin a.ty, 
ALe my widzimy, że warunki w Polsce ilo teao nie do jrzaly. że 
obecnie tnO.ie być tylko mowa o rozwoju indywidua!nizi aospoJ-1 
darki rolnej". Trzy lata póżn;e.i . na Plenum sieroniowo-wrześ­
niowym, Gomułka podtrzymał ten pogląd or az stwierdził . że ko­
lektywizacja musi być dobrowolna i bec:lzie procesem długotrwa­
łym. „Uważam - powiedział - że wszelkie przumusowe torso­
~a:iie gospodark( zespoiowe1 może przynieść tyiko szkodc samej 
idei, takiej . gospodarki, spowodować obniżenie produkcji rolnej, 
moze. zwęzić naszą bazę wśród mas pracującego chłopstwa. oraz 
?słabić sojusz robotniczo-chłopski". Słowa iel!o. fak wiemy. oka­
zały się prorocze. I kolejny r az teor ia Marksa znalazła potwiei:-
dzenie w pr aktyce historycznei. · 

Do połowy 1948 r. Polska Par tia Robotnicza miała program 
Sl;Joleczno~gospodarczy przypominający leninowską koncepcie 
NEP-u. Zakładano współistnienie sektorów uspolecznionego i 
prywatnego, przy zdecydowanej dominacii 01erwszeg0, Nie wia­
doi;i_o, rzecz prosta, jak potoczyłaby sie real izacja. W każdym 
bąaz razie rewizji tego programu dókonano w sytu3.cii duże.i dy­
namiki rozwojowej, ~ zatem bez wyraźnego uzasadnienia eko­
nomicznego, 

Kaida próba nadmiernego przyspieszenia budowy socjalizmu 
i lekce~azenia obiektywnych war unków - jeśli nie koriczyła sie 
całkow1ty~n fiaskiem - to wymagała .olb.-zymich kosztów społe­
cznyc.h. Trzeba było sięgać po techniki terroru i zastraszenia. A 
przecież_ Marks sądził, że „ceL, któru wumaoa ziuch środków, nie 
3est swiętym celem". w procesie tworzenia nowego ustroju nie 
da się chyba całkowicie uniknać ofiar, ale należy d aż y ć do 
ich . unikpięcia. Postęp społeczny zreszta z reguły okupiony był 
Jak1m1ś cierpieniami i nieszcześciami. Według wy bitnego uczonego 
Claude Levi-Straussa - „w historii spoteczeństw istnieją pew­
ne paradoksy: na przykład okre~y największej świetności w hi­
storii Zachodu, zarówno w dziedzinie politycznej, 1ak i artystu­
cznej, były okresami nacechowanymi brutainościq obyczajów 
która dzisiaj wzbudzataby w nas odrazę„.". ' 

Nie warkl raczej skracać perspektywy histórycznej. Jest to 
jednak chl'Oniczna cho1"Dba rewolucjonistów, od której nie był 
wolny nawet sam Marks. Franciszek Mehring pisze o J:lim. że 
„r~wol.ucyjna niecierpliwość ' ' powodowała. iż „tak wyraźnie wi­
dział arogę rozwo3u, że nie doceniał długości tej drogi". Postawa 
taka jest psycholog;cznie zrozumiała, oonieważ ż.vcie ·człowieka 
upływa zbyt szybko ·wobec tempa przemian społecznych. Zaoo­
mina się więc, że okresy powstawania nowych formacji trwały 
przez kiLka pokoleń. Na przykład kapitalizm formował sie przez 
trzy wieki, a od pierwszej rewolucji burżuazyjnej w Niderlan­
dach 1566 r~ do Wielkiej Rewolucji Francuskiej 1789 r •. mineły 
aż 223 lata! 

Jurij Trifonow bardzo znamiennie zatytułował swa interesująca 
powieść o ludziach usiłujących „popychać" historie - .. Niecier­
pliwość" (Nietierpieni.je). Marksiści wprawdzie nie byli nigdy aż 
tak lekkomyśln ie n ieciel·pliwi, jak terroryści z Ludowej Woli, nie­
mniej również ulegali czarowi Pntuz.iazmu. brali pragnienia za rze­
czywistość i spodziewali sie rychłego przejścia do socializmu, 

W przedmowie do pier wszego wydania „Kapita.lu". napisanej 
w lipcu 1867 roku, Marks podkreśla, że w rozwoju soołeczn:vm 
n~ da się „prze:;koczyć" pe·wnych „naturnlnych faz" - nawet 
jeśli trafnie rozpozna .sie dalsza ewolucje, I nie pomo.l!a żadne 
dekrety czy akty przemocy. Można natomiast PI'ZYSPieszyć i 
skrócić przebieg etapów przej ś c 1 owych miedz.v formacja­
mi, czyli sam proces n ar od z i ri nowego ustroju. „Przemoc -
czytamy w „Kapitale" - jest akuszerką każdego stare0o spote­
czeństwa brzemiennegg nowyrli: Przenwc 'sama fast ,pot<>gq eko-
nomtcżną,", ·" · · ·-'· ·· .. „ 

Marks nte wykluczał · rhożliwości pokojowej drogi ' 't:fo socjaliz­
mu. Jednakże po zwycięstwie rewolucji proletariackiei przewi­
dywał istnienie władzy dyktatorskiej. N.ie iest wiec prawda. że 
autorem koncepcji dyktatury proletariatu był dopiero Lehin. 
Obaj zakładali stopniowy potem wi.rost demokracji i przeimo­
wanie funkcji państwowych przez społeczeństwo. Ale Marks 
sprzeciwiał się przedwczesnemu wywołvwaniu rewolucii. kiedy nie 
dojrzały jeszcze warunki do wprowadzenia socjalizmu. Lenin zaś 
sądził, że w Rosji - z powodu braku silne20 mieszczaństwa i 
rozwiniętego kapitalizmu - partia robotnicza winna wcześniej 
przejąć władzę PO to, aby prz.ygotować niezbedne przesła'1ki e­
konomiczne i kulturalne socjalizmu. Uważał on. że w tvm orzy­
padku droga do ustroju socjali stycznego bedzie długa i trudna. 
lecz znacznie krótsza niż wtedv . gdyby pozwolić na swob::idnv 
rozwój kapitalizmu i oczekiwać właściwe.E!o momentu rewolucji. 
W ten sposób Lenin zdecvdowanie zerwał z ,mech11.nistuczna i 
fatalistyczną wulgaryzacja. marksizmu" (Lukacs) i przystaoił do 
praktycznej realizacji jego naji~totniejszei intencii. · Tnnvmi sło­
wy: przezwyciężył skrajny reformizm socjaldemokratów. 

Między socjalistam; a komuni~tami jest sporo różni c . Ale naj­
bardziej istotna polega eh vba na tym. że pierwsi z orzes.adna 
ppkorą odnosza sie do praw procesu ·historvr.:znel!o i orzvimuia 
zwykle minimalistyczny prou:ram l"Pform. a drudzv czesto zbvt 
lekkomyślnie traktowali te prawa t usiłowali realizować zadania 
ustrojowe według woluntarystycznych zamiarów. 

Z marksowskiego punktu widzenia w Polsce wciaz nie ma 
odpowiednich warunków do pełne i rea lizacii wiekszości ideałów 
i wartości socjal izmu. W tej sytuacji oodstawowvm iaqaniem 
władzy ludowej powinno być usuwanie w oore wsze!kich .za­
torów" w rozwoju społecznym. czvli wprowadwnie właśc i wvch 
reform. Szczególnie należy przeciwdziałar „zatykaniu sle" kana­
łów ruchliwości społecznej . W przeciw1~ym bowiem razie musi 
dochodzić do konfliktów i rebelii. 

Budowa socjalizmu jest per manentnym proc e s. e m rewolu­
cyjnym - nieustanna w a.ka ze złem Pol<;ka Ludowa niP tvle 
już jest, co wciąż staje ~i ę sori ·iJistvczna. Sor fa lizm iest idea­
łem i ruchem społeczno-mor:llnym. a nie i ak11 ś spetrvflkowana 
i niereformowalna strukturą. 

Po dotychczasowych naszych doświadczeniach wvmal!a iednak 
chyba uwzględnienia znana rada Lenina: .. l..epiei mnie1. ale 
Lepiej". Zamiast podejmować zbyt· s 1.ProkiP i orzedwczesne dzia­
łania • socjalistyczne, komoromitu iac niepowodzeniami :deo!ogie 
lepiej po marksowsku wdrażać tvlko to. co możliwe . A oonadto 
warto pamiętać„ iż ulubioną dewiza Lenina były nastepuiace 
słowa z „Fausta" Goethego: 

„Mój przyjacielu, szara jest każda t1?oria, 
Zielone, jest tylko życia zlote drzewo", 

W ~połeczeństwie polskim, niestetv. rzadko wvsteoują posta­
wy realizmu i cierpliwości. Czesto zaś spotvka sie naiwne 
„chciejstwo" (wishful thinking) oraz br ak wvtrwałoścl. Poza tvm 
zbyt mało jest chętnych do aktywnego współdziałania w zwal­
czaniu zła, a za dużo oczekujących . 7.pbv n;iń~h10 .samo wszy-
stko zrobiło. · 

• 
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Agła śmierć cara M:ikołaja I (prawdo­
pod:.;bnie samoboistwo, 1855) oraz kle­
ska Rosji w wojnie kry1m:kiei wpły­
nęły na liberalizacje w imperium. ~,!!!o­
dzież w wyższych uczelniach Peters­
burga, Moskwy, Kijowa or.f.!anizowała 

'-oła rewf'lucy,:ie. Obok kół rosyjskich uowsta­
ły koła polsko-rosyjskie zwłaszcza w Kijowie 

v.-~ Petersburgu do Akademii Sztabu General­
nego został przyjęty w 1857 r. Zygmunt Siera- -
kowski.' Pod płaszczykiE:'M prowadzenia prac 
samokształceniowych utworzył on koło rewolu­
cyjnych oficerów. przeważnie Polaków. Nawią-
zało ono kontakty ze słabym 1eszc:r.e podzie-
miem rosyjskim. a także z S(rupami patrioty-
c.zno-niepodległościowymi w Królestwie. · 

Polska emigracja na Zachodzie po wojnie 
krymskiej starała sie także o nawiązanie Ści­
ślejszych kontaktów z krajem i oowołanie tam 
organizacji w celu przy.l(otowania powstania 
zbrojnego, Na przełomie 1859 i 1860 r. z inspi­
racji Paryża zawiązał sie w Warszawie pierw­
szy komitet ta.iny stawiający sobie za cel przy­
gotowanie walki 'Zbrojnej. Wchodzili w jegv 
skład: J'.lnkow~ki. Denel. Krzemiński i Majew- · 
ski. Nawiązali oni kontakt z or.l(anizac.iami mło­
dzieżowymi w t\izna1~skiem. Galicji i z uczelnia­
mi Cesarstwa. Jednakże orJ?anizacja rozpadła sic 
Po kilku miesiącach. Natomiast powstały koła 
młodziezc,we obejmujące także czeladź ; u.czniów 
rzemieślniczych. 
. Ożywienie polityczne oll(arn•ł1> mieszczaństwo. 
szlachtę, w mniejsze.i mierze chłopów. Cześć o­
powiadała sie za reformami uzyskiwanymi od 
caratu, cześć marzyła o oowst:miu zbrojnym. 
Patriotyczne nastroje wyładowywały sit'l w ma­
nffestacjach. 

W 1861 r. w społeezeństwie oolskim zaznacza­
ły- się trzy kierunki: umiarkowany skupiał zwo­
lenników pracy organicznej. Byli oni zwolenni­
kami wywierania nacisku na carat w celu ' u­
zyskiwania doraźnych ustepstw oolitycznych l 
ekonomicznych. Przedstawiciele tel?o kierunku 
wypowia~ali sie za oczyns~waniem chłopów, a 
za swego przywódce uważali Andrze.ia Zamoy­
skiego, prezesa Towarzystwa Rolniczel?o. rozwia­
zanego przez władze w 1861 r. 

Drobna inteliitencja, młodzież, część drobnei i 
średnie.i szlachty, ludzie wolnych zawodów. 
młodz1eż szkolna i rzemieślnicza twonyli ttw. 

. „partie ruchu" zwaną takze „czerwonymi". Ich 
celem było przygotowanie powstania i l)rokla­
mowanie walki zbrojnef. 
Równocześnie wystapił margrabia Aleksander 

Wielopolski z pro.l(ramem uzyskania autonomii 
jla Króiestwa w zamian za usookojenie nastr-o­
jów i niedopuszczenie do wybuchu zbrojneJ?o. · 
Program Wielopolskie.l(o nie został zaaprobowa­
ny przez większość soołeczei1stwa. 

Wielopolski uzyskiwal od Aleksandra II coraz 
nowe koncesje o charakterze oświatowym I sa­
morządowym, ale dla swej polityki oozyskał 
tylko szczupłe J:(rono zwolenników (~łównie a­
P$lrat urzedniczy w tworzonych instytucjach) . 

Pod bezpośrednim wrażeniem manifestai::ji 
oraz zatargów w kościołach (interwencie v.ew­
nątrz świątył1) w paidzierniku 1861 r. powstał 
w Warszawie Komitet zwany po'tocznie „.11/liei­
skim", który miał kierować przy.l(o\owaniami do 
powstania. W skład Komitetu weszli: Apollo 
Korzeniowski, Ignacy Chmieleński, Leon Gło­
wacki. Korzeniowski został aresztowany i za­
stąpił .l(o Witold Marczewski. 

Komitet uważał sie za re~rezentacje krajo­
WI\. Rozesłał. anisariuszy na Dr(lwincje l Drzy­
stąpił ·do montowania jednolite1 .orl?anizacj! 
spiskowe] . .;;. : "' · . " . " 

W tymże czasie doszło do zawiazanta or):!ani-
' zacji tajnej wś1•ód oficerów armil carskiej sta­

cjonowanej w Królestw,ie. na Litwie i Ukrainie. 
Organizacja skupiała oficerów młodszych -
Polaków, Ro~jan i Ukraińców, a Dowstała z ini­
cjatywy petersburskle.l(CI koła Zygmunta Siera­
kowskiego. Organizacja oficerska utrzymywała 
kont.akty mr6wno z rosyjska rewolucyjna .. Zie­
mią i Wolą" iak i z kołami obotu czerwonych 
w Warszawie. 

Kolo Sierakowskiego postanowiło w miare 
możlłwości lokować swych członków na terenie 
Królestwa. Litwy ! Ukrainy. W grudniu i861 r. 
ukończył Akademie Sztabu Generalnel?O porucz­
nik Jarosław Dąbrowski. który jako celujący 
słuchacz otrzymał awans na 'lztabskapitana I 
możliwość wybo.ru jednostki. Zgodnie z su1te­
stią koła wybrał Królestwo i został inianowany 
kwatermistrzem 4 dywizji piechoty (dowództwo 
znajdowało sie w Warszawie). 

Po przybyciu do Warszawy Dabrowski nadal 
prowadził podwójne życie konspiratora-rewolu­
:jonisty i or.cera-służbisty. \Vłączył się on 
do prac Ctrganizacji cywilnP.j czerwonych i w 
szybkim czasie objął funkcję naczelnika miasta 

Warszawy. R6wnocześnfo· wc1'odził w skład ro­
syjskie; organizacji ofić0r sk1e j. a po aresztowa­
niu przewodniczącego ·p0ruczn:ka Waqyl!I Kap­
lińskiego zaiał je;;o miejsce i zapewnił śc i słe 
wso'Jłd1.a.:..lan ie organizacji w armii carskieJ z 
.JOlskim ruchem narodowowyzwoleńczym. 

Jako na.::zelnik miasta doprowadził Dąbrowski 
do scalenia kół spiskowych w Warszawie i udo­
skonalił 'ystt>m „dziesiatek" i „setek·· spisko­
wych. Miato zostało podzielone na 5 wydziałów. 
których naczelnicy podlegali bezpośrednio Dąb­
rowskiemu. Używał on w ży ci u konspiracyjnym 
pseudonimu „Ł::>kietek" z powodu · niskiego 
wzrostu. W maju lub czerwcu 1862 r. Komitet 
Miejski przybrał nazwe Komitetu Centralnego 
Narodowego. 

Oprócz spraw ogólnoorganizacyjnych Dabrow­
ski wziął na s!ebie przygotowywanie kadry woj­
skowej. Tworzył tzw. „koła dziesiątkc>we'', któ­
re miały stanowić zalążek armii re•volucyjne.1. 
W tym celu koła otrzymywały regulaminy woj­
skowe, okazowe eezemp!arze broni typów uży­
wanych w armii regularne.i oraz broni myśliw­
skiej. Co pewien czas członkowie kól zbierali 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI· 

mym Pozbawić czerwonych s;::.rzym!eru~ńca. 
Członkowie Komitetu uznal1 za kon ieczne od­

łożyć dyskusfo i sprawdzić w jakim stopniu 
dolne ogniwa ruchu są przygotowane do wy­
stąpienia. Przedłutające się dyskusje doprowa­
dziły do ustąpienia z Komitetu Chmieleńskiego, 
uważanego za skrajnego rad~,kala Zastąpił iio 
Agaton Giller - zwolennik pozyskania dla ru­
chu także kół umiarko\vanych. Z szybkie~o 
powstania zrezygnowano w imie lepsze~o przy­
gotowania kraju. 

A tymczasem nastąpiły dyslokacje iednostek 
i pojedynczych oficerów p0deirzanych o sympa­
tie dla „Polskiego spisku". N.:istapiły areszto­
wania, zaś trzech uczestników uwafanyc!i za 
„przywódców": Jana Arnholdta (Łotysz>. Piotra 
Sliwickieg-.> (Ukrainiec) i Franciszka Rostkow-
1kiegQ (Polak) skazano na śmierć. Najbliźszy 
współpracownik Dąbrowskiego ppor. Andrzej 
Potiebnia <Ukrainiec) zdołał ukryć sie. Organi­
zacja oficerska została rozbita. Przyszły nowe 
jednostki z głębi Ros.i!. a ich loialności carat 
był pewny. 
DąbrowsK i oraz P otie '.:,.;.;:J. ,n·ób:)wali odbudo-

. . • • ·.,; „ "'" 

„tokietek" 
(w roeznieę powstania styczniowego)" 
si~ w lasach na tzw. „rewie" i przeprowadzali 
pod kierownictwem instruktorów ćwiczenia woj-
skowe. · 
Dąbrowski uwatał. że należy działać szybko. 

gdyż carat nasilił represje przeciwko wystąpie­
nioi:i1 patriotycznym. Mnożyły sie aresztowani3. 

, a rownocześnie wzmagały sie tendencie do ugo-
dy i przeL"iwdziałania akcji czerwonych. 
Dąbrowski w opracowanym planie u wzr,lęd­

niał wspó!ne wystąpienie cywilnych kół bojo­
wych oraz grupy ofice1ów spiskowców. Ci o­
statni mieli nadzieje przeciągnięcia na strone 
powstania pewnej liczby żołnierzy i podofice­
rów. 

W maju 1862 r. na nauzwycutjnym posiedze­
niu Komitetu Miejskiego „Łokietek" przedsta­
wił plan _powstania. Koła wojskowe, w liczbie 
około 2500 bojowców uzhrojonych w brori krót­
ką, miały zebrać sie wokół Cytadeli. Oficero­
wie, członkowie koła rewolucyjnego, 01Jrócz Peł­
niących słuzbe wewnatrz mieli także znaleźć sie 
w pobliżu. Zadaniem sprzyaieżonych spośród za­
łogi Cytadeli było otwarcie bramy i zdezorgani­
zowanie działań w momencie wrywania się po­
wstańców wewnatrz twierdzy. 
Powstańcy, przy pomocy oficerów I podofice­

rów należących do spriysieżenia. mieli rozbroić 
załogę, opanować ma.l(:n.yny, zająć stanowiska 
bojowe w samej Cytadeli i w jej pobliZu. W 
tymte czasie inne grupy rewolucjonistów powin­
ny były w różnych punktii.ch miasta dokonać 
zamachów na wyższych oficerów, opanować sie­
dzibę policji i biciem w dzwony zaalarmować 
ludność Warszawy. 
· Poniewaz ;rarnizon Warszaw.V w t:rm czasie 
(latem) był skoncentrowany w obozie powąz­
l_l:owskim, oficerowie i podoficero.wie należący 
do spisku mieli otoc~yć namioty dowódców I 
aresztować ich. a żołnierzy wezwać do. Połącze­
nia sie z rewolucją, Gdyby plan opanowania 
obozu powązkowskie~o nie powiódł sie. to i tak 
zgromadzone tam oddziały nie miałyby zdolności 
ofensywnej, a wobec opanowania mia~ta l cy­
tadeli raczej podjęłyby marsz odwrotowy. 
Równocześnie z zajęciem Cytadeli i działania­

mi w obozie pową1.kowskim inne p;rupy bojowe 
podjęłyby działania przeciwko Modlinowi. Ofi­
cerowie należący do organizacji rewolucyjnel 
mieli wpuścić spiskowców do twlerdzy i opiera­
jąc sie na cześci załogi opan'lwać tak ważny 
punkt strateiticzny. jakim była twierdza mo­
dlińska. 

Plan Dąbrowskiego chociaż szaleńczo śmiały, 
stawiający wszystko na jedna karte. w razie no­
wodzenia oddawał- w re.ce powstańców stolice 
kraju i ufortyfikowany Modlin, jednoczył pol­
skie powstanie z rosyjskim ruchem rewolucyj­
nym. 
Dąbrowski akcentował. że nie można irać na 

JWłoke. J(dyż dowództwo rosyjskie. podejrze­
wając istnienie organizacji rewolucyjne.i. zamie­
rr.a wymienić jednostki wojskowe, a tym aa-

Gen. Jaroslaw Dąbrowski - sztych z 1880 r . 

wać organizacje w szeregach wojska. ale o.raca 
ta wymagała czasu. Potiebnia dokonał zamachu 
na namiestnika Królestwa, Renerała Aleksandra 
Liidersa i ranił go ciężko, po czym zdołał ukryć 
się przy nomocy polskich spiskowców. 

Od maja 11!62 roku carat coraz silnlei współ­
pracował z margrabią Wielopolskim udziela.iac 
mu szeregu koncesji w zakresie tworzenia tzw. 
Zarządu Cywilnego Królestwa. Niezbyt liczni 
zwolennicy polityki „społecznego pokoiu" nie 
wpłynęli jednak na zmi:mę nastrojów spo!ecz­
nycłi, które nadal były niepodległościowe i pro­
powstańcze. 

Dla poruszenia opinii publlc:me.f Dąbrowski 
zorganizował 3 lipca nieudany zamach na mar­
qrabiego Wielopolskiego, a 7 f 14 sierpnia. rów­
nież bez powodzenia, zamachy na namiestnika, 
wielkiego ksiecia Konstantego. Zamachy po­
ciągneły za sobą falę repres.ii. 
„Łokietek" utrzymywał kontakty ze swymi 

kuzynkami Piotrowskimi. członkiniami tajnej 
organizacji, Uwage policji zwrócił fakt odwie­
dzania ich mieszkania przez oficera. któree:o toż­
samość ustalono z łatwością. W sierpniu zezna­
nia obciążające Dąbrowskiego złożył Ryll aresz­
towany za zamach na W!elopoiskiego. a sierp­
'lia 1862 r. „Ło!detek" został zatrzymany i •"\Sa­
:izony w X Fawiloni.e Cytadel; Warszawskiej, 

Aresztowanie Dąhrowski.~e;o dla orizanizacj! 
czerwonych było pownżnym ciosem. Zye:munt 
Padlewski, również czlo11ek petersbursk iego ko­
ła oficerów Polaków. oomimo ooświer:e nia i bez­
granicznei odwa.rti osobiste.i. n i<? mó.rtł wyrównać 
straty na stanowisku kierownika Kon -. itetu Woi­
skoweE(o. 

Narzeczona Dąbrowskieao Pela~ia Zi;!!iczyiiska 
uzyskała możliwość wizvt więzi ennych. Chl'Jć 
odcięty od rozwoju wydarzeń przez nia przesy­
łał rady i wskazówki dla Komitetu Centralne­
go. Zaklinał aby nie zamieniano powstania w 
wojnę, lecz by starano się m\l nadać charakter 
rewolucji, by ściśle WS1Jólpracowano z rosyiskim 
ruchem rewolucyjnym i za pośreduictwem 
„Ziemi i Woli" rozszerzol)o powstanie na zie­
mie rdzennej Rosji. 

Postawiony przed sądE.m polowym Dąbrowski 
bronił sie sam. Nie potrafiono udowodnić mu 

·orzynale :Mości I działaln<Jści w or~anirn r:.!ac: h 
rewolucyj11ych. Oskarżenie uinano za nieudo­
wodnione. lecz pomimo tego nie zwolniono 1w 
z wiezienia. 

W międzyczasie 22 stycznia 1863 r. rtastapił 
wybuch powstania, sprowokowane~o branką, 
czyli przymusowym wcielaniem do wo.iska mło­
dych mężczyzn, którzy stanowili siłe obozu czer· 
wonych. 

W pierwszych tygodniach 1863 roku Dabrcw• 
ski wraz z Mikołajem Epsteinem t>dbował u­
cieczki. która została udaremniona. W kwietniu 
podejmuje on ponownie przytototowania do WY• 
dostania się z Cytadeli. I tym razem bez po-
wodzenia. • 

Wadze śledcze. chociat nie posiadały dowo­
dów, były Drzeświadcronę. ie Dabrowskl od!lrY• 
wał czołową role w tyciu konspiracyjnej War• 
szawy, Zeznania Miładowskiego, aresztowaneaó 
na Litwie, dotyczyły działalności Dabrowskiego 
w Petersburgu w kole Sierakowskieio. Stano­
wiły one podstawe do nowego procesu i wyro­
ku skazującego na kare śmierci, u.mieniona na 
15 lat wie:tlenia. 

W kwietniu 1864 r. na podstawie apecjalnego 
zez;Wolenia władz ooślubił ,,Lok1etek" narzeczo.. 
ną Pelagie Zgliczyńska, wierną współpracow­
mct.kę prac k.onspiracy Jnych. Uroczystość ślub­na oobyła sie w celi więziennej. NiedłUJtO PO­
tem Pelagia Zgliczy1'1ska została postawiona w 
stan oskarżenia i na ' mocy wyroku zesłana na 
osiedlenie do Ardatowa. 

Pod koniec 1864 r„ kiedy p.:>wstanie .Już do­
gorywało został Dąbrowski przewieziony do 
więzienia etapowego w Moskwię. Rozpoczyna 
sie nowy etap jel(o zycic1·ysu już poza e:ranica­
mi Królestwa. 

2 grudni.a 1864 r., w przebraniu kobiecym u­
dało mu sie zbiec z więzienia.. Ukrywał sie przy 
pomocy swych rosyjskich przyjaciOł "' Moskwie, 
ooi;nieJ w i?e\.e,:si:>urgu. Ufl·cer vz1ero.v na pros­
oę Jarosi.awa, 111.ykradł jego żonę z Ardatowa i 
ao\viozł i~ do Petersbun~a. ii;dzie Dąbrowwki 
mieszkał mając papiery na na;t;w1sko von Rich­
tera. Na pods\awie fałszywych pa;;zp,)r tów mał­
zonkowię Dąbrowscy opuscili RosJe. 

Roz;poct.yna ;.ie nowv etap w życiu Dabrow­
skiego UiKOnc:t.011y 23 mo.ja 1873 r. bohaierską 
smiercia <W walkach barykadowych Komuny Pa­
ryskiej, a nocu z 23 na 24 maja odbył sie po­
grzeb generała wojsk Komuny Jarosława uub­
rowskiego, zarazem ostatniego jej naczelne.rto 
wodza. 

• • 
Zyclorys D<\l)row&\tie11.o - Ło"K.i:etka mo7.e i:.\a­

nowic fabule sen!acyJno--patriotycznego tumu. 
(Nb. film talu pówstał - przyp. red.). Choc z 
pełnym oddaniem sie pr;t;ygotow.rwał powstanie 
narodowowyzwoleńcze. nie mógł w nim wziąć 
udziału. Jednakże je1i1:0 asługa było twoncme 
kadr zołnietskich powstania. w~dtug planu .Ło­
kietka"' formowo.no żołnierskie dZ!eSii~tki 1 set­
ki, przeszkalane w czasie „rewii'', Wll 1ei;(o 
wskawwek magazynowano broń na dzien wy­
stąpienia. Jako członek Komitetu .Narodowc>go 
wprowadał daleki.) idąc!! zasady konspiracy1ne. 
lttóre olxlwiąz.ywały takze w cLasie oowstania. 

Petersburskie Koło Oficerów Polaków dało 
powstaniu szere~ bohaterskich. zdolnych dOWOd­
cow tej miary jak Z.vgmunt Sierakowski. Zn.­
munt Podlewski, Michał Kruk-Heydenreich. Wa­
lery Wróblewski. Zabrakło wśrod nich. urzeby­
wającego w więzieniu Lukietka - Dabrowskie­
gc, który przygotowywał p0wstanie iako walke 
za wolność nasza i waszą wspólnie z ;ewolucy j­
nymi konspira torami r.osy jskiej .. Ziemi i Woli", 

Nie odmawiano pomocy„. 
zbędne środki. materialne, w walce z niesłychana ciasnota no­
mieszczeń, zabijająca w zarodku śmielsze zamierzenia i tirojek­
ty niezbędnych ulepszeń". Komitet Kasy, w składzie kióre.l(o 
znajdujemy takie nazwiska. jak Tadeusz Kotarbiński, Józef 
Ujejskd, Karol Lutostański i in. musiał „znaczn'l część swych 
sił poświęcić przełamaniu trudności materialnych I lokalowych". 

Połowy działki naftowej w miejscowości Chiłła koło Baku". a 
także innej działki naftowej, Rewoluc.ia Paidz1~rnikowa w Ros.ii. 
a następnie stan wojny w jakim znalazła się Polska i Zwiazek 
Radziecki, pozbawiły Kase dochodów uzyskiwanych z eksploa­
tacji położonych koło Baku działek, Sprawa ta była rn.in. 1.JOd­
noszona na konferencji pokojowei w Rydzt>. a takż<! była przed­
miotem wielu zabiel(ów ze strcny Kasy, W konsekwencji, rząd 
Polski wystosował w sierpniu 192~ r. aide-memoire do rządu 
Związku Radzieckiego, w którym•wysuwa propozyc.ie zalatwienia ' 
sprawy następująco: 

W !yiałej Encyklopedii. Dod hasłem „Mianowski". cz.ytamy: 
„M\anowski Józef (1804-79), lekarz; próf. fizjologii Aka<l. 
Medyko-Chirurgicznej w Wilnie. 'Potem w Petersburgu; 1862-69 
rektor Warsz. Szkoły Głównej: od iei:!o imienia - Kasa im. J. 
Mianowskiego". Ta sama encyklopedia pod hasłem „Kasa" po­
daje; „Kasa im, J. Mianowskiego, instytucja nauk. zał. 1881 w 
Warszawie dla uczczenia pamięci J. Mianowskiego; inicjowała i 
finansowała działalność różnych placówek badawczych oraz wy­
dawanie wielu prac nauk; 1951 agendy Kasy przejeło Tow. 
Naukowe Warszawskie,· a następnie PAN". 

Mamy w Łodzi, na Bałutach. ulice 1m. Józefa Mianowskiego. 
Snać wielkich zasług dla polskiE:'j nauki b:Vł to c:dowiek. skoro 
w tak piękny sposób uczczono je.l(o imie - oowołaniem. pod 
nazwą „Kasy" instytucji naukowej, której celem było - cytuje 
z czterdziestego drugiego r·oc~ne.l(o sprawozdania Kasy - •• Po­
pieranie po l s k i e j twórczości naukowe.i. przez wydawanie 

· dzieł, przez udzielanie zasi.łków instytucjom naukowym i uczo­
nym na ich badani a. Działalno~ć swa Kasa rozcią.l(a na · cała 
Rzeczpospolitą i na polskie placówki naukowe za S?ranicą". In­
stytucji, która przetrwała dwie wojny światowe i żyła lat sie­
demdziesiąt - oieć !.at krócej niż jej Patrcn. 

Kryzys 1923 roku. o którym wspomina Włodzimierz Krze­
miński \„Odgłosy" . nr 30/84 r,), ilustrując dan~mi z „Dziennika 
Zarządu m. Łodzi''. nie oszczędził także Kasy im. Mianow3kie~o. 
Mam oto w ręku wydane drukiem sprawozdanie z ·działalności 
Kasv za rok 1923, rok największej w naszych dziejach inflacj i. 
We ' wstępi e sprawozdanie stwierdza. że był to rok (mimo kry­
zysu) „duże j wydajności wydawniczej''. mimo że . „praca odby­
wała sie w trudnych warunkach, śród ci~głych zabiegów o nie-

4 ODGŁOSY 

Oznaczało to po prostu, iż postanowiono odwołać się do -Ofiar­
ności społeczeństwa. I społeczeństwo, mimo szalejące.l(o kryzysu 
nie zawiodło. Majątek Kasy zasiliły ofia1y wniesione przez se.1-
miki powiatowe, · przez magistraty miast. grona nauczycielskie. 
firmy handlowe i przemysłowe. stowarzyszenia. banki. a także 
pr~ez osoby prywatne. Z satysfakcją odnotować można. że wśród 
of~arodawców nie zabrakło także instytucji z Łodzi i Ziemi 
Łód~iej. I tak: sejmik łódzki ofiarował 150 tys. marek. sejmik 
Brzezin taką samą kwotę, Wieluń 100 tys., Sieradz 50 tys. marek. 
Magistrat m. Łodzi, który borykał sie z trudności!lmi w udzie­
leniu pomocy najuboższym mieszkańcom miasta i który na włas­
ny koszt musiał sprawić po.i;(rzeb blisko tysiącowi zmarłych. też 
„wysupłał" dwa miliony marei!: na fundusz Kasy Mianowskiee:o. 
zaś grono pracowników wydziału prawnego ma.l(istratu - 100 
tysięcy. '.ryleż, tj. 101) tys. marek ofiarowała Elektrownia Łódzka. 
150 tys. ofiarowało Towarzystwo Telefonów w Łodzi. Natomiast 
Łódzkie Koleje Dojazdowe (czyli PO prostu tramwaje, a takze 
firma Scheibler i · Grohman przekazały no 5 milionów marek. 
Koło Ziemianek w Łęczycy pr:1.ekazało 100 tysięcy i taką samą 
kwotę przekazał bezimienny ofiarodawca za pośrednictwem „Ku­
riera Łódzkiego" Grono nauczycielskie Realnee:o Gimnazjum PP. 
Mącinskiej i Petkowskiej' zebrało 100 tysiecy. zaś .l(rona nauczy­
cielskie z gimnazjów piotrkowskich - im. Bolesłlłwa Chrobrego 
5.182.205 marek, a z gimnazjum filologicznego - 4.624.000 111arek. 
Z pewnością nazwiska łodzian mozna znaleźć i w wykazie o­
fiarodawców indywidualnych, jak np, Aleksy Rżewski - 8 mln. 
marek. 

Kasa im. Józefa Mianowskiego posiadała takie dom wypoczyn­
kowy w świdrze koło Warszawy. W 1P23 roku korzystało z nie­
go 60 pracowników naukowych, przy czym „wielu kilkakrotnie". 

Na zakończenie ciekawostka. także zaczerpnieta ze sorriwoi­
dania Kasy. Otóż Kasa na mocy testa mentu .. zm13.rłee:o w 1904 r. 
inżyniera Witolda Zglenickiego nabyła prawo do dochodów i 

„1) Zyski zrealizowane od listopada r." l 917 do momentu nacjo­
nalizacji terenów naftowych i przez Kasę nie otrzymane, ma.la 
być zwrócone Kasie„., • 

2) Działka nr 8 ma być oddana Kasie w ch:i.rakterze nowej 
koncesji, lub instytu~ja eksploatująca dzialke ma być 20bowia-
1.ana do oddawania Kasie 25 proc. produktów !n natura, wz.l!led­
nie wartości ich w złocie .. „ 

3) Działka nr 29 ma być oddana Kasie w charakterze nowei 
koncesji, względnie instytucja eksploatująca ma być zobowiązana 
do oddania Kasie 5 proc. produktów in natura. względnie war­
tości ich w zlocie". 
Rząd Radziecki odpowiedział na powv i:sze nota z Jnia 14.XII. 

1923 r.: „.„Biorąc pod uwagę wyrażone nrzez Rzad Polski życz~­
nia oraz z uwagi na specjalne interesy Kas:v i'"n. Mianowskie.l(o ... 
Rząd Związkowy wyraża z~ode wzlecia J)Od rozwaE(e naibardziei 
wskazanej formy uregulowania pretensji tego fowa­
rzystwa. Jednak Rząd Zwiąikowv UW"lża za potrzebne podkreś­
lić, że zgoda ta ma charakter zuoełnie wylątkowy i nie moż~ 
posłużyć za pręwedens dla jakichkolwiek innych pretensh pry­
watnych do federacji Zakauka11ki1>i". 

Jak widać prestiż i ranga Kasy im. J Mianciwskie.ro(o była nie­
mała także na forum międ:1.yna: cdowym . :Presti:i:.r.wi temu nie ui­
mował fakt przyjmowsnia ofiar w postne! .. 2C ki? łubitm'' lub 
„3 kur i 1 koguta". 
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; am przyznaje, że właściwie niczym 
szczegolnym się nie wyrożnia, ze jest 
::Io pewnego stopnia typowym przed­
stawicielem swego pokolenia, 4rodo­
wiska„. Ot, taki sobie przeciętny stu-

. jent Politechniki Łódzkiej - ani dużo 
gorszy, ani lepszy od innych. No, może trocho:: 
bardziej zaradny, obrotny, sprytniejszy - al~ 
też bez przesady. Po prostu stara się mieć cały 
czas oczy i uszy otwarte, ba:cznie obserwowa1' 
i słuchać, co się wokół dzieje i - przystosowy­
wać do ulegaJącej ciągłym zmianom sytuacJi w 
kraju. Nic y;ięcej - mówi. 

A czy to źle? Czy to źle, że młody człowiek 
ma własne zdanie, jest przedsiębiorczy, chce żyć 
lepiej, dostatniej niż jego rodzice, dziadowie? 
- pyta. Swiat nieustannie idzie dÓ przodu, roz­
wija się. To, co wystarczało kiedyś, dziś już nie 
wystarcza. Każdy ch<;e mieć lepiej. To chyba 
normalne, prawda? Więc dlac~ego on mialby 
nie chcieć? Dlaczego miałby się dobrowolnie 
wyrzekać swoich marzeń'? 

Mówi się, że pieniądze szczęścia nie daJą. To 
prawda. Ale jak żyć bez pieniędzy? Jak być 
szczęśliwym, mając tylko tyle, co na jedzenie, 
marne jedzenie? Zresztą - czy on chce być 
milionerem? Czy tylko na samych pieniądzac·h 
mu zależy? Czy przesłoniły mu już wszystko 
inne? Bynajmniej. Ci młodzi ludzie, którzy te­
raz przekraczają próg dojrzałości, robią matu­
ry, zdają na studia (albo częściej nie zdają!), 
znacznie częściej widzą tylko forsę. On jeszcze 
miał jakieś ambicje. Widział inne wartości -
mówi. Kiedy w 1978 roku kończył technikum, 
dyplom wyższej uczelni dawał poczucie nobili­
tacji społecznej. Teraz już rączej nie. Teraz dla 
młodych liczy się przede wszystkim forsa. 

Na pewno nie chodziło Mateuszowi jedynie o · 
te trzy literki przed nazwiskiem. Ostatecznie 
mógłby się bez nich obyć. Ojciec i matka nie 
mają. Z dalszej rodziny też mało kto, więc 
nikt go właściwie nie naciskał, nie stawiał żad­
nych warunków, nie zmuszał na siłę. Nawet ko­
ledzy ze szkoły, z podw6rka nie rwali się spe­
cjalnie do dalszej nauki. Z maturalnej klasy 
Mateusza zdawało ich na· studia, jeśli dobrze 
pamięta, około dziesięciorga. Studiuje troje, mo­
że czworo. J.edna z dziewczyn chyba już ukon­
czyła, ale nie wie dobrze, bo dawno się nie 
widzieli. Była pilna, pracowita... On - mniej. 
Wolał raczej boisko, niż książki. Ale złym ucz­
niem przecież nie był. Na świadectwie dojrza­
łości miał tylko trzy tróje. 

Kierunek studiów nie odgrywał większej roli. 
Mateusz nie myślał o. żadnym konkretnym za­
wodzie. Byle przez osiem godzin dziennie nie 
robić ćiągle tego samego, nie stać latami przy 
maszynie i wykonywać dokładnie tych samych 
ruchów. Poza tym - wojsko. Wyraźnie nie 1_Ja­
lił się do wdziania munduru na dwa iłu'gie 
lata. Dlatego też najlepiej było zdawać tam, 
gdzie nie było zbyt dużej konkurencji. · 
Dostał się dopiero przy drugim podejściu. Za 

pierwszym razem rozłożył się na fizyce. Poraz­
kę przyjął spokojnie. Poszedł do pracy na sie­
dem miesięcy i - na kurs przy gotowa w czy w 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. I tak jakoś 
zdał. 

Pierwszy rok - wspomina - to była szkółka. 
sprawdzanie obecności, zeszytów, prace domo­
we„. Zdecydowanie czuł się tym rozczarowany 
Myślał, że studia to studia. Nie wszyscy muszą 
je skończyć. Po co więc straszyć, że jalt sie 
student nie nauczy albo nie przyjdzie na wy­
kład... Każdy sam powinien to wiedzieć. Z 
jednej strony mówiono mu, że jest już do1osly. 
a z drugiej - traktowano jak dziecko, male, 
bezmyślne i nieodpowiedzialne dziecko. Zadzi­
wiająca niekonsekwencja! 

Ale taka szkółka byla też jednocześnie pierw· 
szą prawdziwą szkołą życia. Może nie najlep­
szą z możliwych, ale jednak. Nowe środowisko, 
nowe obowiązki, nowe problemy ... A do tPgo 
jeszcze nowy sty1 bycia: trochę poważny, troch~ 
na luzie. Pół na pół. 
życie towarzyskie skupiało się głównie w a­

kademikach. To ich mieszka>icy nadawali mu 
ton. Mateusz trzymał się trochę na uboczu. 1 to 
nie tylko dlatego, że był miastowy, ale - że 
miał dziewczynę, która stu<liowala na unii.verxu 
i częściej przebywał w towar7.ys1wiP jej 1.na!c-­
mych. Prowadzili filozoficzne rozmowy, 'Jawi1; 
się na prywatkach, dużo chodzili do teatru. 

Do SZSP zapisał się bez większego przekono · 
nia. Mieli zajęcia z ekonomii nolitycznei z takim 
asystentem, który wychwalał tę organizację 
pod niebiosa. Dawał przy tym do zrozumienia, 
że lepiej dla nich będzie, jeśli się zapjszą ~tu­
dent Mateusz również! No, to się zapisał . Ale 
żeby sam czuł wewnęirzną potrzebę .. Nie. Pie 
czuł takiej potrzeby. Na działalność spo!zczn'! 
nie miał czasu, polityką na ogół nie intere~owal 
się. 

Ale przyszło gorące Jato 1980 roku, a wraz z 
nim - druga poważna lekcja życia W siernniu 
pojechał' Mateusz z dziewczyną pod namiot ~o 
Gdyni. żadne z nich nie przypuszczało, ze 
eoś się wtedy zacznie i że - właśnie tam. 

Pod stocznię nie chodzili, bo i po co, Bez 
nich gapiów i tak już wystarczało. A żebv d?­
wiedzieć się... Przecież wszyscy na Wybrzezu 
tylko o tym wtedy mówili. Wystarczyło nawet 
włączyć radio na ukaefie i posłuchać l~ka.1nej 
radiostacji. Podczas gdy z Warszawy mow10no 
ciągle o jakichś przerwach w pracy i przejścio­
wych trudnościach, serwując napastliwe korne~· 
tarze Gdańsk informował już rzetelnie o strai­
kach: a potem transmitowano także przebie~ 
rozmów w Stoczni imienia Lenina. Mateusz0w1 
dało to dużo do myślenia, zmienili;> pogląd na 
wiele spraw, na niektóre wręcz - otworzyło 
oczy. To było ważne w jego życiu doświadcze­
nie. Błędem byłoby je lekceważyć. 

A potel'Il,. w styczniu. zastrajkowali studenci. 
I znów Mateusz znalazł się w samym centrum, 
bo przecież zaczęło się od Łodzi. 

O strajku na Politechnice dowiedział się w 
dzień jęgo proklamowania. Na wszystkich wy­
działach zorganizowano specjalne zebrania. na 
których przyszli przywódcy poinformowali ko­
legów o celach i zapytali o zdanie. Tnicjatyw;i 
wyszła oczywiście z akademików Większo:~(' by­
ła za strajkiem, więc zastrajkowali. Mateus~ 
również, chociaż wcześniej w żadną działalno.3ć 
polityczną nie był zaangażpwany. Postulaty sfor­
mułowane przez bardziej wyrobionych politycz­
nie trafiały mu do przekonania. Miał co praw­
da, pewne zastrzeżenia odnośnie żądania uwol­
nienia braci Kowalczyków, ale reszta ... Jak pra· 
wie wszyscy był w sumie za. 
Największe nadzieje wiązał Mateusz ZP 

zmianami w zasadach funkcjcnowania u­
czelni. Żądanie dokonania takich zmian 
wydawało mu się w tym wszystkim 
najważniejsze. Żeby studia stały się na­
reszcie prawdziwymi studiami. Nie seryjną 
produkcja niedouczonych magistrów, ale - wię-

ksza możliwość rozwijania indywidualnych za­
interesowań; węższa specjalizacja, wyższy po­
ziom. Nie, żeby było łatwiej, ale - skutecznieJ 
i odpowiedzialniej. 

Tak myślał wtedy Mateusz. Tak myślało wie­
le jego koleżanek i kolegów, którzy czte:·y ty­
godnie okupowali budynki politechniki. \Vbrew 
temu, co mówiono nieraz na zewnątrz, te czte­
ry tygodnie dobrowolnego zamknięcia nie był)! 
wcale udaną zabawą, draką wywołaną dla sa­
mej draki - żeby było weselej, żeby coś się 
działo. Może na samym początku i to też ;e­
dynie dla niektórych. Ale ci się szybko wy · 
kruszyli, wrócili do domów. Reszta strajkują­
cych, a w~ród nich i Mateusz, choć miała tego 
strajkpwania serdecznie dosyć, potrakto\\ab 
sprawę jak najpoważniej. Zostali do końca, gdyż 
naprawdę wierzyli, że jest o co walczyć i Ż•? po 
zwycięstwie będzie lepiej. To pozwalało im wy­
ti:wać. Bo wcale nie było łatwo. 
Czołowe zderzenie z tworzącą się historią nie 

wszystkim wyszło jednak' na dobre. Studia wy­
magają systematyczności, skupienia, wewnętrz­
nej dyscypliny. Powstałe zaległości zawsze od-

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

dwadzieścia. Można też zaczął: wybierać pro­
wadzących zajęcia, bo kiedy się wisi międl" la­
tami, dziekański plan za jęć traci właści .vie sens, 
Student po lub na urlopie ma swój własny, in­
dywidualny plan - taki, jaki jemu pasuje. O­
czywiście, jeżeli umie o to zadbać, jeżeli mu sir: 
chce. 

Nie ma więc tego ·z.lego„. - mówi Mateusz. 
Ale mówi tylko za siebie. Bo gdy jedni sl<o­
rzystają, dobierając sobie takich wykładowców• , 
którzy potrafią nauczyć, mają autorytet i dar 
przekazywania wiedzy, inni pójdą po prostu na 
łatwiznę. Czyli również: na dwoje babka wró­
żyła... Mądry może dużo zyskać, głupi - jesz­
cze więcej stracić. 

Po drugie - do czego się tak spieszyć? Do 
państwowej posady za grosze? To dobre, ale 
dla naiwnych, idealistów, nieudaczników. I Ma­
teusz wie o tym dobrze. Jego starszy kolega, 
który skończył ten sam wydział, 1wszystko mu 
dokładnie opowiedział. A było tak: 
Chłopak jest zdolny, ambitny, pracowity. Stu„ 

dentem był dobrym, lepszym niż Mateusz, a 
może jeszcze lepszym. No, zależało mu. My:'ilał, 

krZJ'Yl~Da 
perspe · tywa 

ra_bia się więks~ym nakładem 11fł. A siły czło­
~iek~ są ogramczone. Niezależnie od jego woli 
i naJlepszych nawet chęci. ~osypały się więc 
po strajku dziekańskie urlopy. · 

Mateusz też miał braki. Czegoś tam nie zdą­
żył pchnąć w terminie. Wypadł z rytmu. Czul 
~~ ma V! gło~e sieczkę. Urlop miał mu pozwo~ 
Ile pozbierać się po strajkowym wstrząsie zali­
czyć i zdać to, z czym zalegał. Był mu napra\\­
dę po~rz~bny. Ale na Politechnice urlop · dzie . 
kanski me oznacza bezczynnego siedzenia w do­
mu. W czasie jego trwce1ia trzeba powtórnie 
chodzić na zajęcia z tych przedmiotów które 
ma się do tyłu. Równocześnie można a~ansem 
robić niektóre przedmioty z wyższego roku. 

Mateusz powtarzał drugi rok. Zaczął też co ~ 
z trzec~ego, Ale znowu nie za bardzo mu wyszło 
i -:-. zno'11u urlop. Tym razem - losowy. Ciągle 
wisiał z Jednym egzaminem - korbiastym, że 
szkoda gadać. Zdał go dopiero w lutym osiem 
dziesiątego czwartego. Dziekanat dał wpis na 
trzeci rok, Mateusz zaczął tymczasem awansem 

' robić trochę czwartego. Zawisł między jednym 
a drugim. Teraz ciągnie oba po kaV{ałku. Nie­
stety, znowu polał dwa egzaminy. Jeżeli nie do­
stanie warunkowej rejestracji, czeka go trzeci 
urlop albo - koniec marzeń o dyplomie. 

Teoretycznie Mateuszowi powinno spieszyć 
się do tego dyplomu. Teoretycznie„. Nie spieszy 
mu się jednak. A przyczyn jest co najmniej 
kilka. 

Po ·pierwsze - nareszcie można postudiować. 
Spokojnie, na luzie. Mie·ć nie po czterdzieści 

godzin zajęć tygod~iowo, ale - powiech;m;y -

'. Toto: Andru; W. Pictr•11k · 

ż.e to się l~czy .. żle myślał. Pomyłka! To się nie 
hczy. Wazny Jest tylko dyplom i tylk':> od 
zewnątrz. W fabryce nikt do niego do środka 
:1ie. ~agląd.a, nie chce wiedzieć, jaki jest ten 
swiezo upieczony absolwencik. Stawia się go 
~rzy •maszyi:ie i już. Ale chłopak był, jako się 
rzekło, amł.ntny, pomysłowy. Zanim poszedł na 
rok do. woJa, zgłosił kilka wniosków racjonali­
~atorsk1ch. _Myślał, że może to się liczl. Ale 
Jak ~otąd me dostał za nie nawet złamanej zło­
t6v.;k1. Nadal ledwo wiązał koniec z ko11cem. 
Krotko mówiąc - kolejny błąd. Na szcz"5cie 
los jest sprawiedliwy. Swięte słowa! Więc• ze­
by podnieść zarobki młodemu racjonalizab;owi 
dano g~ na inny wy.dział, też na fizycznego: 
M_a r?b~ć, co m.u J:azą, brać te parę tysiE;cy 
w1ęceJ 1 trzymac Język za zębami. Przede 
w_szyst~iJ? - że_ jest po studiach~ I naJlepie,i 
mech JUz tyle me mysli. OK? 

. Mateusz od razu wyciągnął z tego wnioski. 
Nie trzeba mu było dwa razy opoł~iadać. Zresz­
tą nie był zbytnio zaskoczony. Już wcześniej 
słyszał, że tak się właśnie dzieje. Kiedyś .spot­
kał dawnych kolegów ze szkoły. Wcale nie ża­
lowali, że nie mają studiów, bo i tak żarabiają 
więcej od niejednego inżyniera. Po co więc im 
ten dyplom? Po co pięć lat dodatkowej nauki? 
Po co? Chyba tylko po to, żeby przedłużyć mło­
dość, pożyć jeszcze na koszt państwa lub rodzi­
ców .- jeżeli to możliwe. No, chyba, że tak. 

Mateusz utrzymuje się sam. To znaczy, lltrzy­
muje siebie i żonę. Studiuje, a ma pieni:=idze. 
Dzi~sięć, dwąnaście, piętnaście tysięcy na ~ie-
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siąc. Mniej więcej tyle, ile zarabiałby zaraz po 
studiach. Czy warto zatem się spieszyć'! \V5zak 
dyplom nie poprawi jego sytuacji materialnej. 
Nie zagwarantuje lżej~zej, cios ta tniejsz:ej egzys­
tencji. 

Dwa lata temu Mateusz ożenił się. Właściwie 
nie musiał, mogli .Jeszcze poczekać, ale„. Nie 
bez powodu mówi się, ze w naszych czasach 
różnica. między .narzecL.eóstwem a małżeóstwem 
jest stosunkowo żadna. Zalegalirnwali więc. je-· 
dynie to, co i tak już było, tyle że oµrócz dni 
zaczęli też spędzać ze sobą i noce. 

Po ślubie Mateusz przemosl się do żony. Teś­
ciowie oddali im jeden pokóJ, wzięli na swóJ 
garnuszek. Rodzice Mateusza zobowiązali się 
dawać im trzy tysiące na miesiąc, ale szybkp 
się z tego wycorali. Emerytury mają nie za 
wysokie. Poza tym, uważaJą, studia trzeba koń­
czyć w terminie, a jak nie - radż sobie synu 
sam. . 

llio, i Mateusz sobie poracizJ. Bez , trudu. 
Jeszcze w latach siedemdziesiątycn k.upil la sa­
modzielnie zarobione pieniądze radio, magne­
tofon, gramofon, wzmacniacz, kolumny. 'NaJ~ep­
sze jakie wtedy były w sklepach. Bo jasi.cze 
były. A dał za to wszystko oKoło czterdziech>· 
Po dwóch latach, kiedy sklepy nagle opusto­
szały, sprzedał spokojnie cały swóJ sprzęt za 
dwie setki, za dwieście tysięcy złotych polskich, 
chociaż był używany. Po• prostu ludzie nie 
chcieli trzymać pieniędzy. Złotowka leciała 
przecież na łeb, na szyję. 

Mateusz doskonale wyczuł koniunkturę. Ma­
jąc sporo gotówki, daleJ kupować i sprzeda ... ' 
wać, kupować i sprzedawać .. ~ l::lprzęt hi-li cie­
szył się mesłabnącym powodzeniem i:iko dobre. 
·la.Kata. kapitału. Mateusz mowi, że robi!. to bez 
;większego wysiłku, jakby od niechcenia, za to 
ze sporym zyskiem. Mniej więcej takim, żeby 
atarczyło na życie. W granicach rozsądku i bez­
pieczeństwa. Oczywiście - ~pekulacja, ale - . 
dodaje - umiarkowana. Panstwo też kazało 
płacić ludziom coraz więcej. 

Z czasem przeszedł na handel zagraruczny. 
,Wyjechał na wycieczkę to tu, to tam. Interes 
jeszcze lepszy, bo wszystko, no, prawie wszyst­
ko leealnie, a tymczasem oficjalne ceny 3przę­
~u hi-fi znacznie już zaczęły przewyższać jego 
rzeczywistą wartość, a jego jakość coraz więk­
sze budzić zastrzeżema. i\1agnetofon czy lep­
:;.zy radioodbiornik stai się artykulem luksuso­
wym. Grono potencJalnych naoywców k'..lrczy. 
ło się z dnia na dzień. Należało więc w porf; 
zmienić branżę. Mateusz zrobił to bardzieJ z 
konieczności, niż chęci większego zysku. Bo 
gdzie mu tam do mnych „zawodowych turys 
tów". vn Jest przy mch pionkiem, amatorem, 
nieliczącym się detalistą, któremu - o zgrozo! 
- chce się Jeszcze coś zwiedzać. Nawet czujni 
celnic.Y machaJą na riiego ręką. Przecież wiedzą, 
że kazdy z wy3eżdżaJących handluje, a wvjąt­
ki potwierdLają Jedynie regułę. 

Mateusz zdaje sobie sprawę, że tak być n.ie 
powinno. Jest zbyt inteligentny, żeby tego nie 
przyznać. Z drugiej jednak strony - dobrze 
poznał już życie i zrozumiał, co się w nim 
naprawdę liczy. Przede wszystkim · - f01"6a! 
Niezależnie od czasu, kultury, ustroju.„ I nikt 
go nie przekona, że jest inaczej. Własne doś­
wiadczenia są najbardziej przekonujące. Społe· 
cze~two .złożon~ z samych altruistów to tylko 
pobozne zyczeme. W dodatku bez większych 
szans realizacji teraz i w przyszłości. Niestety. 
C'est la vie. 
. A widoki na przyszłość rzeczywJście nie są 

ciekawe .. No, bo weźmy chociażb.y- takiego Ma­
teusza. Od dwóch lat mieszka z żoną w ma­
lutki~ pok~iku. D~ugi pokój zaJmują teściowie, 
tneci - ~10stra zony z mężem i dzieckiem. 
Siedem o.sob na trzy pokoje, jedną kuchnię 
Jedną łazienkę.„ Kocion · ' 

Od .Pięciu lat. jest Mateusz członkiem spół­
dzielm mie.szkamo~eJ. Za dziesięć dostaną z żo-· 
ną samodzielne mieszkanie. Za piętnaście będą 
w mm Jako tako urządzeni. Uczczą to szampa­
nem na Jego czter~zieste urodziny. Wątpliwe. 
czy będą w tym dmu zadowoleni ze 6Wl!go ży­
cia, uśmiechnięci.., 

Jest jeszcze druga możliwość: ciocia. Mate­
usz zameldował się u niej zapobiega w czo parę 
la~ temu .. O.piekuje. się staruszką, troszc.zy o nią, 
dog~ąda 1 zycz.'1 JeJ jak najlepiej, ale„. Gdy 
zgasme :-- zamieszka i żoną w jej mieszkaniu. 
W pokoJ~ z kuchnią w starym budownictwie. 
Al_E; czy i wtedy poczują się wreszcie nczęśli­
Wl. 

.Najl~piej, ~dyby wyszł_o z tą małą spółdziel­
mą nueszkamową, do ktorej również jest Ma­
teusz zap'.sany. Mieliby wówczas swój własny 
dome~. Pierwszych dwudziestu członków rlosta­
ło JUz działki i ruszyło z budową. Własnymi si­
łami,. za własne pienią.dze. Dwa, trzy lata wytę­
zoneJ pracy całeJ rodziny po parę godzin dŁien­
me i co najmniej trzysta, czterysta tysięcy nn 
początek, zanim bank przyzna kredyt. Tylko 
skąd mlody człowiek, student, ma wziąć . tyle 
for y? Sam tego uczciwie nie zarobi. Nie ma 
szans. Innymi słowy - też niezbyt optymisty-· 
czna perspektywa. A kto wie, co sie jeszcze do 
tego czasu ~oże w_ kraju zmienić. Wyjdą jakie~ 
nowe przepisy.„ Nie raz przecież już tak bywa­
ło. Mate~sz .d~ nai~~mych nie należy. 

. Na razie ZYJe więc jak się da. Trochę stu­
diuJe, trochę handluje. Rozprowadza zagranicz­
n.e tow~ry, pośredniczy. I to jednak nie:iługo 
się_ skonczy, bo właśnie! - nowe przepisy.„ 
Znow przyjdzie zmienić chyba branżę. Gdyhy 
udało mu się dostać godziwą Rracę na poł cta·­
tu... .Tak, prawdopodobnie by się zdecydÓwał. 
Ale i zarobek musiałby być godziwy. To nie­
odzowny warunek. Wtedy nie musiałby już han­
dlować, mówi. 

A dyplom? Kiedy go wreszcie dostanie ma 
iJadzieję albo pracować prywatnie, albo ... ..:..stą­
pić do milicji. Jeżeli wszys.tko będzie tak, iak 
t~raz. Al~ tak prawdę powiedziawszy, póki c'l 
me ma się do czego śpieszyć. Większość kole­
żanek i kolegów Ma1eusza z uczelni jest na lub 
po co najmniej iedmym urlopie. Myślą podobnie· 
Ja~ on, podobne mają problemy, pori0bnie sta­
raJą się je rozwiązywać. Takie czasy, mówił. 
Byt kształtuje świadomość. Powiedział to już 
Karol Marks . 

P.S. Na konferencji prasowej przed rozpoc~ę­
c1em nowego roku akademickiego minis1er ra­
uki. szkolnictwa wyższego i techn i ki prof. Be­
non Miśkiewicz stwierdzi! mięrJzy innym1. że 
minis.terstwo noczyni odpowiednie kro l{ i aby 
przeciwciziala(· nieuzasadnifJnemu przedlu ·.aniu 
studiów przez studentów. Ml0dzież p0winna knń­
czyć studia w terminie! Ale dlaczego nie k011-
czy7 
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Dokończ~nie 
ze stroiły 1 

at.miło jeszcze do !'racy. Są 
rozluźnieni. żartują. Kierownik 
przygotowuje wnioski na ore'­
m ie, bo orzecie:i: skońc:z.ył sie 
rok. I właśnie w takiei chwili 
wybucha alarm. Pali sie. Być 
może iest to zwykły zbieu oko­
liczności. Da.ie jednak sporo do 
myślenia. 

Jako pierwsi ol'(ień z3uwa:i:yli 
trzej oracownicy, któ1zy mieli 
Pobrać meble z drugi<::go pietra 
dla jednego ze sklepów. Próbo­
wali itasić. Nie udało sie. Kie­
r ownik magazynu Tadeusz ·Ha­
zelmajer usłyszał kri.yki, kiedy 
szedł z kwitami od ;amocho- · 
du sto1ącego przy rampie do 
kantorka. Natychmiast polecił 
starszemu .magazynierowi Eu­
~eniuszowi Jankowskiemu ewa­
kuować ludzi. sam zaś pobiee;ł 
na drui;iie Pietro. -Dostał sle do 
połowy magazynu. Dalszą dro­
ge przegradzała iu:i: ściana 
czarnego. gestego i okrcl')nle 
śmierdzącego dymu. Nię było 

• 
w kranach. kloeetach. a takle 
w hydrantach orzeciWPl!lżaro­
wych wokół płonacei;to maE!azy­
nu. Jeden z: nich zamarzł. Dru­
gi, sprawny, czekał nie wie­
dzieć czemu ponad itodzine na 
uruchomienie. Strażacy od ra­
zu przywołali nastepne iedno­
stki, W kulminacyjnym mo­
mencie było ich 36 i li specja­
listycznych wozów technicz­
nych. Wode dowo'ziły także cy­
sterny Miejskiego Przedsiebio!"~ 
stwa Oczyszczania oraz samo­
chody ZOMO. W pewnym mo­
mencie akcji milicjanci uru­
chomili także woje działka kie­
rując silne' strumienie wody ·a 
ciśnieniu 170 atmosfer w stro­
ne Płomieni. 

,.Kiedy dojechałem do miej­
$ca akcji aaśnicŻej, buł.cm prze­
rażony - powiedział , komen­
dant Woiewódzkich Straży Po­
żarnych płk. Stanisław Woź­
niak - W pierwszej ch1.1>ili mv­
śfolem, że straty moaa .~ieanąć 
pól miliarda złotych. Taka su­
ma przutlacza swoim oaromem. 
W chwili. gdy oceniliśmy, ra­
zem z kierownictwem przed­
siębiorstwa, że w płon4cej 
części budynku były magazuno-

kwadratowych ułatwił dosteP 
powietrza do płonacej kondyg­
nacji co sprawiło. że żywioł 
rozprzestrzeniał się coraz szyb­
ciej. O 15.00 we wszystkich ok­
nach . kondygnacji widać było 
Płomienie. 

Wody stale brakowało. Do 
czasu zbudowania linii wodnej, 
od basenu znajdującego sie na 
terenie · spółdzielni Inwalidów 
im. M. Buczka akcja gaśnicza 
była kilkakrotnie orzerywana. 
Płomienie i kłęby czarnego dy

1
-

mu buchały 1ll7tedy wysoko po­
n·ad dach: Woda z armatek nie 
docierała do wnetrza. l'(dzie sza­
lał najwiekszy ol'(ień. Przeszka­
dzały spietrzone materace. Wia­
domo było, że to Pietra musi 
spłonąć doszczetnie.· 
Cały wysiłek strażaków zo­

stał skierowany na ńie doousL­
czenie ol'(nia na niższe kondyl{­
nacje, co sie w oełni udało 
Chociaż był jeden groźny mo­
ment, kiedy przez szyb wenty­
lacyjny spadła na parter pło­
nąca ża~iew. Zapaliły sie me­
ble magazynowane przez sklep 
przy ulicy Łanowej. Na szcześ­
cie. to oi;tnisko udało sie szyb­
ko zlokalizować. Gdvo.v było 

Pożar na Brukowej" 

widać źródła ognia. Samodziel­
na akci<l e:asmcza nie miała 
żadnego sensu. Polecił wiec 
swemu zastępcy Ryszardowi 

· Altwas'serowi udać ~le na oor­
tiernie i sprawdził' czy została 
ju? oow iadomiona straż. Na 
wszelki wypadek bedąc iesz­
cze na drugim oietrzc zbił 
szybkE' sye:nalizatora ~larmowe­
go i nacisnat e:uzik D~ czasu 
przyjazdu straży zdążył iesz­
cz:e głównym wytacznikiem od­
.ciać dopływ oradu · do całego 
budynku. Kazał także odjeżdżać 
samochodom stojącym przy 
ramoie. 

W tym czasie w oortierni dy­
iur oełniły dwie osoby. Pare 
minut PO trzynastej ZaPr:li!y 
sie światełka sy.e:nalizatora a­
larmowego, C.zu inili:1 zadziała ·· 
ly b.ez zarzutu. Nowy svstem 
ostt zega w czy felsap został za­
imtalowany w ooławie 84 roku. 
Kosztowa ł 3,5 miliona złotych . 
Dz1eki .włas:1emu 1.asilaniu z 
akmnuratorów or::icu1i! • nawet 
wtedy, !!dY w budynku zabrak­
nie ora ·:lu. Zt(odnie t instruk­
c.?a obslu11;i oortier ma obowią­
zek snrawdzić czy nie iest. to 
alarm fałszywy. Naciśnieto ie­
clen wyłącznik. ale świateł'<:o 
.nie zi~asło. Drugi - też nie. 
Wtedy do portierni ciobiegł 
Altwasser i kazał zawiadomić 
straż. Helena M. podniosła słu­
chawk~ hezoośre>dniel!o telefonu 
df'.l ~ tra :i.v . 

- P;;!i sie ulica B "ukO'''~ 
onwied1.i ała . 

- Ktory budynek? 
-:- l\l <;> ble. 
- Co sie pali? 
- Wszystko sie oali. 
- Jaka iest przyczyna J:)Oża-

ru? - strażak oo dru.t?iej stro­
nie linii zadawał rutvnowe oy­
tania. 

- Wybuchła butla r. ~azem. 
Te orzvcz.yne powtórzyła 

późniei cześc ;;rodków masowe­
go przekazu. Jak sie oo czasie 
okazało. nie było w magazynie 
żadnei butli. Pani H•?lena M. 
przyznała s i ę, że wymyślila j ą, 
ponieważ. sadziła. 7.e w ten 
sposób przyspieszy orzyjazd 
strażaków. NiC> było to potrreb­
ne. Pierwsze wozy gaśnicze 
zjawiły sie niemal natychmiast 
z naibliższei komendy rejono­
wej z ulicy Poiezierskiei znai­
dującej sie o kilkas"~t metrów 
od maitazynu. 

Po okrzykacli Janirnwskicgo -
pali sie. {iciekać! - wszyscv za­
częli wybiegać na ze1vnatrz. Po 
kilku chwilach odmeldowali sie 
przy oawilonie Kostrzewy Na 
s1.częście nikoll(o nie brakował<' 

Niemal iednocześnie orzvje­
c11ały trzy samochody z wodą 
i jeden samochó<l-drabina 
Strażacy przywieźli ze sobą 11 
tys, litrów wody i 1100 kg 
środka pianotwórczego. Zainsta­
lowali trzy orądy E!aśnicze . iak 
sie to fachowo mówi. o łą:rnei 
wydajności 600 I wody na mi­
nute. Oprócz tego oodłączo:10 
działko o wvda iności 1-&0P ltmin. 
którym open;iwał o;trażak na 
drabin ie. Po 5 minutach PO raz 
pierwszy w tei akcii zabrakło 
wodv do gaszenia. 

24 e:rudnia kierownictwo .. Do­
maru" zameldowało strażakom. 
że wskutek awarii rurociągu 
odłączona zostaje woda do ca­
łi"go budynku. Brakowało jej 
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wrm.e mebLr o wartości od 15 
do 30 mln. złotych. musze na­
nu powiedzieć . że kamie1'1. spa.dl 
mi z serca. Ta wiadomosć do­
słownie pomogła mi w kiero­
waniu akcją". 

Na drugim pietrze ma~az.ynu 
zwożono na jcz.eściei lekkie me­
ble, krzesła. fotele, materace 2 
pianki ooliu~etanowei . Było tam 
kilka llardzo dro~ich komple­
tów wvpoczynkowvch obitych 
prawdziwą skórą. kilkanaście 
segmentów, sypialni. szafek. 
Materiał niezwykle łatwopalny 
i trudny do gaszenia. Szczel'(ól­
nie materace z pianki. które 
palą sie w bardzo wysokiej 
temperaturze dając dużo czar­
nego. szkodliwego dymu. Pro­
w~dZfmie akcii od środka nie 
było w takich warunkach mo­
żliwe. Strażac'' nie wvtr:z.ymali 
potwor!iel!ó ż~ru. Pota tym bu­
dynek l!roził zawalP,niem. Na 
jt-dnei ie szczytowych ścian po­
jawiły sie bowiem niebezpiec1-
l1f! rysy i wvbrzuszenia. Po kil­
ku próbach wycofano straża­
ków z olonacego Piet,·a. 
Zastępca dvre~tora .nomaru"· 

Wacław Kowalski podpisywał 
korespondencje w chwili kiedy 
dowiedział sie o katastrofie w 
przedsiębiorstwie. Jitdac na 
miejsce razem z dyr. naczelnym 
Jerz.ym Rokoszewskim już z:e 
sl<rzyżowania al. Włókniarzy I 
Lutomierskiei widzieli poteżne 
kłęby dymu. Rokoszewskl wte­
dy Powiedział .. Nie mam.u po 
co tam 1echać. Kami11ń na ka­
mieniu chuba nie zostn.ł". Na 
miejscu obaj mieli łzv w oczach 
„Zdawa!iśmu sobie sprawe i<J,1eie 
maga byt straty. Co to zna.czy 
dla przedsiębiorstwa i dla 
spoŁeczeństwa, w sytuacji gd11 
większość mebli zostait sptze­
dana. w dwte godzinu po do­
stawie do sklepu". 

Pożar był dla wszystkich 
wielkim zaskoczeniem. Mai;tazyn 
uchodził za ieden z najlepiej 
strzeżonych obiektów teio ty­
l'U w kraju. Pod koniec 1984 
otrzymał nawet pierwsza na­
~ode w mieiskim konkursie 
przeciwpożar.owym, Pracownicy 
w ciagu roku byli trzy razy 
sz.kf'.lleni w zakresie przestrzega­
nia przepisów P.Poż. Na miej­
scu ina idowało sie 49 jedno­
stek gaśniczych oodręcznych, i 
6 hvdronetek. cz.yli wiecei niż 
przewiduia przepisy. Urządzenia 
te bYłv stale kontrolowane. 2a 
grud.ni.a. czylt Il dni przed 9oża­
rem kot. Jasiński ze straży 
przeprowadził kontro!~ zabez­
pieczeriia przedwPożarnwego o­
biektu i nie miał żadnych u­
wag. Na terenie panował wzo­
rowy porządek. co ootwierdw ia 
strażacy bioracy udział w ak­
cji. Mleisca do palenia papie­
rosów bvły wvdzielone i ozn'l­
czone. Zawsze stała bm skrzy­
nia z oiaskiem. Na oełnym e­
tacie zatrudniony ie't kon"~r­
wator urzadzeń gaśnicz~ch. 
Skad wiec oożar?I 

A iednak. 
Ogień rozprzestrzeniał sie 

niezwyk.le szybko. Kit:dv ryrzy­
jechały pierwsze wozy strażac­
kie, płoną ł już cały szczyt bu­
dynku. Miedzy 14.30 a 15 za; 
waliła sie boczna ściana i czesć 
stropu. Powstały otwór o po­
wierzchni ponad 200 metrów 

inaczej, 01·awdopodobnie i ma­
gaiynu nie zostałoby nic. 

Po kilku i;todzinach akcji 
strażacy byli całkowicie pi-ze­
mocz:eni i zl.iebnie<:i. Na dwo­
rze w czwartek !'anował dość 
duży mróz. Zmiany załó2 na­
stąpiły dopiero DO itodzinie 
:u.oo. 

Swad spalenizny, ciule bu­
chające ołomienie. niepnerwa­
ne wycie strażackich syren za­
p3dający mrok sprawiał~ na 
setkach llapiów 1'rz.vll11ebiające 
wrażenie, W pewnym momen­
cie nastąpiła awaria głównej 
linil wodnej. Jaikaś cysterna 
pełna wody przejeżdża1ąc przez 
brame przyitn!otła p0prowadzo­
ny tamtędy waż, którv natych­
miast Pekł. 6 tys. litrów wody 

. na .miJJute pąd11_wanych tirzez 
po~pe ~m:enb.auer zacT.e~o wy- · 
1ewać sie na dzied"Z.iniec i r.a- , - -

- tychmiast zamarzać. · -
W odle~łości 12 metrów od 

płonące~o budynku stal drul'(i 
magazyn, też naoełniony me­
blami o wartości blisko 100 mi­
lionów złotych. Wiał nieko­
rzystny wiatr. Akcje utrudnia­
ły wagony stojące na bocznicy 
miedzy budynkami. Wypchneli 
je stamtąd pracownicy ma!la­
zynu. Recznie. 

Wszyscy spodziewał! sie naj­
gorszego, · idy zarvsowała sle 
druga ściana. Podieto oróbe ga­
szenia za pomoca pi;my. Docho­
dziła tylko do pierwszego oie­
tra. - Podejdźcie bliżej 
krzykn11ł ktoś. - Nie badż taki. 
kurwa. madry - usłyszał w od­
powiedzi. Po i;todzinie 17 żywioł 
udało sie jednak opanować. 
Dym zmienił kolor, z czarnego 
na jasnoszary, lecz 1ezory o~nia 
pokazywały sie jeszcze przez 
cała noc. Jako feden 2' pierw­
uych do pożaru przyjechał ka­
pitan Kaźmierczak z komendy 
rejonowej straży na 11ałubch, 
skończył prace w piątek wif'­
czorem. Kierownik magazynu 
Hazelmajer też był orzez całą 
noc na miejscu. mimo że w 
domu czekała chora żona. Tak 
samo dyrektorzy „Domaru" i 
wszyscy pracownicy maJ?azy­
nów. Niektórzy z nich rez:yitno­
wali z czasu wolnei:i:o i przy­
jeżdżali z domów na wieść o 
nieszcześciu. 

Ofiarność wszystkich uczest­
ników akcji trudno o1'isać. 

Przyczyny pożaru. or Lebieg 
akcji iraśniczej, straty, badają 
specjalne komisje. Pozostaje 
kilka pytań, na które. moim 
zdl!niem, należy znaleźć odpo­
wiedź. Czy w pore została za­
wiadomiona straż? Kiedy przy­
jechały pierwsze jednostki o­
gień ogarnał iuż ooważna cześć 
magazynu. Dlaczee:o strażacy 
nie podłączyli swoich weży do 
hydrantu orzeci wo0fa 1 owee:o. 
z;;_ajduiace.e:o sie na terenie 
przyległym do mai?:i\ZVnu. Zro­
biono to dopiero oonad 11;odzi­
ne PO ror.poczec iu akcji? 

Czy wtedy akcia miałaby in­
ny przebieg? O wynikach prac 
komisji ooinformujemy czytel­
ników. 

MAREK MAMOS • Foto: ANDRZEJ WACH 
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NajWażniejsze, że nie było 
oliar w ludziach • 

Rozmowa 1 Komendantem Wojew6dzkim Straży Połarnych~ pułkownikiem 
pożarnictwa, lnżynierem STANISŁAWEM WO%NIAKIEM 

Takie wydarzenia .fak niedawny poiar na 
Brukowej wywołują zwiększone zainteresowanie 
społeczenstwa działalno3cią straży poi&rnej. 
Stąd moja prośba o dzisieJsZił rozmowę. Po­
mówmy zatem o straży pożarnej - zacznijmy 
od pożaru na Brukowej. Co dziś można 'powie­
dzieć e> przyc~ynach pożaru l przebiegu akcji 
raśniczej? 

- Rzeczywiści~. p<Yiar magazynów mebli prz.y 
µ,l.icy Brukowej wzbudził duże zainteresowanie. 
~ie ma si-e ·co dziw:ić - meble są arltykulem 
deficytovvytn, częściowo reglamentowanym (kre­
dyty dla młodych małi:eństw) i każdy kh uby­
tek przynosi nie tyllk·o atralty gospodar·cze, ale 
t3ltie, w .pew:nym aensie, szkody społeczne. 

Byt te po'iar <b.liy i trudny w likwidacji. 
OgMnl\i górne p.iętro trzykondygnacyjnego bu­
dynku o 'J)()w:ierzchnl prawie jednej trzeciej 
hektaN. Zmagazynowano tam głównie 2E!stawy 
Wypoezyll".kowe. Ma'terace WYPełnione piank~ 
ł>OliUtretanowa to materiał wysoce palny, który 
wytwarza. - paląc Się - gazy toksyczne. Pło­
nie w ~okiej temperaturze. 
Według wstępnych ustaleń od chwili <I.ostrze.. 

tenia p<>za·ru d<> zaalarmowania straży pożarnej 
upłynęło pół godziny - to bardzo dużo. W 1 

tym czasie 'trwały próby ugaszenia pożaru 

przez; pracowników. P.róby skazane na niepowo­
dzenie, zwłaszGza że wewnętrzne krany prze­
ciwpożarowe były nieczynne. 

Pomieszczema magazynowe wyposażone były 
w automatyczną sygnalizacje alarmową do.voia­
kieii:o rodLaju tj. reagującą na wysoką tempe­
raturę i na dym. Nieszczęście w tym, że pra­
cownik pełniący dyżur w portierni, itdzie zain­
stalowa'!la była centrala ala1mowa nie umiał jej 
obsługiwc1ć... Zareagował dapiero wtedy, ·kiedy 
ktoś wbiegł do portierni ! krzyknął: - „Wez­
wac straż, pękła butla". 

Nie znamy jeszcze przyczyny be7'pośredniej, 
kwa śledztwo prowadzone przez milicje z na­
szym udziałe,n. Ale ile już okoliczności sprzy­
jających rozprlestrzenianiu się ognia, a to je­
szcze nie wszystko. Sciana osłonowa szczytu 
budynku była - _jeszcze. . długo przed pot.arem 
- w złym stanie technicznym, założono nawet 
plomby - takie szkiełka, których pęka•nie syg­
naiizuie odkształcanie się ściany. Niewiele było 
potrzeba. wysoka temperatura j ściany nie ma. 
W wyruku zawalenia &ie ściany nastąpił silny 
dopływ powietrza. Pech chciał. że teito dnia 
wiał zat.hodni,„,Will'.tt '""':'"'.. jąlt ~na zamówienie ... 

Dach t>oiiyty '' był płytkami o niskiej wy­
trzymałości ogniowej. W:;zystkie te ok-0liczµośqi 
raz.em wzięte spowodowaly wiadomy rezultat: 
gorne, dTugie piętro mag·azynu w ogni.u 1 trze­
t>a wyoo!ywać załogi strażackie z płonąeego pię­
tra. Koi1tynu0wanie akcji wewną~rz stwarzało 
zbyt duże zagrożenie dla ratown·ików. 

Dalsza akcja prowadzona była za pomccą 
ckabin mechanicznych i podnośników. A . 'to )u-i 
nie 1lo SdmO CJ gaszenie wewnętrzne. 

Na dodatek sieć hydrantów przy ulicy Bru­
kowej . charakteryzuje się og-raniczonym ciśnie­
niem i me zapewnia dostarczenia takieJ ilości 
wody. jaka oicaza!a się niezbędna do gaszenia 
tak dużego poiaru. W pierwszej fazie rnusie.­
liśmy dowieźć wodę, jednocześnie buduiac wła­
sna magistralę o dużej średnicy węża. 

Z pobliskkh zbiorników pobieraliśmy wodę 
:iia pomocą dwóch pomp o wYdajności 4200 lit­
rów na minutę ka.żda. 
Cała uwaga skupiała aie wtedy na następu­

jących zadllinia;.-h: 
- konbrolować i gasić st.refę poż~ru na os­

tatniej kO'l1.dY!macji, 
- bronić dwóch poZ<>S't·ałych ko'!ldygnacji , bo 

o~eń, przez nieszczelne konsłirukcje przerzucał 
sie już na parter magazynu, 

- bronić stojącego obok budynku, 
- intensywnie chłodzić strop osta·tnlej kon-

dy,gnacji płonącego budynku, aby nie dopuścić 
do zawalenia. · 

Jak pan \\'i.dzi wiiele przyczyn składa sie na 
dttży pożar. Kiedy istnieje jedna przyczyna, to 
mamy do czynienia z wypadkiem. Kiedy przy­
czyn ;est wiP-le - jak w omawianej sprawie 
·- to jest już katastrofa. Pożar przy Brukowej 
b:Ył katastrofą ... 

Co do przyczyny bezpośredniej, jak \>.·'!!pom­
niałem, jęst 'to przedmi<0t śledztwa o wyniku 
którego opinia publiczna zostanie poinformo­

. wana. 

Jak pan puł}(ownik oc~nła akcję? Czy moba 
pa.nu ; wsi;ystklm biorącym udział w akcji po­
rra,tulować? 

Czyje meble spłonęły? 

\ 

- Jaik oceniam akcje? Jak wcześnliej v.•spom­
niałem Jako trudną. skomplikowaną i niebez­
pieczną, głównie dla ratowników. Zrobiono w 
tej akcji wszystko. co było możliwe. Uratowa­
liśmy ogromny majątek. A najważniejsze, że 
nie było ofiar w ludziach. Jeden straiżak został 
ranny. 

Uwa±arn, te speł>niliśmy swoje zadanie. choć 
nieraz, ze względu na niską temperaturę, za­
wodził sprzęt. Pr<kcowaliśmy z wielkim zaan­
gażowamem i poświę.ceniem. Na krawędz~ nie­
bezpieczenstwa. T;i.ki mamy zawód ..• 

Prasa 'l)Odała, że straty oceniono na 36 mi­
lionów złotych. Czy ten szacunek się zmienił? 

- PodaliAmy pra.sie tę liczbę na zasadzie 
szaceunk'll otrzymanego od przedsiębiorstwa Są­
dzę, że w rzeczywisto6c! straty są niższe. Wy­
każą to• obliczenia, które prowadzi PZU i dy­
rekcja pr i;edsiębiorstwa. 

Panie komendancie, J&k ocenia pan 11ta,n nch­
rony przeciwpożarowej na terenie całego woje­
wództwa'! · 

- Uważam, że z~~ieczen,ie 11pr~towe, ja­
kie posiadają s-Łraże, jest dobre, co nie oznacza, 
że jestesmy całkowicie zadowoleni. W bieżącym 
roku nadejdą dal.s1:e dostawy sprzętu, w tym 
drabina mechaniczna 0 wysoko6ci 37 metrów. 

W nabzym województwie w stałym dyżurze 
znajduje się kilkadziesiąt sekcji gaśnicLych i 
specjalnych, nie licząc ochotniczych straży po­
żarny>eh. Przy okazji: w akcii na Brukowej bra­
ło udział ~6 sekcji i stu dwudziestu straż :i.ków. 
Zakłady przemysłowe dysponują własną or­

ganizacją ochrony przeciwpożarowej tj : ochot­
niczymi strażami pOŻarnyml, pogotowiem ,.sal' ', 
a większe nawet zawodowymi strażami i:ożar­
nymi. 
Szeroką działalność profilaktyczna w dzie­

dzinie ochrony p.rzeciwoożarowej powinniśmy 
U.Qrawiać wsz:y;;cy. W za<kładz.ie pracy i we 
własnych mieszkaniaC'h. 

W tym roku. w ciągu zaledwie piętnastu dni, 
zgineło w Łoói.i., we .własnych mieszkaniach. 6 
osób. w tym dwoie dzieci. Zginęło w płomie­
niach ... 

Na ezyni ))Olega nowoczesnoś6 w pożarnic­
twie? Czy nasza straż je.t nowoczesna? 

' ..._ Na nowoczesność składaj- sie dwa czyn­
niki: nowoćze.sny , -dobry sprzęt i ludzie. Mogę 
sPokojnie stwierdzJić, że mamv dobry sprzęt. 

Gorze.i z ludźmi. Nie, n.ie chcę przez to po­
wiedzieć, że nie jestem z nich zadowolony. Ma­
my wielu mlody.ch, dobrze przygotowa•nych 
sjtażaków. pasjonaltów tego zawodu. Często w 
akcjach e;aśnic~ych trzeba p0wściągać ich zapał, 
idą „jak w ogień". Mamy wielu oficerów absol­
wentów Wyższej Oficerskiej Szkoły P<ńamiczej. 
Ale mamy tyicn ludzi za mało. Zarobki r:;~ są 

u nas konkurencyjne, borykamy się z trudno~­
ciarni w nabor:te. Uzupełniamy braki przy po­
mocy zclstępczej służby wojskowe.i. Ma to zle 
i dobre strony. Złe - bo przez dwa lata nie 
wyszkoli fl•ię strażaka. Dobre - bo po służbie 
iU.ą do zakładów pra~y przeszkoleni ludzie. 

Wielu ludzi musi odejść przedwcześnie ze 
służby ze względu na stan zdrowia. Do najczę­
stszych chorób należą schorzenia układu · krąże­
nia i nerwice. Niebezpieczeństwo utraty życia i 
.zdrowia. alarmy, gwałtowne zmiany tempeora­
turv. nie sprzyjają zdrowiu ; dobremu samopo­
czuciu. A prze.ci.U mugimy mieć ludzi spraw­
nych ... 

Zatem, je§H będzie mało peia.rów, strażacy 
8ędą zdrowsi? 

Pa.nie komendancie, prosze prZYJ~ lyezenła 
zdrowia, dla pana f wszystkich pana. podwład­
nrch! 

Dzi«:kuje za J:10zmowę. 

tozmawiał: . 
ANDRZEJ KAROLCZAK 

Pra~ownik w portierni ni~ u­
miał obchodzić się z; centralką 
systemów alarmowych„. Nazy­
wając rzecz po imieniu: svgna­
lizacja działała, a on n i e r o­
z umiał sygnału. Hydranty 
wewnętrzne nie działały, nie 
można zatem było rozpocząć 
skutecznej akcji gaśniczej it· 
szcze przed przybyciem straży ... 

czy można nazwać po imieniu 
już dziś. Pożar nie ma jednej 
przyczyny. To, że doszło do 
jego WYbuchu jest efektem za­
winionych bądź niezawinionych 
zaniedbań, może złeJ woli, mo­
że tylko lekkomyślności„. 

obrotów przedsiębiorstwa, któ· 
re nimi handluje. Istnieje je­
dnak jeszcze inna skala warto­
ści, którą można mierzyć stra­
ty w takim właśnie to -
warze. To skala indywidualna. 
Skala której podziałkę wyznacza 
wysokość premii kwartalne j, 
odłożonej na zakup wersalki 
ezy fotela ... 

Dla przedsiębiorstwa te trzy­
dzieści ml!ionów są stratą „do 
odrobienia" - dla ludzi stoją­
cych nocą w kolejce pod Domu­
sem - nie. To ich meble spło­
nęły na Brukowej ... 

Pułkownik Woźniak używa 
słów wyważonych, nikogo me 
oskarża - słusznie, śledztwo w 
toku. Tym niemnie j pewne rze-

Spłonęły meble. Wartości -
może trzydziestu milionów zło­
tych , może nawet mniej. Stra­
żacy, narażając życie oi:alm 
co najmniej dwa razy tyle. 
Trzydzieści · milfonów złotych 

to niewiele. Niewiele w skali 
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A. K. 

Dokończenie 
ze strony 1 

J.W.: Znaczy, ocenia się ilośó 
„roboczogodzin" odbębnion)·ch 
~ nawet Jałowo - a nie re­
zultaty? Jak w ogóle urzędnik 
może oceniali kwalifikacje pro­
jektanta i wypowiadać się o 
jego pracy - nie pojmuj~. Je­
śli pomysł jest dobry, sklep za­
robił, ludzie się biją o towar. 
to chyba właśnie o to chodzi? 
A czy projektant wymyślił coś 
siedząc w domu z nogami n!I. 
stole, czy za biurkiem w biu­
rze, to nieważne. 

A.M.: Poniekąd... Zresztą nie 
mamy tu na miejscu · własnej 
pracowni projektowej. Cały bu· 
dynek jest budowany z myślą 
o innym użytkowniku, to wca~.e 
nie miał być dom handlow:,•. O 
przyzwoitym zapleczu magazy­
nowym, środkach wewnętrznego 
transportu itd. w ogóle nie moż­
na mówić. Więc projektantka 
mµsi pracować nad monelami 
we własnej pracowni, a tym 

pracę, szukają naszych modeli, 
oferują tkaniny i towar ~oto­
wy. Już jest jakieś pole mane­
wru, choć do ideału . jeszc.~e da­
leko. Żeby wypuścić serię za­
projektowanej przez nas odzi~ 
ży, musimy szukać producent'!, 
czasem daleko poza Łodzią. Tra­
fiamy też do szkó ł zawodQ­
wych, gdzie uczennice, pod n'a­
szą ko~1trolą szyj ą to,. co chce- / 
my I Jak chcemy, m .m. sz::• <:> / 
my w znakomitej, samod zie: ­
nej szkole odzieżowej, na:e7 ~. 
cej do Zespołu Szkół Zawoóo­
wych nr 1 w Łodzi, także o­
dzieżówka w Brzezinach ba<dZ".J 
nam pomaga i kilka innych. 

W tym roku musimy w ypra­
cować 60 milionów planowane­
go zysku •. •r: tego - za przyna­
leżne nam 40 procent - trzeba 
utrzymać w ruchu rały interes , 
utrzymać personel , budynek, 
dbać o '. estetykę , o warunki 
magazynowe i tysiąc innych 
spraw. 

J.W.: Mn611two ludzi dowia­
du,ie się o możliwość podjęcia 

pracy w „JUVENTUSIE". 

czętami... ale szkoda rezygno­
wać z męskiej klienteli , tym 
bardziej, że dzisiejsza moda po­
zwala s i ę wymieniać, na przy­
kład dziew czyny noszą w:elkie' 
m~skie marynary, wiele do­
datków jest . wspólnych. 

Marzy mi się taki dom 'han­
dlowy, gdzie miody człówielt nie 
tylko ubierze się od stóp .do 
gl.ów, a le jeszcze uzyska nóra. 
dę jak wybrać, jak dosto,;ować 
do indywidualnych potrzeo i 
wyglądu wskazania mody. Na 
piętrze - byłyby stoiska odz1e­
'żowe od bielizny - po płasz­
cze, buty i wszelkie dodatki. 
Wszystko · o krótkich, nizpow­
tarzalnych seriach z pięknych 
tkanin, w najmodniejszych fa­
sonach. Poza tym - ekspozy­
cje szykowanych do sprzedaży 
nowych wzorów i kolekcji ', se­
rie informacyjne, pokazy roz­
mai tych kombinacji itd. Na do­
le zaś - kosmetyki plus fa­
chowa pomoc kosmetyczek. Ja­
ką wybrać fryzurę, by podkre­
ślić walory i stuszować wady 
urody, jaki stosować . mak~jaż, 
jakimi kosmetykami się p1elf'.­
gnować. Ponadto porady 

' . • ' . . . . . i ' . ' . 
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WJ . 
u entusu" 

samym nie ma jej „fizycznie" 
w pracy, co nie znaczy, i:a nie 
pracuje - tylko jak to wyHu­
maczyć kontrolerom? 

J.W.: To jakim cudem pro­
jektantka nie rzuciła jeszcze 
tej posady, ta.k wysoko płat­

nej? 

A.M.: Może dlatego, że Anna 
Batory _,._ projektantka ubio­
rów młodzieżowych w „JUVEN­
TUSIE" - to moja własna cór­
ka? Może dlatego, że obie lu­
bimy tę pracę i tak dobrze si~ 
rozumiemy? Jeszcze lubimy, ale 
jak długo?.„ Pracujemy wspól­
nie od powstania „JUVENTli­
SU", za dwa lata chcielibyśmy , 
całym ze.społem, zrobić coś eks­
tra, na nasze dziesięcio!ecie . 
Nie akademi~. tylko na ;.>rr.y­
kład wypuścić: serię kolekcji 
takich, że„. siadajcie narody. 
Może już z własnej tkaniny? 
Bo szykujemy firmową tkani­
nę „JUVENTUSU".„ ale nie bę­
dę zdradzała tajemnic handln. 

J.W.: Czy duży dom handlo­
wy to łatwy chleb?„. zadałam 
głupie pytanie? 

A.M.: A czy w naszych wa­
runkach w ogóle można m6w;.ć 
o prawdziwym handlu? Pra­
cuję w tej branży mnóstwo· lat. 
większość przesiedziałam za 
biurkiem w administracji han­
dlu i miałam już tego serdecz­
nie dosyć. Setki przepisów, 
gąszcz zarządzeń, sprzeczne wy­
magania i wieczny brak towa­
rów. Starczy. Najwyższy był 
czas · bronić się przed porośnię­
ciem mchem za biurkiem. Mu­
siałam zacząć robić coś żywego, 
widzieć sprawdzalne efekty 
działania. Nie żałuję zamiany. 
choć chwilami powątpiewam w. 
sens tej szarpaniny. Pani wie, 
jak wyglądał rynek dwa-trzy 
lata temu. B..rakowało surow­
ca, wszędzie 'puste półki, a kli­
ent stał pod drzwiami i ·chdał 
coś kupić. Wtedy jeździło się 
do producentów, wydzierało z 
gardła tkaniny, towar. Walczy­
liśmy z pustką rynku i płakaó 
się chciało. Co się tu oszuki­
wać, jeśli w tym czasie cał­
kiem nie zamknęliśmy sldep11, 
to nie dlatego, że tak nam 
wszyscy chcieli dogodzić. Stara 
sprawa - kanałami półprywat-
nymi, dzięki wielol'!tnim 
kontaktom z próducentami, 
znajomości ludzi, pomocy 
zwierzchności z „OTEXU", 
udawało się i udaje zdobyć to · 
war dla klienta. Bo na .iwa~­
niejsze w handlu, to mieć wy­
raźny plan. Najpierw trzeba so­
bie odPowiedzieć na pytanie o 
jakiego klienta nam chodzi, 
potem - co my możemy mu 
zaoferować, dla kogo prowadzi 
się ten biznes. Prawdziwy han­
del jest wtedy, kłedy klient nie 
kupuje byle czego, bo nic in­
nego nie dostanie, tylko wie, 
czego szuka, a my potraf.imy 
mu to zaoferować szybciej niż 
inni, nawet wyprzedzić potrze­
by, podsunąć coś nowego. Tak 
powinno być, a jest. jak iest. 
Można powiedzieć, 7.e ju7 zbie­
ramy owoce zapohiPe;liwości. 
Niektórzy producenci sami .i nż 
przychodzą, nawiązują współ-

A.M.1 A u nas komplet i :na·· 
my ~wietną załogę. Wiem, że w 
innych placówkach handlu L'ar­
dzo poszukują rąk do pracy, a 
do nas codi.iennie zgłasza się 
kilka osób chętnych. Zdaj ę so­
bie sprawę, że rzecz nie w kon­
kurencyjnych zarobkach, lecz w 
możliwości dostępu do atrak­
cyjnych towarów - a to zna· 
czy, że u nas ten towar !ud~ie 
spodziewają się znalezć. To cie~ 
szy, bo świadczy j uż o pewneJ 
pozycji „JUVENTUSU" wśróct 
młodych łodzian. 

J.W.: Młodiiei ubiera się na.j­
cięściej tutaj. Wie, ie tu ·n.aj­
dzie dla siebie coś, co jest da­
lekie od solennej nudy pne­
ciętnej produkcji, ie li ~dzie 
modnie, na czas i z fantaz,ią 
Mówi się, że dobrą reputację 
nabywa stę l:>e~ z~~lµgi i Jrari 
bez powodu. W handlu te6 · tak 
jest? 

A.M.: Ale skąd! Na reputa­
cję pracuje się długo i cięH~o. 
a stracić łatwo. Wystarczy lek­
ceważyć potrzeby rynku, nie 
doganiać preferencji klienta, 
nie szanować go, robić byle jak, 
byle był obrót. Klienta trzeba 
przyciągnąć, zac11ęcić, wyrobić 
w nim przekonanie, że do nas 
warto zajrzeć, bo obsługa grze­
czna i fachowa (o to szczegól­
nie walczę), a nasza firma 
gwarantuje dobrą jako·ir. A 
potem wystarczy trzymać się 
tego poziomu. Nie mówię już 
o detałach - estetyce wnetrz, 
funkcjonalności stoisk, wyglą­
dzie personelu. Na przykład -
kiedy wypuściliśmy serię su­
kien dla kobiet ciężarnych , to 
też nie ot, tak sobie. Nasze :Jro­
jekty były konsultowane z In­
stytutem Ginekologii i P'Jłoż ­
nictwa. W takiej sukni nie mo­
że być szwu pod biustem - i 
nie było, niewskazane są dłu)!ia 
rękawy, bo to szkodliwie ob­
ciąga w dół sylwetkę - i rę­
kawy były ~rótkie lub trzy­
-czwarte. A już naszą sprawa 
było, by krój sukien nie szpe­
cił, lecz zdobił. No i pros;:ę ··­
rocznie dziesięć tysięcy pr 1,·r ~r.­
łych matek chodzi w naszych 
sukienkach! Th naprawdę nic 
trudnego iść w rytm mody i 
potrzeb rynku, wystarczy ty:ko 
wygrzebać się ze stosu papier­
ków i schematów. 

Bo tak naprawdę, to jeszcz(? 
ciągle nie jest to, co wyobra­
żam sobie jako idealny dom 
handlowy, skupiający wokół sie. 
bie wyraźi;iie określonego klien­
ta - młodzież. Ta idea jest 
przedmiotem konkurencji z dyr . 
Sosnowskim, szefem „CENTTI.A­
LU", chociaż Jego firma ma 
nieco inną, szerszą formuł~ 
handlową. Ale w sferze ubiera ­
nia młodzieży mamy zbieżne 
poglądy, że jeśli już si.ą to robi 
- to w pełnym wyiniarze dba­
ni.a o młodego klienta. Co tu 
dużo mówić - dyr. Sosnow­
ski to profesjonał. On wie co 
to jest prawdziwy handel, to 
konkurent groźny i operatywny 
Ale „JUVENTUS" walrzv o 
własną klientelę, która nie u­
cieknie do „CENTRALU'1• Był 
taki pom'ysł, że w nowo uru­
chamianym domu handlowyD" 
będzie „CENTRAL" ubiera\ i 
dba! o młodego mężczyznę, 
a my zaopiekujemy się dziew-

modystek - czy fason spódni~ 
. cy będzie wlasciwy dla dane1 

sylwetki, jak dobrać dodatk.l, 
co wybrać dfa blondynki, w co 
ubrać brunetkę. Nie bać się tej 
kropelki 
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szalei'istwa, twórczeg".J 
luzu, eksperymentu. Uciekac o~ 
paskudnego wzorca „bogaieJ 
kupcowej ", godnej, zamożne] i 
nudnej. 
/Można byłoby popróbować re­

alizacji marzeń, gdyby ,,JU­
VENTUS" dysponował wlasną 
pracownią projektową . Ze . dwa­
dzieścia wysoko kwalifikowa­
nych szwaczek, szyjących mo­
dele naszych kolekc ji; własna 
szablony, elastyczna, szybka re­
akcja na potrzeby rynku i 
wskazania mody . J jeśli tylko 
gdzieś u producenta jest tui.­
niej w produkcji - natych­
miast dostarczamy gotowe wzo# 
r:v i szablony, rusza większa 

' Seria. 1'o · jest to,, czego nam 
bardzo potrzeba; projektant.a o­
dziE!Źy nikt· "nie ·poWinien roz­
liczać z odsiedŹianych godzin, 
ale płacić mu za dobre pomy­
sły. •wówczas rosną nbrot1 
sklepu, klient jest zadowol.1.l­
ny. .. czy ja się aby nie zapę­
dziłam za bardzo w baśme? ... 

J.W.: Sama bym chciab do­
żyć takiej bajki. I każdy kli­
ent też. 

A.M.: To już z całkiem praw­
dziwej przyszłości - szyku Je­
my dla klientów kilka pomy­
słów : Kurtki już są - przebój 
sprzedawany na pniu. DaleJ -
będą wielkie kamizele z . ela­
no ba wełny, oodbite futerk!em. 
Takie do noszenia na wielkie 
marynary czy swetrzyska, bar­
dzo pomysłowy fason . B~dz!e 
kolekcja „studniówkowa" oraz 
kolekc ja .,deszczowa" - seria 
z tkaniny syntetycznej: pl aszcz 
o kro ju wielkiej peleryny . blu­
za, kurtka . spodnie i torba Styl 
sportowo-wakacyjny w '"eso­
łych kolorach. 

Na wiosnę szyku jemy '.olek­
cj ę z elanobawełny , flaneli i 
płótna bawełnianego, którą iuż 
teraz polecam wszystkim r:l ztew­
czynom. W jej skład \\Te :dzie: 
suknia, kostium (żaViet i spód­
nica), kurtka i sPodnie w kil­
ku fasonach , duże marynarki. 
Na deser zaś - szykuj emy bą­
belek szaleństwa dla tych, któ­
n y lubią się ubierać awangar­
dowo. Wesołe suknie, spcidni· 
ce, marynary o niekonwencjo­
nalnej linii , zamaszyste, zwario­
wane. To będzie na pewno, a 
przyszłość? Qby tylko zdrowia 
starczyło, bo o radość wyko­
nywania lubianej roboty sami 
się już będziemy martwić. 

J.W.: Czego klienci mają ży­
czyć „JUVENTUSOWI" w no­
wym roltu? 

A.M.: Dostatku modnych tka-
nin, dobrych szwaczek za.do-
wolenia z zakupów. 

J.W.: Dziękuję za rozm<l\\· ę. 

Rozmawiała: 
JOLANTA WRO.~:~~t-. 
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Grigorij Pietnikow 
~j@:~~ .• ,i,i;!!i§·····-
Mówi .I.uaz porasna 
Zaczynam si~ . 
W yptywa.Jąc ze srebrzystoszaryeh 
Płqmieni nocy -
Zwyczajnie - ja.k we wszysikicll 
Wielkich miasta.eh: 
Nie zaczynam się w centrum, 
Gdzie jeszcze śpią, 
Albo kładą się spać 
Ludzie nocnej zmiany - poeci, 
Telegrafistki, które wróciły z c;eyżuru, 
Drukarze i dozorcy. 
Wcześnie, wstajemy -
My - tkacze i prządki, 
Otwieramy tajemnicę swej pracy, kunsztu, 
Nie cza.s nam stać pr:z;ed lustrem: 
Próbujemy śpiesznie 
Opuścić labirynty 
Z prześwietlonych 11nów, 
Z domów, 
Jak w ładowni gigantycznych łodzi 
l'łynących w stronę porannego zmi er ~: · _ .r. 

·Kiedy gwiazdy wyciunięto jui 
Ołowianą kreską, -
Na spotkanie świtom 
Nadchodzącym ..• 
Witają nas dymy niewielkich łagwi, 
Drżące dymki pogaszonych świec 
I dymy skłębione 11 ssarycb czau, 
Z daleka - Jak krematoria przeHłośct 
Widzicie oto nasze twarze 
W półmroku jesiennych ulic, 
Pod murami, 
Przy płotach, gdzie ł7Jlł 
Ogrodzonym życiem, 
Oddychają, z trudem i ponure 
Garbią się. 
Podciągają pod siebie ramiol)a gąJęzi, 
Tak potrzebne, bo ich pi.:-zezn ~· ·:" ~· le 
Byó tutaj„. 
Zmęczone drzewa Bałut, 

„ Stoków i Widzewa, 
Zaglądacie w twarze 
Naszych dziewcząt przy krosnach. 
Puste 1ą, je111cze w aleJach 
Siare ławki, 
Ale myśli 
Tych eo się łutaJ wczoraJ BJ>Obk&U 
W osobliwym l~ świecie 
Połączone. 
Pierwsze sklepy juł otwarto, 
Ruetowania krążą w niebie. 
Toczą, się schody wieżowców .•• 
A w tym czasie z horyzontu -
Dysk czerwony. 
Rozrywa otoczkę mgieł 
I już poranne miasto m6wi: 
- Tu łódzkie wiadomości dnia„. 
A potem słowa też przejmuj' 
Warsztaty, 
Szyny 
I motory, 
I ręce robotników, 
Oczy ••• 

Maksym Tank 
~ . . 

Szkarłatnej toćlzi · 
Łodiia, Łódka, Łódź! , 
Widziałem ciebie zawHe ' 
Pod masztami 
Fabrycznych kominów, 
Pod rozwianymi 

witnźaml 
dymów, 

W kt6re nieustannie biły 
Wielkie !IZtormy. 
Ale tyś płynęła 
Switem stulecia. 
Przez rafy barykad, 
Przez błysk&wice salw 
I miraże utopij 
Do socjalizmu ••• 

Łodzia, Ł6dka, Łódt! 
Zaleczywszy 
Siady zaborczych kul 
I krwawiące rany wojny, 
Walczysz z przeciwnoicil\ losu 
O szczęśliwe jutro, · 
I dziś 

C&ła 
w chorągiewkach 

Płyniesz. 
A ja polski~h przyjaciół witam 
Z nadzieją 
Na nowe spotkanie z tobą, 
Znaki ci daję goździkiem am&r&ntnw1m.: 
Pomyślnych wiatr6w, 
Łodzi szkarłatna, Łódko czerwonokamienna! 

Moskwa, 25.IV.198ł r. 

J osyp Struciuk 
-PAA 

O todzi pamięc 
Na płaszczyznę nocy spada mfasto, 
Błyszczącymi osami gwiazd wdziera się 
W neonowe larum wielkich reklam. 
Mia.sto, myślę o tobie I chcę by poranek 
Zastał mnie w twych ulicach, 
A twój zachodni wiatr przypomniał mi 
Melqdie tysiąca lat, 
Które znad brzegów si-edmiu strumieni 
Sciekają. nad Wisłę I da.lej.„ 
( ... każdy twój kamień ukrył w sobie · 
Skargę zaklętą pełną niepokl)iu: 
- Człowieku, czołB schyl nade mlUl, 

. . ' 

Ja krew pami~'a.m z ran m()ich włókniarzy„.) 
I błogosławię cię, mia111t.o poetów, 
Bn t:v podpowiada~z im nowe. rytmy, 
A na, rucllom\'ch witrażach dni · 
Ciągle zapalasz słnwa mądrej pnlskfoj m,wy„. 
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Aktualna rzeczywistość . na­
wet ta najbardzie j dramatvcz­
na. wkracza rlo litera tury o:ck­
nei niezwvkle opornie - z roż­
nych zresztą. iak wiadomo. i:::o . 
wodów. Wydarzenia occzątko­
wych lat osiemdziesiątyc h tra­
fiły na karty powieści z dość 
zróżnicowanym oowodzen iem : 
o sprawach bulwersuiacvch soo­
łeczeństwo mówiono w ni ·~h 
często w sfene aluz.ii. nokret­
nej metaforv. wykorzystuiac 
niektóre realia jako swois.te 
„ozdobniki" czy publicystyczne 
wtrety. 

- Struś dzisiejszych cz.asów 
chowa ..iłowe nie w piasek. ale 
do rozporka - prześmiewah 
sie niektórzy pisujący o litera­
turze felietoniści. kpiac z na­
trętnyc'h rekwizytów erotycz­
nych. jakich dziś Pełno w 
ksi~żkach ~azetach (i' 2dzie 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI . 

Podnoszone przezeń kwestie 
moralne nie noszą ~nan'lion 
abstrakcji, :;ame zaś r>C>Wiesci 
niP skłaniaią ku parabolicznym 
uogólnieniom prawideł ludzkie­
go : losu. Bilińskiego interesuje 
człowiek konkretny, okreslony 
cz:nsem. miejscem. sytuac.ill. Mo­
ż i;o dlate~o wzoruje swe post:;i­
ci na realnie istniejących lu­
clliach, eo oczywiście przybie­
r a forme mniei lub bardziei 
wyrafoego kamuflażu. W oo­
wieściach Wacława Bilitiskiego 
toczy si~ swoista psychomachia. 
t rwa spór o moralna odpowie­
dzialnośc za cw ny włi1sne i in­
nych. Układ zdarzeń orzedstl!.­
wiającye h losy ooszcze.E(ó!nych 
postaci tak · jest konstruowany 
hv możliwie dokładnie pokazać 
d:vnamike życia codziennei;to. by 
uchwycić całe bo~actwo zjawisk 
i' faktów. jaikie skład'l.ja sie na 

ca. weale nie gorsza.. .Jest wy­
nai::r adzana .eorzej niż tamtych? 
T:ikie pytania muszą 1>adać i 
krżdy soc.ioloi.? czy psy-:holo.e 
powie ci. :ie nie ma na nie od­
oowiedzi". 
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„Wyjaśnienie" nie .ie.;t po-­
wieścią sensu stricto 1'0lit:\-cz­
na. Wacław Biliński nie bvł­
b.v chyba soba. !%dyby spraw 
politycznych nie osadził w rea­
liach obyczajowych i to nie­
jednokrotnie bardzo Pikantnych 
Nie mówie tu tylko o wsoom­
nianym powvzeJ przys~owil')­
wym niemal „rozporku". chodti 
racze.i o mentalność społeczet'l­
stwa. przejawiająca się w "'ÓŻ­
nych codziennych sytuacjai;h. 

Podstawowy motyw tP..i oo-
wieści: pisanie wyjaśnienia. 

• ' : • ~ : ... J; • •• 

• . • . „ . • . ~ . , • 

W • ; • • 9 y1asn1en_1e. 
indziej też). Czy można w rze­
czy same; Polska litera tu. e 
WSJ'6łczesm' orzyr ówny Wać do 
strusia? I tak. i nie. Tak. bo 
jest na ogół mało lotna i jeśli 
nawet znosi ia.ia. to rzadko coś 
sie z nich wykluwa. Nie. bo 
głowy tak zupełnie w Piasek 
ciy itdzie indzie.i nie chowa to 
i owo dostrzega, ktoś wnik:l­
wy sporo p0tra!i z me.i wyczy­
ta~. 

Istnieją przec1ez liter ackie 
próby chwytania życia na go­
r~co. Z perspektywy nainiższei. 
plebejskiej - choć w zdefor­
mowanym artystyczni<:> ltsitał­

Cfe - u.!ął wydarzenia roku 
1981 Piotr Milldner-Nieckowski 
w powieści .,Spiący w mtescie" 
(1983). W niezbyt udanym st:vlu 
p~kazana została codzienność 
owego roku w debiutanekich 
powieściach: Jacka Krakow­
<Jkiee;o .• AutopGja, czyli dzien­
nik kryzysu" (1984) oraz Cze­
sława Wołczy1iskie.E(o •• :ioz.dar­
cie" (1984). W realiach stanu 
wojenneio roz11:rvwa.ia sie oo­
wieści Marii Nurowskiej 
„Kontredans" (1984) i Izabelli 
Bondar „Aria variata" (1984). 
Niestl!ty, poza t>tózą Miildnera- -
-Nieckowskiego mamy do czy­
nienia z wyraźnie naskórkowvm 
- może nie zawsze z w iny au­
torów - otdadem rzeczywistoś· 
ci lat ostatnich. 

Stosunkowo udaną reakcją 

literacką na wydarzenia prze­
łcmu lat siedemdziesiatych ł 

osiemdziesiątych okazuje sie 
Jl&wieść Wacława Bilińskiee:o 
"Wyjaśnienie" (1984). Stanowi 
Ol'la konsekwentne o.C!niwo w 
dotychczasowym d"robku oi­
sarskim Wacława Bilińskie!?<>. 
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Biliński dał sie poznać jako 
autor oenetrujacy współczesne 
11ostawy moralne zwłaszcza w 
środowiskach działaczY polity­
cznych i ;:ospodarcz.vch. wyso­
kich urzedników. naukowców i 
artystów (przypomniimy choć­
by .• Wypadek". .,Ikony" CZY 
„Widoki o zmierzchu''). Myślą 
przewodnia tej twórczości sta­
je sie wciąż ponawiana pró- · 
ba oostawienia dia.E(noz.v do­
tyczącej oatury ludzkiej, diae:· 
nozy dotyczącej całego soołe­
ezeństwa. w którym żyją i dzia­
łaja bohaterowie powieści. Nie 
chodzi przy tym o łatwe i e-

• fektowne uo.E(ólnienia. chodzi 
raczej o w miare wnikliwe (w 
;ym Drzynajmniej stopniu. na 
jaki oozwala utwór fabularny 
adresowany do szerokie.E(o od­
biorcy) prześledzenie współczes­
nej sytuacji społecznej I oby­
czajowej. o krytyczny oe:!ad 
funkcjonowania· instytucji spo­
ł~cznych, wreszcie o zoriento­
wanie sie w kierunku o.E(ólnvch 
dążeń. Zadanie niełatwe. zwa­
żywszy choćby na to. że i cza­
sy n iełatwe. Biliński nie posia­
da orzy tym ambicji socjologa. 
!'lie ma za'miaru orooonować 
wyczerpujących diae:n->z. raczej 
przygotowuje ..ir unt dr, wnikli­
wego rozpoznania. chce pr zy j­
rzeć sie społecznym i osycl:io­
logicz.nym uwarunkow'ln iom 
szeroko rozumianei pol&k ie.t 
wsriółc7.esności. ZasadniC7Y oro­
blPm ieao 1'0wieścio11>isars twa 
tak można sformułować '. ·- co 
w naszvm · życiu naiważnieisze 
ku czemu wiedz.ie nas biel! 
wyd;arzeń . czy iesteśmv w sta­
nie nad n im zaoan'.lw ać"? Nie 
do.ie iednak gotowej odorJwie­
dzi. wymaga jej raczej od czy­
telnika. 

przeszłość i teraźniej~zość bo­
hater ów powieściowych. Sa oni 
ludźmi pełnokrwistymi. odczu~ 
wającymi złożoność. różnorod­
ność ś wiata. chłona~ym; zmy­
sło0wość otoczenia - 1edni po­
suwają sie w tym labiryncie z 
gracją baletnicy, innych życie 
przytłacza i niekiedy nisz.czy. 

3 

Fakt. iż autorowi „Wyjaśnie­
nia" udało sie stosunkowo du­
żo Powiedzieć o mechanizmach 
ż!cia oolityczneJ?o przełomu lat 
siedemdziesiątych i osiemdzie­
s i ątych wynika z tei prostej 
orz! czyny, że „Wyjaśnienie" 
tbl!zone jest do powieści pc;li­
tycznej, Jego bohater to czło­
wi~k z elity władzv - nai­
wierniejszy realizator. (a może 
i wso.6łkonstruktoi:) oolityki 
„dynam1C'z.nego rozwoju" i spec 
od „manewrów gosoodarczych". 
bystry, wytrawny. doświadczo­
ny aracz. Subiektywnie .iest to 
z pewnością człowiek uczciwv. 
zafascynowany możliwościami 
rozmachu (jakże złudnego. jak 
się wkrótce m~ało okazać). po­
chłonięty ideą dorówn·mia Eu­
ropie. Jest to człowiek intali­
gentny, słabego wszakże cha­
rakteru - dostawszy sie raz 
w orbite dworskich układow 
nie ootrafi sam sie z. nich wy­
zwolić. Dopiero burzliwy cz.as 
wyrzuca go za burte. 

Wtedy postanawia wyjaśnić 
Wiizystko: nrzedstawić obiek­
tywne i subiektywne uwarun­
kowania svtuacji. w .iakiei zna­
l a zła sie Polska PoCzatku lat 
osiemdziesiątych. Zerwał wsze!· 
kie kontakty ze światem. od­
izolował sie nawet od don1ow-
1lików. zamknął sie w czterech 
ścianach i zamaszyście pisze 
owo nieszczesne wyjaśnienie. 
usiłuje dać własną wers.ie 1'01-
skierco kryz..vsu. Cz.vnność ta o­
ka7u.ie sie .iednak pracit svzy­
fową. Wyjaśnienie nit(dy nie 
zostanie ukończone. nii;(dy nie 
ujrz.v światła dzienneao. Co bo­
hater powieści napisze - to 
wyrzuc&. Aż do aamob6jczeJ 
śmierci. 

Jak oamietamy zdarz.ały siew 
roku 1981 takie przypadki. Moi­
ua w nich szukać bezpośredniej 
inspiracji tej powieści. Wska­
zywałoby na to ró.wnież naz­
wisko bohatera. Klucz da sie 
zresztą zastosować do wiek­
szości postaci zaludniających 
„Wyjaśnienie". Ale nie o to 
przecież w pierwszym rzedzie 
chodzi. idzie o pokazanie me­
chanizmów. Działan.ia tych me­
chanizmów nie 01<ranic1.a Biliń­
ski do elity władzy. Mówi pro­
sto i dosadnie - urodzić sle 
w Polsce to dopiero nieszcześ­
cle. bo mamy oaskudny charak­
ter narodowy: •• Albo serwilizm, 
włazidupstwo. czapkowanie. 
Albo warcholstwo. rabacja, ro­
kosz". W Polsce na oi;::ół trud­
no znaleźć winnych, działa tu 
bowiem niezmienny history(.z.­
ny schemat: rozbudzone nadzie­
ie i zamiast ich urzecz.vwistnie­
nia pcteżny krach. Dlaczego 
tym razem miałoby być ina­
czej? T<1kich sarkastycznych l')Y• 
tań wiP.le znajdziemy w książ­
ce Bilinskie1to. Pytań w zasa­
Jzie bez odpowiedzi bo po oro­
stu adresowanych do czytelni­
ków. Podobnie lak bez odoo­
wledzi poz.ostać -musi teori;:i 
„s tyku'" „Ludzie z Trójmia~ta 
n;:i eo dzień widza robotnika 
skandvndw~kie:zo. erefenowskie­
go czv też z Beneluksu . . Mary­
narza. stoczn i•Jwca. Stvk. Dla­
czego, będą pytać, nasz.a pra-

którego nikt nil(dy nie widział 
i kt6re.i::o nikt ni1tdY nie zolJa­
ezy, ratuje ksiażke Bilit1.skicp:o 
przed publicystycznym niebez­
pieczeństwem. iakint jest iedno­
znaczność ocen. Fakty 11a prze­
cież powszechnie znane. A łn­
terpretaoj~? Sootykamy na 
przykfad taka: .• Polska kwadra­
tura koła. Katastrofa. Kto za 
n!a odoowiada? Rozmiary kata­
strofy. Odoow!edzialnośc ie.dno­
stki? Cz.y grupy? Ws:tY'iC:V W 
Polsce tylko o tym dyskutują. 
Różn!a sie tylko )<unut ora­
torski, kreacje aktorskie. szcze­
re czy niesz.czore deklaracje. 
Stocznia. Sejm,' Sale w Bhlym 
Domu. Sala KonKresowa. Sy­
pialnie małżeńskie. Konwersr.­
toria: s.nobistyczne. reformisty­
czne ezy po prostu kolejk"we 
Miliony Polaków. Miliony w 
kółko powtarzanych tych sa-

. mych pytań, . tak jakby o<ioo­
wiedź na nie mo..iła by.: i ka-

. mieniem filozoficznym. i iwa­
rancja zmian na lepsze. i przy­
noszącym uli<e w cierpieniach 
panaceum". Tak wiec Wacław 
Biliński - zRodnie z Drawidła­
mi funkcjonowania literatur.Y 
pi~knej - nie zmierza wcale 
do jednoznacznei!,I!> wyjasnienia 
polskiesto kryzysu przełomu lat 
siedemdziesiątych i osiemd.tle­
i;iątych. Stara sie przede wszy­
stkim pokazać. jak do11 dosJ:ło. 
jak ów kryz.vs stał sie PO oro­
stu możliwy. 
Najważniejsza sprawa jest tu 

problem odoowiedzialności. Po­
nieważ nie mamy widadu iN 

mozolnie przviotowywane wy­
jaśnienie. musimy z.aufać rela­
cji z dru~ej reki. Oto frument 
relacji adwokata z ostatniej 
rozmowy :r; bohaterem t1owieści. 
przekazywanej iest:„ żonie : 
„Rzecz ste ma tak. że co oraw­
da obnaża winy ooiekt.vwne i 
1ubiektywne na iróru. a• wiec 
przede wszystkim naszeao bez.­
krwaweJ(o dyktatora. jak ito 
nazwał. potem premiera i ca­
łej Rady Ministrów. ich ~rak 
kompetencji. kary1todnc zanied­
bania. afery i zwykłe już nad­
użycia, świństwa i świństewku. 
ale eeynl to tylko mimochodem. 
jakby w drugim !'lanie. Nato­
miast na takim tle te wyjasnie­
nie ukazuie nam pani. meża ja­
ko oskarżone.S!o numer i.eden. 
Maż pani wszystko bierze , na 
siebie.! Stwierdza. ie był ~łow­
nym inżynierem systemu kre­
dytów. zadłużeń i oowiazań e~s­
portowo-importowych. Uwaza, 
±e wykonując polecenis ta.m­
tych i odnoszae sie do me? 
bezkrytycznie. z.ru.inował kra„1. 
I że ponosi :za to J?łówna 'Wi­
nę„." Takie stanowisko z~~ta­
ie przyjete przez. otoczenie :t 
niedowierzaniem jako rezultat 
mitologizacji i monomanii. Jak 
jest w istocie? Autor teio?:o nie 
roz.strzy5(a. ooz.ostaw!aiąr . nie­
jako decyzje czytelmkow1. 

Konflikty, emocje i l\am~E.:~­
ności znajdowały we weześnieJ· 
nych powieściach Wacław~ B~­
lińskie.E(o cześciowe usoraw1edl1-
wiPni.e w warunkach. w iaki~h 
żyli powieściowi bohaterowie 
Co nie znaczy, że akceptowane 
było prawo mimikry . Tym .ra­
zem jest inaczej. Brak napisa­
nego wyjaśnienia nie oznacza 
u~prawiedliw!enia. Bohater 
,,Wyjaśnienia" sam wymierza 
sobie kare najwyżs:z:a - l')Opeł­
nia samobójstwo. I tru:lcznv 
ów gest musi zastąpić wyjaś­
nienie. 

• 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literack&--obyczajowa 
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MEMENTO DLA KALENDARZA. 
n sew 

Minął stary rok, jeszcze raz. drugi spoglą c' arn.y 
na nieaktualny już zeszłorocz.ny kalendarz, przf.· 
pisując zeń co najwyżej pro memoria ad r esy 
i telefony do nowego kalćndarza, który podob­
nie jak Wskazówki zegara wyznacza wciąż no­
we terminy, przypomina o sprawach nie cier­
piących zwłoki. Piszący te słowa zebrał dane 
dotyczące wydanych w Łodzi kalendarzy l lat 
1869-1939 i doliczył się aż 92 tytułów, c.'o nie 
znaczy bynajmniej o kompl~tności re jestru. O 
ulotności produkcji kalendarzowej pisze Feliks 
Swierczy1'lski w wiersz.u „Kalendarze" (z r1<l~c~ 
pisu): 

Gdy rok nowy, kalendarz sta1'y, ja7G pacholi'<., 
Ja,k przedmiot niepotrzebnlJ, idzi e tv kąt, 

pod stoliJt. 
Lub go dajq do kramu. lub rzucq, na amie.:W 
ALbo rię 'ltfm nare.szeit zaba,wtajq, dzłeet. 
Dosy~ d.lc kalen.dar%4 zuzczytu. i ehwałir, 
Że zachowa zn.ac.zenie awoje przez 1'0k ea.łv. 

CHRZĄSZCZ BRZMI W TRZCINIE„; 

Wielokrotnie już w Bigosie" przypominany 
ksiądz Wesołow!ki alias Maciej Matt.;us:z: 
Fryezkiewicz, szpitala św. Mikołaja na Wesołej 
proboszcz, Roku Pańskiego 1767 odnotował na· 
!tępUj;\cą facecję: 

Polak, zakonnik , pojechał do Rzymu na mie· 
eikanie, ciek111Wością .zdjęty Włoch bardzo pro-· 
sił, aby go nauczył języka polskiego, obiecujl\e 
go wzajemnie po włosku nauczy~. Polak wi­
dząc, te trudna mowa polska, umówił 11łę s · 
nim, żeby on go pierwej nauczył po włos)cu 
i 1tało 1ię, te doskonale Polak poj!\ł .ięzyk 
wło11ki, ale teby !ię importunii (biedy -
przyp. AK) pozbył, zebrał trudne polskie nap 
stępujące !łowa: „przeszedł chrabąszcz orzez 
chrzan". Uczy go tedy pierwszeg(I słowa po 
sylabie „prze", a Włoch mówi „psie". mar:cot­
no mu słuchać takiej wymowy. Wyrat.a drugą 
Jlylabę „szedł", a Włoch mówi „siei". Idzif! 
do drugiego słowa ; Polak mówi „chra", a 
Włoeh kręci głową, kr~tusi się, a nie mogąc 
wymówić, rqzgniewany rzekł po włosku : ,.nic 
dobrego ten język polski, i piersi, i ,ięzyf;: :ze­
psowałbym, a nieuczyłbym się go 11igdy". 

NA BUB.DEL 

Tu najt11niej, bo kilku w11rz1Lciwszy grostg, 
Dost11niesz na rok bólu, za moment rozkony. 

Walenty Gurski (1817~ 

KASPROWICZ ANALFABETA 

W ,,Kurierze Liieracko~Naukowym" z 19~16 
r. (nr 41) znajduje się anegdota o Janie Kl5-
prowiczu, naówczas esk-rektorze U11iwersytet11 
we Lwowie i doktorze honoris causa Uniwer­
sytetu Warszawskiego: 

Gdy pewnego dnia przybywszy ze swej Ha­
rendy . do Zakopanego, zaszedł na pocztę. ibli­
i.ył się do niego jakiś prostaczek góral 1 trzy­
mając w ręku list dopiero co podjęty z poci.­
ty, poprosił pokorn1e o przeczytanie mu tegoż. 

Poeta, uczynny jak zawsze, wziął list do 
ręki, rozwinął, atoli kaligraCia hyła tak okrop­
na. te trzeba było dobrą chwil~ zastanowić ~i~ 
i skupić uwagę, by móc odcyfrować prawdziwe 
hieroglify. Góral czeka chwilę, potem zniecier­
pliwiony i zawiedziony wydziera list z ręki 
poety, tnówiąc : 

- A dyć mogliście panocku od razu pedz.iee. 
że nie umicie cytać, a nie zabirać ca.su mn i.e 
i sobie. 

PRAKTYCZNY WYKŁAD LOGIKI 

- Dobrze jest żyć nad stan. Kto ży je nad 
stan, ten traci majątek - kto litracił swój ma­
j~tek, ten staje sią biednym - biedny musi 
pracować . i oszczędzać - że zaś praca i nsz­
czędność są dobrymi przymiotami i prowadzą 
do majątku - dobrze więc jest żyć nad stan. 

- Dobre są plotki. Kto rozumie plotki, ter, 
jest z.ły człowiek - złego czl<'>wieka wszyscy 
un,ikają - kogo wszyscy unikają , ten !tara 
się poprawić - a że chee poprawy jest gJdne 
pochwały ~ więc dobre są plotki. 

- Dobrze, że są z~odzieje. Gdyby złodziei 
nie było, to by ich policja nie chwytała -
gdyby zaś ich nie · chwy tano, to by si-: za 
ba!fdzo rozmnożyli - a że byłoby niedobrze 
gdyby się złodzieje rozmnożyli - dobrze więc 
że są złodzieje, 

- Dobrze, że maj jest .zimny. Gdyby maj był 
ciepły i pogodny, chodzilibyśmy na majówki 
~ na majówkach najłatwiej się przeziębić -
·z przeziębienia powstają choroby - choroby 
sprowadzają za sobą niepotrzebne koszta ~ wy­
datki - dobrze więc, że maj jest zimn;. 

Jak wynika z tego, co opublikowal'l.o w 
„Szez.utku" (1877, nr 18), maj był wówczas 
chłodny; miejmy nadzieję, że w tym roku bę: 
dzie inaczej. Oby „. 
CZYTAJCIE P. TRYCEGO 

Sebastial'l Petrycy 0554-1625), filozof' i le­
kar z pisał: „Żona wedlui rozkazania mężowe· 
go, a nie według swe20 móz~u. ma dom pro­
wadzić". Pa.nie nasze nie czytają Petrycego, 
na co uskarżał się już Kazimierz Bartos?.c>'" ie:! 
w jednym z odcinków swego „Słownih c'ia­
belskiego". 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

\ • 
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o licznych i serdecznych gratulacji, 

D składa.nyeh dziś na Pańskie ręce, 
chciałb,,m dodać od siebie komple­
ment, l~tóry proszę przyjąć bez in~skiej 
próżności. Ot'óż jeśli na sa.li filharmo­

nii w dnin jubileuszowego koncertu 
znalazł się ktoś, kto Pana dawno nie widział, 
tego z pewnością zaskoczyło, że zamiast przy­
więdłego jubilata ujrzał wbiegającego na estra-
dę młodzieńczym krwkiem mężczyznę w pełni 

łego k\\"intetu smyci,kowego (pierwszych i dru­
gich skrzypjec, altówt!k, wiolonczel i kontraba­
sów), co stanowi właśnie ist-otny element in­
terpretacji dzieła. 

- A pntem przychod-ii wyk:manie, konrert­
mistrz pojawia się na estradzie jako ostatni z 
z<'społu. tui przed dyrygentem, następnie „pod­
daje" orkiestrze strój, po czym siada przy swo­
im pierwszym pulpicie i gra przez cały czas . 
razem -i innymi, jemu też przypada wykonywa.­
nie skrzypcowych solówek. Po udanym koncer­
cie dyrygent w podzięce potrząsa utrudzonlł 

sił. A przecież do tych czterdziestu lat konctr­
towania. należy jeszcze ileś tam wiosen Panu 
doliczyć. Duże braw&! ' prawicą koncertmistrza. 

- Dziękuję. Między l'\flmi, męiczytnami, kom­
plementy są w cenie, ale wolałbym ied!l1ak, że-
by mnie pan z okazji mojego jubileuszu nie 
post·arzał. Ja doprawdy zacząłem grać w na-
1:z:ej orkiestrze bard ro młodo. Jesz.cze przed 
rozpoczęciem wyż.szych studiów muzyc'Znych 
przyjęty zostałem do orkiestry w drodze kon­
kursu tuż po wyi,woleniu, i to od razu do 
pierw.~zych skrzypiec. Znalai,łem się w tym no­
wo tworzonym zoopole symfoni<:znym, wówczas 
przy Teatrze Powszechnym jakQ jeden :r. pierw­
s-zych muzyków, ale nie mogłem wstąpić jesz­
cze do mviąz.ku zawodowego jako niepeŁnolet­
ni. A z.resztą, czy mo:i:na sobie wy-obraz;ić ko.n­
cer:tmistrza bez żelamej kondycji? 

- Cofnijmy się jeszcze trochę w czr.sie. Kto 
Pana kształcił muzycznie? 

- Uczyłem się w :r.nakom.1tej .u.kole nieza·­
pomniany-ch Dobkiewiczów, prnwa.dzących nau­
czanie również w latach Mupacji. oc:r.ywiście 
kom:pir~yjnie. Pn-ez jakiś czais nie było pew­
!lle czy nie zos,tanę pian.istą, wygrałem na.wet 
~ompiiracyjiny kooikurs pianistyczny, a.le przy.­
~oi-e mnd.e do oi.ikie!try za,decydowaro ostatecz-
11ie o wyborze .sknypiec, U•prawiany.ch dotych­
czaa równolegle, bo muzyka j&4co .sztuka była 
dla mnie waim.fejs~a od muzyc:mej specjali:ia­
cji. Nawiasem mówiąc uważam to za niewyba­
ezal:ne, te ci makomici pedagod:r.y, tak z.asłu­
teni dla kultu·ry muzycznej Lodzi nie doczeka­
li się tutaj upamiętnienia w postaci np. naz­
wania ulicy ich imieniem. Gry na skrzypcach 
uczyłem się najpierw u Alfreda Wiłkomir-
1kiego (ojca Kazimierza i Mal'ii), następ.nie u­
końc7.yłem klasę sk•r.z;ypiec u keny Dub.isk1ej, 
później otrzymałem ministerialne stypendium 
na aspirantqrę w Moskwie, doskonaliłem też 
1wofe umiejętności w Królewskiej A'kademii w 
BruktSeli. 

- Ktoś komu nie dość bliskie '' •prawy mu-
1Yki powainej mógłby sobie pomyśleć tak. 
Zdobywał Pan wirtuozowskie ostrogi, a w efek­
cie związał się Fan na stałe z orkiestrlł i to w 
sasadzie Jedną, nie :;Jicząc przejściowych kon­
traktów z orkiestr~· włoskimi... 

- Wrocę więc d~ i~go, co już powiedz.i.alem. 
że sposobiłem się AA zawodu muzyka w ogóle, 
potern zorientowałęip .się na skrzypce1 ale i na 
tym nie poprze.stałem, ponieważ 7.dobywałem 
ponadto podsta\VY dyrygentury u Kazimierza 
Wiłkomirskiego, żeby uzyskać jak najgmntow­
niejsze kwalifikacje muzyczne. niezbędne do 
wykonywania odpowiedzialnej funkcji koncert­
mistrza, która mi przypadła też budzo wcześ­
nie, oo l;>ez mała ci.terdz.ieści lat temu. Uwa- • 
iam z.resztą, że gra w orkiestrz.e, jak rÓ\.vniei 
w z.espo1'ach kamera1nych, jest świetną szkołą 
dla młodych instrumentalistów, a dojrzałym 
muzykom umożliwia utrzymywanie się w wyso­
kiej muzycznej kondycji. 

- Rozumiem, i wiem też, że w okresie tego 
eałego czterdziestolecia występowr.ł Pr.n często 

I z dz . • 
wiadomo mi również, .. że od da-wna uchodzi. 
Pan za pierwszego wśród itoliikich ' ko'ncllrtmi­
strzów, co słyszałem nlerr.z nr. własne Ul'!zy; 
m.in. od znakomitego dyrygent& Carlo Zecchie­
go w czasie przeprowadzania z nim •,vywiadu. 
Ale chyba to znamienne. że choć dyrygenci zr.­
blegają o to, by im Pan grał pierwsze skrzyp­
ce, to szers-ia. publiczność koncertowa nie ba.r­
dzo sobie zdaje sprawę z zadań koncertmistrza., 
może więc o tym parę słów. 

- I ja nie chciałbym się nad tym tu roz­
wodzić, powiem tylko w skr6cie i upro..szcie­
niu, ż.e są to ważne zadarua w procesie priy­
gotowa11ia orkiestry do koncertu, polegające na 
riorozumie.niu się z. dyrygentem co do jego i·n­
tencji interpretacyjnych, a następnie na opra­
cowaniu smyczkoiwanda i tzw. artykulacji ca-

- Ow"Sz.em, zgadza się. Ale o t ych solów­
kach trzeba jednak wiedzieć, że nie ustępują 
one nieraz. technicz.nie najtrudniejszym par­
tiom wirtuoz<iwskim koncertów solowych i sta­
nowią wielkie obciążenie dla koncertmistrza, 
który przecież orzei. cały czas koncertu ciężko 
haruje wrai. z kolegami i orkiestry. 

- Słyszałem o tym nieraz. że jeżeli kon~crt­
mistrzowi na tym . bardzo zależy, to potrafi on 
„podciągnąć" orkiestrę ku zadowoleniu dyry­
genta, -i czego wynika, że może też być wprost 
przech~·nie ... 

By·c 
koncertmistrzem ... 
Z ZENONEM HODOREM 
o jego drodze artystycznej 

- J~§Ji si• jest rzetelnym artystą. st;;ra .się 
cz:łowiek zawsze wykonywać swoją pracę su­
miennie i na miarę 'swoich możliwości, choć. o­
cz~f.ś~je o,d .N~.h!czn~j. k?t:d~cji k~:c~·Un}:­
strząj't: jego kole~~w sporo :r.al~~· A .Jeś.h jut . 
o tym mówimy, to ~pomnę, ·że kiedyś wiedeń­
ska filharmonia dawała koncerty, którymi móiił 
zadyrygować każdy, z.a odpowiednią opłat;\. 
Jednemu z takich arna.torów dyrygowania kon­
certmistrz miał powiedzieć po próbie: „Jeśli 
nam Pan nie zapłaci podwójnego honorarium, 
to zagramy panu tak - jak pan dyryguje". -

- Wróćmy jeszcze do tych pierwszych lat. 
Czy nie miał Pan chwil zw~tplenla w trafnoU 
obranej drogi? 
' - W każdym ra:r.ie od bardro dawna nit 
mam. Powiedziałem, ie pr·agnąłem :r.ostlłć mu­
zykiem, co nie przeszkad:r.aro temu, że Lntere· 
sowałem się ró:ilnymi s,prawami. Zac:r.ąłem na• 
wet studiować praw<>, z czego wynio.sł~m przr-
n·aj•mniej jedn" dla siebie korzyść, że - maiąc 

·Terroryzm w polskim wydaniu 

,.Ultimatum" 
Reżyseiia: Janusz Kidawa 
Scenariusz: Jerzy Janicki 
W rol.łeb gJównyeh: Stanislaw 11-lichalski, 

Krzysztof Kicrr.znowski, Jan Jeruzal, Marek \Vy• 
1ocki i inni. 

Wprawdzie w czołówce najnowszeio filmu Ja­
nusza Kidawy pojawia się plans:r.a informuiaca 
o tym, że akcja rozgrywa się w jednym z 
państw Europy Zachodniej. bez. podania konkret­
nego miejsca. oraz że Podobieństwo do wvste­
pujących osób jest przypadkowe. to iednak wi­
dzowie zdaja sobie sprawe. że pri.edi;tawione 
wydarzenia ,1ziałv się naprawde J\-!iałv one 
miejsce w dniach 6-9 września 1982 roku w 
Szwajcarii. w Berni'e. kiedy to .l(rupa terrory­
stów polskiej narodowości dokonała zbro.ine.l(o 
zamachu na t!asza ambasade. 

Ten fakt stał sie wł~śnie podstawa i punktem 
wyjścia do realizacji .. Ultimatum". Od razu na­
leży stwierdzić. że samo to wydarzenie stano­
wiło wręcz idęalny materiał na dobry film sen­
sacyjny. W „Ultimatum" zupełnie nie wykorzy­
stano tej możliwości i film taki nil' oowstał. 
Zaprzepa::;zczono scenariusz. który w t;:ik dra­
matycznych okolicznościach nanisało samo żvcie. 

A zaczyna sie nawet dość obiec u ·iaco. Oto 
autostradą jedzie żólty volkswa.l(en. a w nim 
czterech mężcz.yrn . Są oni świadk<lmi iedneJ?o z 
terrorystycrnych zamachów. iakich wiele w 
krajach iachodnich. dla których to 1.iawisko u­
rosło w 1Jstatnich latar::h do ran$Zi ')lbrz:vmi~~o 
problemu. Jeden 1.. meż.czyzn iest w•1raźnie z?,­
izokowanv z1obserW0\01ianym zdarzeniem . Sa­
mochód pn:Pieidża prze1 zasbwiona obławe. 
podczas !~ tóre; rneżczyżni lei<itymuia sic oolski­
mi paszportami i nagle w rekach mężczyzn oo­
jawia sie broń! Od tego momentu należałoby o­
ci,ekiwać od f!lmu innych rozwiązań w popro-

. wadzeniu !a buły. Zupełnie niepotrzebnie narrap 
cja zmierza w kierunku zaprezentowania w 
kilku epizodach przyszłych bohaterów dramatu 
(pracowników ambasady, czy postaci Mro:rika, 
którego pojawianie sie na ekranie absolutnie nic 
nie wnosi do samej dramaturgii). zamiast sku­
pić się na terrory11tach. Już właśnie w tym mo­
mencie istniała możliwość wytwarzania w świa­
domości odbiorcy odpowiednio stopniowaneii;o 
napięcia. Można było to osiągnąć poprzez zabre­
zentowani e samych przygotowań do zamachu. 
Chociaż ambasada nie jest warowna twierdza. 
to. jednak dokonanie zamachu musi być poprze­
dzone odpowiednia obserwacją terenu. całą fa­
zą przygotowań. Pokazanie tego na ekranie by­
łoby chyba o .wiele bardziei interesujace niż 
sceny . kupowania butów przez studentkę. która 
przyjechała do ojca. do ambasady, Właśnie brak 
odpowiednie.i gradacji napięcia w budowaniu 
atmosfery zagrożenia ewentualna śmiercią, w 
wypadku niespełnienia przez rząd polski wa­
runków ultimatum. stanowi najsłabsza strone 
filmu. 

Podobnie iak nie wykorzystano same.i drama­
turgii wynikającej z. upływu czasu. W filmie 
Kidawy nie c;zuje · sie jego upływu i mających 
w wyniku tego nastąpić konsekwencji. Właśnie 
te tak predysponowane do wytwarzania nanie­
cia elementy należało uwvpuklić. 

Nastepna sbbościa .. Ultimatum" iest konstruk­
cja psycholo~iczna postaci. ich reakcji i zacho­
wań. Film Kidawy można określić iako pe-wiep 
rodzaj psychologicznego studium osób oostawio­
nych wobec ekstremalnej sytuacJi. Jednak i est 
to studium wykazujące liczne uproszczenia. O­
bojętne. czy ktoś iest Polakiem. Włochem lub · 
Niemcem. to ieśli decvduie sie na dokonanie 
aktu terrory;.. ·u. ni<'watn\iwie będzi.:> on nastę­
pował w len snosób. ab.v Wlbudzić w zakładni­
kach strach i przerażenie. Tymczasem terroryzm 
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za \\·ykładowcę prof. Kotarbil'itkieg() - iroz1.1-
mialem z11aci.enie jego lnoralnych na ·1 k o .,!i·')­
brej robocie". Dla każde>:o artysty oznacza 
to konieezność gru.ntownego powania tajnik6w 
swojego „rzemiosła" i sumienność w wykony­
waniu zadań. Żadna intuicja, .żad:1e uczucie, 
choć są fliezbędine, nie zast11pią znajomości rze­
mi.osła i kontroLi i.ntele·ktu. A co do moi.eh po- • 
czątków w za.wodzie mui.yka, to były one trud­
ne o tyle, o ile sam cza.o; powojenny był dla 
wszystkich niełatwy. Mnie jednak .szło nieźlt, 
dostaliśmy z.araz po wojnie wraz. z Wandą 
Wiłkomirską „chałturę" w pierwszym po woj­
nie filmie polskim „Zakazane piosenki". Ja 
podkładałem muzykę pod rolę studenta, a po­
nadto oboje dawaliśmy podkład pod „grany" 
przez Kurnakowicza i Łapil'J.skiego duet Spo­
iwa. ustawiając dla kamery prowadzenie smycz­
ków przez obu aktorów. Mnie z Łapióskim szło 
łatwiej, ponieważ miał jakieś pojęcie o grze 
na sikrzyipcach. Za pierwsze zarobione w ten 
sposób honorarirum kupiłem sobie wysokiej kla­
sy zegarek na· rękę, min po to, żeby naszym 
profesorom, którzy dojeżdżali ze zburzonej War­
szawy i nie mieli nawet zegarka, móc w każ­
dej chwili odpowiedzieć - która godzina. By­
łem trochę z. tego dumny, że zwracali się w 
tej sprawie od razu wprost do tnl1ie. 

- A jeśli sięgnie Pan pamięcią. do pierwsze­
ro powojennego skła.du nas-iej orkiestry, to ilu 
osób mógłby się Pan dziś doliczyć? · 

- Proszę sobie wyobrazić, że ani jedne.i, po­
z.ostałem sam na placu, co pobudza niekiedy 
do smętnej refleksji nąd upływem czasu. 

- To właściwie wielki ewenement, ie Pu 
nie tylko w ogóle gra w tej samej orkiestrze, 
ale już tyle lat pierwsze skrzypce. Widzę tu 
zresztą wokół Pana oczywiste oznaki tego, ie 
nie tylko dotychczasowe zasługi, ale I obecna 
forma artystyczna są przez polski świat mu­
zyczny doceniane. Teksty gratulacyjnych li­
stów od Zygmunta Latoszewskiegó. Kazimierza 
Wiłkomirskiego, Kiejstuta Bacewicza, Jerze go 
Katlewicza i tylu innych, a także depesze od 
władz miejskich i uczelnia.nych też dowodnie 
o tym świadczą. Nie brak też słów uznania dla 
pa1iskicj działalności pedagogicznej i społecznej. 

- Przez kilkanaście lat uctyłem jako docent 
w łódi,kiej PWSM, byłem w lata.eh powojen­
nych jednym 1t orrganiiatorów SP AM i jego 
długoletnLm wice{N"ez.esem, prezesowałem teiż 
Lódzkiemu Towanystwu Mutycznemu. God:r.i­
łem :r. sobą te różne zadania l funkcje, ehoć 
niemało w tych latach koncertowałem, dawa­
łem niezapomnia•ne dla mnie recitale :radiowe, 
wspominam z sentymen.tem ówczesbego .spike­
ra, który przybył do Łodzi prosto z Lublina, 
zmarl~go niedawno Igora Sikiryckiego. Wspom­
nień uzbierało się sporo, zwłasz.c:r.a :r. pc>wojen­
nych ooczątkĆJ'i.v życia muzyc:zinego Łodii. 

- Wróćmy do jubileuszowego koncertu. 
Wszedł Pan wprawdzie nr. estradę nr.dzwyezr.j 
dziarsko, ale .ieśli dobrt:e spostrzegłem, był Pr.n 
nieco spil~ty i troch~ jakby blady. Trema? 

- Odrzuwałem dui:t- obciążenie psychicme. 
Myślałem o tym. ie mam pned sobą publiri­
nok dla której e:ram w orkiestrze już tyle ll\t, 
a wśród nitj wielu przyjaciół, kt6ny dziś tu dla 
mnie pnvszli, siedzą kolo mnie koledt:v z or­
kiestry. Po1nyślałe1n, że w dniu swojego świe­
ta nikomu :r. nich nie mogę przecież sprawić 
:r.awodu ... 

- No I nie 1pr&wll Pr.n. ,.Cztery pory roku" 
Vlvr.lcłiero, czyli cykl czterech koncertów 
skrzyncowycb z orkie11tr4 rodne był:v Jubifott­

._~zu. Zechciałby Pr.n jeszcze od~-'Wiedzle6, .Js„ · 
.klej sr.tystakcji może Pan pnrną,ć, ma.iąc 11; 
1ob4 więcej lr.t prr.cy nr. tym stanowisku nit 
ktokolwiek w Polsce, jakle mr. Pr.n zr.wodowe 
ma.rzenlr.? 

-;- Byłbym szw:mwy, gdybv dane mi było 
za.,iaść jeszcze za swoLm pulpitem w nowej 
łódzkiej filharmonii, oo być może jest realne, 
jeśli jej budowa nie potrwa jednak zbyt dłu~o. 

- Życzę więc Panu wyrrania teitn wyśrhw z 
czasem I dz:lękuj~ za cennt wypowłrdzł. I gra­
tuluję serdecznie Nr.rrody Mi:uta Łodzi. 

Rotmawiał: 
JERZY KWIECl"'SKI • 
w polskim wydaniu aosolutnie teio nie czyni. 
Pułkownik Wybicki nie ma autorytetu przywód­
cy, ~oniek ogarnięty jest obsesja sad~ania r>O­
tencialnych pracowników UB na jedne.i nodze, 
na odwróconym do l{Óry no.si:ami krześle. Mały 
lata z nożem i wymachuje nim jakby zamierzał 
szlachtować zwierzeta. a Spinoza tesknie sooila­
da, '!' okno. Chyba nie tak Óostepują terroryści. 
Jesli nawet sa oni Polakąmi. a ich zakładnika­
mi są ludzie te.i samej narodowości. 

:rak samo nie należy prz.ypuszczać. aby w o­
bliczu ewentualnej śmierci ktoś myślał o amo­
rach, jak czyni to studentka przystawiająca sie 
do Spinozy. A może ona jedna czuje. ie ci 
polscy terroryści sa po prostu śmieszni?! Skom­
plikowanie losów osobistych pracowników am­
basady (trójkąt miłosny, sekretarz. dla które.e:o 
si.koła życia był obóz koncentracyjny, rodzaca 
się miłość pomiędzy Spinoza a studentka) nie 
wyszły na dobre filmowi. Wystarczył(' skupić sie 
na układzie wynikającym z sytuacji zamknie­
cia grupy ludzi i potęgowaniu w nich uczucia 
za.e:rożenia śmiercia. 

O wiele lepiej radzi sobie Kidawa z insceni­
zacją scen rozgrywających sie J;)a zewnątrz am­
basady. Tutaj akcja wykazu.ie większy stomeń 
prawdopodobieństwa. Zupełnie dobrze roze.e:rario 
scene ściągania helikopterem pułkownika % 
dachu ambasady, czy wkroczenie do gmachu 
grupy specjalnie S2lkolon:vch oddziałów używa­
nych do walki z terrorystami. Te nieliczne plu­
sy n ie sa w stanie przesłonić licznych płycizn. 
jakie są w .,Ultimatum". 
Chociaż „Ultimatum" na ubiegłorocznym !e~­

tiwalu w Karlowych Warach uzyskało naa:rode 
Związku Czechosłowackich Artystów Dramaty­
cznych za reżyserie. nie uważam. aby film ten 
należał do wiek~zvch osia.l(nieć oolskiei kinema­
tografii, a wrecz przeciwnie! Całkowicie uca­
dzam sie z opinia wvl!laszam1 na festiwalu w 
Gda1isku. na którym stwierdzon<J, że iest +o 
pozycja chybiona i nieudana. 

WALDEMAR BĘDZIŃSKI • 

' 

Kronika 
kulturalna 

W GRUDNIU rozstrzygnięty został 
Ogólnopolski Konll;urs Literacki na fraszkę. 
Konkurs został zorganizowany przez. KMP 
„Wiadukt", i czasopismo satyryczne „Karuzela"' 
oraz Młodzieżowe Centrum Kultury, w r:>ku 
25-lecia Korespondencyjnego Klubu Młodych 
Pisarzy. Pierwszą nagrodę jury pod przewod· 
nictwem Bohdana Piątkowskiego przyznało 
Zbigniewowi Waydykowl z Białegostoku; Ir 
nagrodę otrzymał Waldemar Pławski z 
Warszawy; trzecią nagrodę uzyskał Jan Gro11 
z Gorzowa Wielkopolskiego. Ponadto jury 
przyznało także sześć wyróżnień. Otrzymali jec 
Zbigniew Wr.ydyk, Waldemar Pławski, 
Ryszard Paszek, Ryszard Pawich, Włodzimiers 
Scislowskl i Jerzy Szulc. 

„WIECZORl'.' AUTORÓW ŁÓDZKICH 
OFICYN WYDAWNWZYCH" to nowa, 
cyklie:r.na impreza literacka w Łodzi, 
inaugurująca działalność Salonu Literackie&o 
w Mu~um Literatury i Prasy, M'WO 
powstaj~cym oddziale Muzeum Hi9toril M.ia6't.a 
Łodzi. ' · 

W ramach comiesięcznych 1potkal\ w. 
Pałacu, przy ulicy Ogrodowej l&, · 
posi,czególni Wydaw<:y - Wydawnictwo 
Łódzkie, KAW, i.Ossolineum", PWN -
prezentować będą autorów wydanych prŻez 
siebie książek. W trakcie imprezy, połączonei 
ze sprzedażą książek, moi.na bi;dz.ie uzyskać 
autograf autora. 

Spotkaniom towarzyszyć ~dzie bogata 
oprawa artystyczna. 

W pierwszym z tego cyklu 1potkań, w 
czwartek dnia 24 stycznia 1985 roku, o 1od„ 
17,30 wystąpi WIESŁAW JAżi>żYJQ'SJtI 
i jego Wydawca - Wydawnictwo Łódzkie, 
które ostatnio opublikowało dwie jego 
książki: „Gdy pęka ni6" i „Ogrody nr.szyo'1 
matek", W spotkaniu przewidziany jest 
udział Kwartetu Smyczkowego Akademii 
Muzycznej w składzie: Sławomil;' Górzyński 
- I skrzypce, Grażyna Wendland - II 
~krzypce, Jan Bieżyńskl - altówk:;i i Piotr 
Krzemionka - wiolonczela. W programie 
koncertu: utwory Mozarta i Brailmsa. 

Ponadto wystąpią artyści scen łódzkich: 
Grażyna Walasek i Dariusz Siatkowski 
z montażem słowno-poetyckim w opracciw:miu 
Marka. Kołaczkowskiego. 

DZIELNICOWY Dom Kultury Łódź-Bałuty 
przygotował bogatt4 ofertę imprez z: okazji 
40-lecia Wyzwolenia Łodzi. I tak: dnia 18.01.85 
o god:z.. 12.00 w DK „Na żubardzkiej" odbyła 
się pod tym hasłem uroczystość, w której 

- progn1mie było= - dokonanie pierwsz~go na 
Bałutach wpi$u do. ~sl~gi-SpołecznęgQ Czynu 
Pomocy Szkolę n~p.l}~cych in~tytucji i osób: 
Zakładów „Artech", DK „Na ŻubardzkieJ'' oraz 
Mirosława Pękackiego - dyr. Zakładów 
„Artech". Ta część uroczy.stości odbyła się pod 
auspicjami PRON-u. 
Następnie - reprezentanci trzech bałuckich 

szkół podstawowych: 47, 56, 184 zmagali się o 
puchar dyrektora Dzielnicowego Domu Kulutry 
Ł6dź-Bałuty w IV Międzyszkolnym Turnieju 
Recytatorskim pn. 40-lecia Wyzwolenia 
Łodzi. Imprezę zakończył przedpremierowy 
spektakl pt: „Radogoszcz" w wykonaniu 
aktorów Teatru Studyjnego w Łodzi · · · 

Natomiast dnia 21.01. br. o godz. 18.00 w DK 
„Lutnia" - ul. Łanowa 14 odbyła stę 
uroczysta premiera tegoż spektaklu . 
Przedstawienie to jest wstrząsają<:ym 
świadectwem z okresu II wojny światowej 
opartym na autentycznych zeznaniach byłych 
więźniów :Radogoszcza. 

POWSTAŁA „Wieczysta fundacja lm. Zofii 
i Janr. Karola Wende". zwana również nMrodą 
literacką Wendów. Celem fundacji jest 
ustanowienie i przyznanie nagród dla 
wybitnych, wyróżniających się osiągnlt!ciami 
literatów - powieściopisarzy, dramaturgów, 
poetów, krytyków - · obywateli PRL Je.i 
działalnością kierować będzie zarząd, w skład 
którego wchodzą przedstawiciele Komisji 
Kultury Sejmu, mni9tra kultury i iiZtuki, 
Zarządu Głównego Związku Literat6 Polskich, 
Polskieg-0 Towarzystwa Wydawców Książe->, 
Instytutu Badań Literackich PAN oraz 
fi..mdator i osoby przez niego wyznaczone. 
Minister kultury i sztuki zatwierdził statut 
fundacji ustanowionej prze1 .Tana Karola 
Wende, b. wicemarszałka sejmu PRL, b. 
sekretarza generalnego CKSD. 

19 STYCZNIA' w Domu Kultury LudoweJ 
odbył się XVII Festiwal Teatrzyków 
Zuchówych. 

CZŁONKOWIE !<Jubu Mlodych 
Kolekcjonerów działającego przy Zespole 
Szkół Ekonomicznych nr 2 zorganizowali dla 
uczczenia 40 rocznicy wyzwolenia Ł-0dzi ~>Jod 
okupacji hitlerowskiej wystawę unikato w.vch 
zdjęć i 'kart pocztowych. ukatujących histori ~ 
miasta i życie jego miesl:kańców. ·Na wyst.nvie 
t'okazano ponad 40 eksponatów, z któryeh 
na.istarsie sięgają nawet lat 80 ubiegłe.l!;o 
stulecia Jest to część bol!;atych zbiorów. 
członka Łódzkiego Kl11bu Kolekcjonerów 
Hobbistów, Henryka Poselta. 
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o kilkuletnich wyst pach na scenach 
operu'l.Vych RF N powróciła do Polski 
ara inakomitych śpierNaków, solistów 

Teat1 u Wielkiego w Łodzi: ALICJA 
PAWLAK (mezzosopran) i ANDHZEJ 
MALINOWSKI (bas). Ze wspaniała for-

mą wokalną obojga artystów mieliśmy okazję 

za oo z.nar· sie j11ż w ub. sezonie na łódzkiej sce­
nie opervwej: l\licja Pawlak wystąpiła IV par­
tiach Fryki w „Walkirii", Marty w „Mefistofe­
lesie". Hildy w „Sonacie Belzebuba". Andrzej 
Malinowski za~piewał tytułowego „Meflstofele-
s.a". 

•il 

Rozmowa z ALICJĄ PAWLA~ 

Pani Aacjo, ile koleżanek z Zespołu Pieśni I 
Tańca „Sląsk", w którym śpiewała pani H. lat 
związało się z operą? 

Niewiele, bo z.e mna Izabella Nave i Halina 
Wojtowtl:cz. inne koleżanki ze „Sląska" śpiewają 
w chórach filharmonii i teatrów operowych. 

'Do. „Sląska." chyba niełatwo było się dostali1 
bo.. na jedno miejsce przypadało 100 osób? 

Konkurencja była duża . startując do „śląska" 
n<ie myślałam o operze, i;aczej o ooeretce. Na 
początku był ze mną P..r9b1em: czy mam śPie­
wać czy tańczyć, bo widziano mnie w obu gru­
pach. Ostatecznie - śpiewałam i tańczyłam. 
Driś wiem, że pracy w tym zespole zawdzięczam 

"to 'jaka \t.sfem obecnie na operowe.i scenJe. 
A kiedy Już wyszkolono panią. w solfeżu. ryt­

mice i nabrała pani scenicznej swobody, zdra­
"dziła pa.ni „S 11\Sk"? 

„ B°'yła o to awantura, bo koniecznie chciała 
mnie zaangaż'lwać Opera Bytomska. wybrałam 
Łó<lź 7.e wzgledów rodzi·J:\!lych. P<lnadto był tu 
piękny, r,owy teatr i młody zespół, to istotne 
sprawy orzy ąngażu. 
· I izeczywiś"cie dano pani w Lodzi moZliwośl: 
wyśpiewania się i satysfakcji z tego co robiła 

na scenie? 
Tak. Lo śpiev;alam tu bardzo dużo czołow~1ch 

partii. w sum;e ok. 20 i wszvstkie oierwsze nre­
miery. vt.rzynu1łam Złotv Krz:vż Zasłue-i. zdo­
byłam S-"Oia publiczność. która czekala na 
przedsta v:enia z moim udziałem. miałam dob:·e 
recenzje. Cv o:·awda ze Śląskiem miałam możli­
wość zwiedzenia 34 krajów na 4 kont:vner.tach, 
ale i łó.:.zką operą byłam w fi'inl:lndii Grecji. 
RFN, NRD i .Jugosławii. 

W wywiadzie dla „Kalejdoskopu" (1979 rok) 
powiedziała mi oani: ,,Ten zawód wymaga szc·ze­
golnie wielu wyr7.ecze11, Dt>cyduj(łe się na jego 

· wybór - trŻl'ba byó orzygotowaną. na jeszcze 
jedną, st.ilą role .:._ niewolnika swego zawodu''. 
I była pani tą.• niewolnicą? 
Byłam bo w przeciwnym wypadku, partie. 

,·"które śpiewałam, nie byłyby ta•k dobrze od'ebi'ane 
· orzez ouhliczri 1 1~ć i równie dobrze ocenione przez 

recenzentów. 
Wrodzony temperament nie kusił pani, ahy 

czasami •. robió odstępstwa od reguł piiłklasztoru 
· i np. napić si~ czegoś zimnego, mocnego, zapalić 

papierosa, przt"tańczyó całą noc? 
Śpiewi:.k jes• tylko człowiekiem, mimo reżi· 

mowego trybu żyćia, chce sie być zwykłym 

śmiertelnikiem. Może z.dziwie .wiele osób. ale 
pije zim.ie napoje pale od niepamiętnych lat 
do 20 oaµieros6w dziennie. a iak iesf s·pecialna 
okazja tr naoiię sie alkoholu. a potnie.i tai'H~7.C 
całą noc · · ' · " · 

Zdobyta· pani uznanie w Łodzi, umocniła po­
zycję pierws:icgo mezzosopranu i niespoclzit-wa­
nie zdec'-dowała sie .q,a, wyjazd za ęranice" 

Ale na k.ró~ko. bo tylko na 4 lata. mvsiami 
zawsze byłam przy łódzkiej pu­
i:Jhcznośc1. Wyiechałam, bo chciałam sie spraw­
dzić za t'rarncą potem byłobv iu7 za późno. 

I Udał się ten sprawdzian w RFN? 
Myślę że tak. bo byłam pupilka Moguncji. 

·dyrekcja teatru bvła ze mnie zadowolona oro­
pcmnwai ·' m; t•rze'11użeniP kon t.raktu na nastcn­
ne dwa ·a ta. Zwyciężyła te~knot;i za kra iem, 
własnym domem, łódzką publicznością. Wróci-
łam. · 

W jakii;b zachoclnionicmieckich teatrach pani 
śpiewała? 

Na etacie solistki pozostawałam w Teatrze O­
perowym w M;•guncji. z występami gościnny­
mi w Luksemburgu, Frankfurcie, Brunszwiku 
Darmstadt, Wiesbaden, Offenbach, UJ.m i Bernie 

· w Szwaicarii. 
· Jakle usrtief 
Zaśpiewałam ich kilkanaście, m.iin. Kli'temne­

strę w „Elektrle". Herodiadę w „Sa'l.ome", Pre­
ciozillę w „Mocy przeznaczenia", Quickly w 
„Falstafie', Judi>t w „Zamku Sinobrodego", Ju­
liettę i Głos Ma~ki w „Opowieściach Hoffma­
na". Magdalenę w „Spiewakach norymberskich" 
i tytułowa „Caimen". 
Najpoważniejsze i najtrudniejsze z tych za-

dań? . e 
Klitem'1estra w „Elektrze" Ryszarda Straussa, 

ho ie.st t..1 kcnipozytor bardzo trudny do śpie­
wanda, -:1 ja lul:iie pokonywać tTud!1.ości. mam 
wtedy -viększą satysfakcję. ponadto głos iest 
tam wykorzystany. do maksimum, gdyż orkie­
stracja 1est bardzo !(esta i samą partia stawia 
duże i trudne zadania aktorskie. 

Najwielcszy ~ukces? 
WykoPanie premiery „Elektry" w wielkiej 

niedyg·pozycji zdrowotn!!j i mimo wszystko był 
t.o ogromny sukces. zakończony 15-minutową 

owacja na stojąco. Sukcesem była również nartia 
Judit w ,Zamku Sinobr<1dego", gdz,ie publicz­
ność biła przei. 20 minut brawa na stojąco. ta-

. kiei owa:'.ji nie było w historii 'teatru w Mogun­
. ej! - iaj{ m; mówion<> no występie. 

Nie było niepowodzeń? 
Nie bvlo M::iże były osoby, które chciałyby. 

aby Polka oośliz:nęła się, ale ja się nie dałam. 
Niemcv są róż.i.li, atmosfera do oracy 'była jed­

. nak makomita. zespół solistów ·miedzynar0dowY. 
śoi·ewali . koledzy z Jugosławii. Węgier. St. Zjed­
n-o<:zonych i Wielkiei Brytanii. 

A terai. na.iwainięjsze pytanie - ile marek 
pani zarobiła? 

N a oewno n;e tyle. na ile ludzie mnie obli­
. czają, W RFN s::i wysokie podatki, bardzo wy­
. sokie koszty utrzymania i mieszkania. Chcąc 
· zachować twarz polskiej śpiewaczki, . miesz,ka­
łam w takich warunkach. iakich nie PO"".'inna 
siP wstyrlzić polska artystka. 
Płacono pani ,iak renomowanej śpiewaczce· za­

granłcz.ne.i. cz~· też traktowano ją. jak gościa z 
ubolde.ł .-olski? . 
Miałam nai·wyższą i?aże w Teatrze w Mogun­

cji. wy:i5za ni; niemieccy śpiewacy. Przyszłam 
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do tego teatru z bogatym repertuarem, a to slę 
liczy. 

Ten wspaniały wóz marki „Opel Manta" przed 
blokiem jest pani własnością? 

Na tal<; wóz zarobiłam na gościnnych wystę­
pach w Szwaj::<Kii. Kosztował 13 'tY'siecy marek. 

Ale mieszkania jeszcze pani nie zm\eniła? 
Wysfar LZa m1 czteropokojowe własnościowe, 

mam do niego sentyment. 
CZ1t'm rożni się praca· śpiewaka operowego w 

RFN od pracy w Lodzi? 
Przed<! wsz}s-lkim językiem, bo niemiecki jest 

bardzo r,1cwygodny do śpiewania, bardzo twar­
dy, fraza zawsze bywa poszarpana, bo konców­
ka słowa musi być wybita, nigdy nie os:agnie · 
sie tej oiękneJ kantyleny jak np. w jezyku 
włoskim. Jest za to wielka dyscyolina i abso­
lutny P0<1 ządek na próbach. W ciąi;u sezonu wy­
stawia się 5 premier, a szóstą przygotowuie się 
na nowy sezon. Spiewak otrzymuje tyle orób 
muzycznych ile poit.rzebuje. To' zasadnicza róż­
nica. 

Czy · różnice są widoczne również w publicz­
ności? 

Rozmowa z 'ANDRZEJEM 
MALINOWSKIM 

h •• ke ... 

Panie Andr1eJu, wiem, że śpiewać zaczynał 
pan od naśladmvania Bernarda Ładysza, a mia­
ło to miejsce w szkole średniej, podczas itdY 
inni koledzy marzyli za.pewne o karierach woka­
listów-gitarzystow młodzieżowych ze!lpołów. 

Ską.d więc takie nietypon·e dla nastolatka. zain­
teresowania.? 
Może ::lategv, że po mutacj; zmienił sie mńj 

Sl)!)ran na bas; n najlepszym basem był Bernard 
Ładysz. ' 

Co robił pan, żeby marzenia stały sle realne? 
. Spiewałem w domu. co przeszkadzało sąsia­
aom. Pe·..,ne.e:o dnia ""'.Ybrałem sie do domu kul-

• 
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Z ALICJĄ PAWLAK i ANDRZEJEM MALINOWSKIM 
rozmawia BOHDAN GADOMSKI 

Tak, bo publiczność ·-polska jes't bardzo chłon­
na. z większą fantazją, polotem. Uznaje wszy­
stkich lrompoz.ytorów i kaźdego chce poznać, 
natomiast publiczność niemiecka ma swoich 
ulubień.:6w I WYbranych twórców operowych. 
przede wszystkim Wagnera. I tak np. &piewak 
mający w repertuarze Wae:nerą jest uważany 

za bardziej Uczącego się. Polski odbiorca jest 
bardziei sJ)<lntanlczny. , 

W RFN mn1>iala pani ciężko pracowa6, czy 
też znalazło sie trochę czasu na zajęcia pozatea­
tralne? 
Były miesiące, w których było duźo przedsta­

wień. a 1.darzaly sie takie gdy śpiewałam tylko 
trzv przedstawiP.nia. Wtedy zwiedzałam. Mogun­
cja ;est m1aste;11 Gutenberga, jednym z naistar­
szycH miast niemieckich. Stale uczyłam się ję­
zyka niie'Ilieckiego i wdąż kontaktowałam się z 
synem w kraJu. 

ZbieraJ(łC te doświadczenia zawodowe? 
Opracowałam oartie, których w kraju pewnie 

bym ni.e:dy me zaśpiewała. a były to morne 
partie mezzosooranowe, · dzięki czemu mój ~los 
powiększrł się. Pracowałam z różnymi reiys€'1'a­
mi: dobrym; i złyrrii, ·z bardzo wymaga iącym 
dyrygentem. Wszyś'tko· w bardzo sympatycznym 
zespole, µozo~tawiłartr \V RFN wielu przyjaciół. 
z którymi nadal utrzymuję kontakt. Przez mo· • 
ment nie dano mi· odczuć, że jestem obca w 
tym k!raiu. 

Wracaj:ic do Polski. miał& pani chyba świa­
domość, że czas:v sie zmieniły l dla śpiewaków 
okres jest trudniejszy? 

W ciąim tych 4 lat odwiedzałam Łódź kilka­
kr-0tnie t byłarn zaooznana z naszymi kłopctami 
na bieżąco. W,·acaiąc byłam orzy~otowana, że 

będzie tu trudniej żyć. ale -za to swojsko. 
W Łodzi, po 11owrociE' nie zaśpiewała pani je­

szcze wfP.lkie,j uartii i nie miała możliwości po­
kar.ania tei:o, czego nauczyła sic za gr;lnicą? 

tury ! J)rizypadkowo 'trafiłem do pokoju, gdzie' 
prowadzono za3ęcia ze śpiewu sol<lwego, po 
orzesłuchaniu QI'zeczono, ze powinienem szkolić 
głos. Później wszystko przebiegało tyP<Jwo -
egz.~miny do Akademii Muzycznej na Wydi.iał" 
Wokalno-Akto:sl;:i, sześcioletnie studia w klasie• 
.foc. Tatiany Mazurldewicz, po oiątym roku an­
gaż do 1eat.ru Wielkie.go w Łodzi. 

W Teatrze Wielkim zaczynał Pan od etatu 
chórzysty? 

Owszem. było to jeszcze przed studiami, zmu­
siła mme do tego sytuacja materialna. 
Młademu śpiewakowi chyba nie od razu uda· 

ie się przebió w teatrze? 
Przeb1c sie nie jes't łatwo. ale miałem szczęś­

cie, że od razu powierzono mi duże oartie do 
śoiewama, tak:e jak: Kecal w „Sprzedanej na­
rreczoneJ'' i Figaro w „Wese'lu Figara". 

Jakie znaczenie dla tej pracy I dla pana mia­
ł ,v laury na konkursa.ch wokalnych w Krynicy, 
Barcelonie l Rio de Janeiro? 

Zadneii;-0, bo wieści na ten temat przechodu­
ły w śr<Jdkach masowe~o przekazu bez · echa. 
bez zainteresowania ze strony filharmonii. mo­
że jedynie PA'JART-u. który wysłał mnie na 
k\llI'S mistrrowski do Wiednia do Jamesa Kin­
ga. 

Na czym powinien bazować i czego przestrze­
ęać młody bas, aby zapewnić spbie prawidło-
wy rozwój? ' 
Mierzyć swoje zamiary na siły, a nie odwrot­

nie. 
Lecz przeclei nie zalety to tylko ot! niego! 
Oczywiście, również od polityki dyrekcji teat­

·u. repertuaru. oo nie zawsze iest z.godne ze 
-;tanem fak.'tycznym iaki ies·t w teatrze. 

Jak trafił pan do teatrów operowych RFN? 
Po konkursit! wokalnym w Monachium zain­

tt!resowala sie mną a~encja Stolla, przei;vłaiąc 
zaproszenie na przesłuchanie, w wyniku kt6re­
i;o zostałem zaangażowany do teatru w Saar­
brilcken. 

stłm6w Z'ednoczonyeh, Bułgarii i Rumunii. 
Dlaczego Niemcy tak chętnie i często anga• 

:i:ufa do llWGlch teatrów zagranicznych śpiewa­
ków? 

Bo czasami i Niemcy po'trzebują śpiewaków, 
którzy oprócz głosu mają i duszę. 

Puszczono tam pa.na od cazu na „szeroką 
wodę"? 

Tak. powierzano mi wszystkie duże partie, 
byłem mer\l.(l;zym basem w Saarbrticken. De· 
biutowałe:m partią Sparafucilla w „Rigoletcie", 
śpiewałem Me!IBtofelesa w ,,Fauście", Zacharia· 
sza w „Nabucco" i wiele innych. 

Nie oba.wiał r.ię pan, te te wielkie partie ba• 
sowe śpiewa może za wcześnie? 

Nie. bo do RFN przyjechałem z czter<lletnirn 
doświadczeniem na scenie .łódzkiej opery i je­
żeli z.decydowano sdę na mój angaż, to pewnie 
dlatego, że l1ylp mnie na to stać. 

·Ile czasu zabierało panu lipiewanle w RFN? 
Bywałv różnie, ś·Piewałem 10 prz.edstawień w 

miesiącu, a ~zasami tylko dwa. Wiele c-za·su po­
świeciłem na naukę języka niemi~ckiego, bo 
p:zez pierws~e trzy miesiące Pobytu w RFN 
posługiwałem sil: tylko językiem angielskim. 

W RFN wymaga l oczekuje się od śpiewaków 
Wi('eej niż w Polsce? 

Na pewno więcej, pr:iede wszystkim olbrzy• 
miej kondycji, bo wyma~a tego śp·iewani~ 10 
przedstawień w miesiącu, ponadto punktualn-05~ 
Ci ; absolutnego pO.I"ządku w czasie prób, za­
równo muzycznych jak i reżyserskich. Wtedy 
można oc:z.ekiw.ać, że ta ciężka praca da dobre 
efekty. 

Ale za tą eięiką, pracę płaci się tam duże pie· 
niądze. ile dla uana? . 
Płaca tyle na ile ś:piewak zasługuje, a mnie 

nj.e płacono mało. • 
Co ciekawego zobaczył l przeżył pa.n w RFN 

poza śpiewaniem i zarabianiem marek? 
W TV zobaczyłem cały „Pierścień Nibelunga" 

Wagnera. co było dla mnie duźym przeżyciem 
art:yst)~cu1ym. W RFN żyje się na większym; 
luzie, bez stresów, bez zwTacania uwagi na to 
co złego Powiedzą koledzy. Brano mnie tam zą. 
Szweaa lub Niemca, z czego wcale nie byłem 
zadowolony. 

Czym róiniły się między soba odwiedzane 
pnez pana teatry operowe? 

W tych teatrach różniła się tylko publicznośd 
i koledzv z ktorymi śpiewałem. Najwięcej ;;ym· 
patii mam do południowych Niemiec: Siiarbrti• 
cken, D;amsta:it, Gelsenkirchen. Hagen, !\fona• 
chium, Kassel Ulm, Hanover, no i do Luksem­
bucga i Baz:vlei. 

Pewnego dnia zdecydował się pan na. powrót 
do Pol~ki? ' 

Wyda 1e mi się„ ie pie9 lat doś~;iadczeń w 
RFN w:vstarcz;i, aby w óełni formy wokalnej 
wrócić do kra 1u. gdzie si1f urodziłem i gdzie 
-.aczyn~}em karierę śoiewacią. · 

Z .Jak.a rzE>c;zywistośclą spotkał tlę pan po 
powrocie do kra.iu? 

l\foże trudną. ale sympatyczną, bo Polacy- nie 
stracili ilumoru. czego nie da się Powiedzieć 
o Niem..:ach. Ryba najlepiej czuie sie w wodzie. 
Dyrekt~r Sławomir Pietras nie od razu zde­

cydował się na pana angaż do Lodzi? 
Dyrekt11r Pietras nie znał mnie i nfe słyszał 

jak śpiewam. 
Spie"Val wlec pan na stołecznej scenie? 
Tak 3ie niewiele. bo m'nie nie .dopusżczano, 

mialerti .:;a mała ilość orób i byłem obsadzany w 
nieodpowiednich dla mnie partiach. Ale czy La 
Scala mieści sie w Rzymie? 

Fo,nócfl Pan do Lod:d, z ja.ka prognozą włas­
ną na śpiewanie wielkiego repertuaru bd1:l\ve-
go~ ~ ~ ~ :. .., ~ 

· · Jak na ·no.::zątek; -perspektywv sa obiecujące, 
choćby 5D1~wany jeszcze gościnnie w ub. sezo­
nie tv~utowy .• Mefistofeles"; n:ebawem St0lnik 
w „łlake" ; prawdopodobnie Leparello w „Don 
Giovannim". , 

Jakim wydał się pa.nu po 5-letnicj nieobecno­
ści łódzki teatr'? 

Zmieml sie tak jak każdy teatr sie zmienia, 
z tego co w;dze i słyszę, praca w nim napawa 
mnie ootym1zmem. Nie ma tu nieuzasarlnionego 
gwiazdor~twa iakie jest w Warszawie. a 2'.wiaŻ­
dorstwa nie u.·Mszę. Teatr Wielki w Łodzi nie 
.iest gorszy nawet od najlepszych teatrów RFN, 
w którY~h są międzynarodowe <Jbsad:v Polok:e 
inscenizarJe uważam za bardziej interesujące 
od niemiEockich 

Wróci pan talde na krajowy rynek koncerto­
wy, do orz:.toryjnego repertuaru? 

Tak, ale ie37Cze nie mam żadnej oropozycjl. 
Rozdział niemiecki jest już zamknięty w pa4 

na karierze? 
Nie, b€;dę utrzymywał kontakty i wy-stępował 

tam. ale tylko iako !!'.ość z Polski. 
Co przed panem w Lodzi? 
Odzyskanie swojej oubliczności, która miałem 

6 lat temu Teraz przychodzi do tego teatru in­
na pubhczność i obawiam sie. że ogladając 
„Mefistofelesa" b:vwa zaskoczona, że ktuś taki 
go śpiewa i zastanawia sie - kto to jest. Nie 
wiem - czy star;m sympę.tykom podobam sie 
mniej lui::> bardziej. Jeżeli mniej, to musu: się 
zmobilizować do większej pracy. 

Co .jeszcze mobilizuje zepsutego zachodnhn 
blichtrem śpiewa.ka do uracy nad sobą? 
. W teat1:ze. µuwi_nna bvć zdrowa \rnnkurencja 
1 w Łodzi J~1 lnlku dobrych basów. ale P<Jd­
kr eślam ta konkurencja mu~Y być zdrowa. wte­
dy mobilizuje do dalszej pracy nad sobą. 

W eele 

Kiedy zobac~'D'ly ł usły~tymy Was oboje w 
duecie w tej samej operze? 

Na razie śn;ewamy w kwartecie w „Mefisto-
felesie ". 

Czy miało to miejsce w RFN? 
Nie. bo bylismy w różnych teatrach. 
Które z Was zarobiło w RFN wlecej? 
Alicja. o 14 rna.i-ek i 52 fenigi. 
Kołed:r.v-śpiewacy mówią., że do RFN pojecha-

liście po marki? 
To niech om tam wyjada, szczerze im tego 

ŻY'Czymv. 
Jakie są Wasze gaże w Lodzi? 
Najwy7.sze w tabeli olar dla śpiewrików. czy-

li 12 tys·ecv be; rekompensat:v ; nad~rar„ 
Kto sprawuje role dominującą. w domu? 
Oboje. 
Które t Was ma większe poczucie humr•ru? 
Mamy go chyba .iednakowo dużo. w oneciw-

nym razie nie moglibyśmy pracować w teatrze. 
Namia:>tka była Fryka IV .,Walkirii", ale je­

stem pełna na·Jziei. że dyrektor Sławomir Pie­
tras zna1tjzie cąś ciekawego dla mezzosopranów. 
W nowe.1 nrc1'Y1terze, którą jest „Goplana", za­
$piewam matkĘ. 

Czy k'lnkurencja niskich głosów męskich jest 
tam duża.? 
Duża, bo w Rł'N jest s<poro śpiewaków ze • 
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„Skandal w Leśmierzu" 

W związku z treścią report:lży redakt ora Edwarda Bryla rit. 
„Skandal w Leśmierzu - początf'.k , pt ocesu'' i „Ciag dalszy 
„Skanda~u w Leśmien.u" - dr Jerzy Krawczyk uniewinniony" 
publikowanych w Nr 42, 45 i 48 „Odgłosów" uprzejmie przeka­
zuję obywatelowi redaktorowi Kilka nasuwających sie uwat oraz 
stosownych informacji i spostrzeżeń . 

1. Podając w reportażach, bez zgody oskarżonego i zezwolenia 
lądu, pełne im~ i nazwisko oskarżom'!go Jerzego Krawczyka re­
daktor E. Bryl uczynił to z obraza art. 13 ust. 2 ! 3 ustawy :r; 
26 $tycmia 1984 r., prawo procesowe (Dz.U. Nr 5, poz. 24) czym 
dopuścił się występku z art. 49 te .i ustawy ściganego z oskarżenia 
r>ublicznei;io. 
Blędny jest pogląd wyrażon:v w odPowiedzi obrońcom c.skar­

:tonego („Odgłosy" Nr 46), że ewentualne ujawnienie przestep­
stwa pr:rez redaktora zwalnia g-0 od obowiązku uzyskania urndy 
podejrzanego. (oskąrżonego) albo zezwolenra sadu na pul:SJ.ikowa­
nie nazwiska oskarżonego. Wymieniony przepis nie c-iyni w tym 
względzie żadnego wyjątku. w tym również dla osobv. która u­
jawniła okoliczności mające świadczyć o popełnionym przestep­
!twle. 

2. Sędziowie n.ie oczekują ~chwał ze strony autorów reporta­
ty, analizuj, natomiast zawsze uwa.sii i wysuwane wnioski nod 
kątem ewęntualnej potrzeby wprowadzenia korekt w szczee:ól­
ności co do potrzeby pełniejsze,;o uzasadnienia podstaw i orzy­
czyri wydawanych rozstrzygnięć w soosób możliwie :irozumiały 
również dla obserwat.orów procesu. Z dru11:iei strony oczekuje 
rzetelnego relacjono~ania przebie11:u rozprawy. Tymczasem au­
tor reportaży Pominął 1>0sta\\e świadka w;esł~wy K„ równozna­
czną z odmowa składania zez.'1ań przed sądem. O czym świad­
czyło :i:arówno dwukrotne nieusprawiedliwione n iestawiennictwo 
fta rozprawach oraz długotrw3łe milczenie na pytanie przewod­
niczącego rozprawy „co świadkowi wiadome jest w tej sora­
wie", a następnie stwierdzenie. że nie wie o czym ma m6wić, 
przytac:zanie okoliczności 1przecznyt'h z treścią zeznań z.łożonych 
w dochodzeniu. odwoływanie 'iie do konieczności karmienia 
dziecka itp. Następnie relacje • przesłuchania ujał w forme su­
gerując, stosowanie drastycznych metod pr:ie>łuchania. Przyzna­
nie się do niez.n.ajorności kanonów postępowania nie nrzeszko­
dziło mu na podniesienie :iastrieżeń co do sposobu przesłuchj'l­
nia Wiesławy W., w sytuacji, 11:dy sad miał nie tylko prawo. ale 
przede wszystkim obowiązek pouczenia o sankcjach 11:rożacych 

u. odmowę zeznań i dążyć do wyjaśnienia sprzeczności w treści . 
:zeznań tego świadka składanych w posteoowaniu orzye;otowaw­
czym i na rozprawie. Nie wsPomniał o dwukrotnym nieuspra­
wiedliwionym niestawiennictwie św. Wiesławy K„ nie chciał do­
strzec, że zjawienie sie na rozprawie :r; niemowleciem na reku 
było niczym innym jak swe~o rodzaju manifestacją obliczona na 
zakłócenie niezbędnego spokoju n11. sali rozpraw. Tymczasem 
Wiesława K. w innym dniu mogła stawić sie w sekretariacie 
Wydziału bez dzi~cka oświadczając. te pozostawiła le w domu 
pod opieką innpi osoby, 

3. O zasadności wydane11:0 wyroku rozstrzygnie ostatecznie sad 
odwoławczy w razie wniesienia rewizji przez prekuratora. W 
każdym wypadku sugestia w tytule reportaż.u łac1.aca również 
uniewinnienie ze słowem „skandal" nie ma nic wsp6lnel!.o z in­
s~tucj~ rzec:z.owej -relacji ora:r. :1. koniecz.nościa zachowania mi­
nimum umiaru w formułowaniu krytycznych ocen. 

4. Próby udostępniania nrzez redaktora E. Bryla otrzymanych 
od świadka Wiesławy K. listów w celu przypomnienia jej o 
czym ma zeznawać przed sadem oraz .eilośne komentowanie na 
s ·~l i treści wystąpienia obrońc.f w tzw. .eiłosach stron, to osobi­
sty udtiał redaktora w niedopuszc;zalnym zakłócaniu orzebie.iu 

·:ł 11 ~fłwrawy. ·" " • • • ;. . 
Przekazując do wiadomości Obywatela · Redaktora Naczelnej(O 

pe:wne. stwierdzenia i 1lt!lczacia .:>dnośnie · treści cyklu w/w repor­
tazy, liczę. na to, że zostaną właściwie ocenione, zrozumiane i wy-
korzystane w przy~złości w prezentowane; na łamach Ode:ło-
s6w" publicystyQi!· M tematy sDOłecz.no-nrawne. " 

ltzecznlk Pra.sowy Sądu Wojew6dzklego w Łodzi 
dr STANISŁAW ZIMOCH 

Ił „ • 

Szanowny pa-~ie sedzi&. 

Ma pan niewątJ')liwie racje 1'iszac. te Edward Bryl, 1'edaiae 
w pe~nym b~zmieniu nazwisko oskarżonego Jerze20 Krawczy~a. 
obraził przepisy prawa prasowego -.nie· „procesowe11:0" - 1ak był 
P~n uprzejmy napisgć) Swiadomi treści i znaczenia tych orz~­
p1s6w nie dopuścilibyśmy w redakcji -- oodczas adiustacji 
i prz.ygotowywanii> t>!kstu do riruku - do tak rażace.rzo . narusze­
nia. pra~a, gdyby nie kilka okoliczności. które - w naszym 
mniemaniu - dostatecznie usprawiedllv.-iaja to naruszenie t>ra­
wa. 

Edward Bryl pisał e lekar:t.\ł Jerzym Krawcz.vku zanim mra­
wą zajęły sie organy ściRani.a i wymiaru sprawiedliwości. Pisał 
w oparciu o wiadomości. które uzyskał podczas kilkuletniei. u­
porczywej p_enetracji tego szc1.('~ólnesto l obfitujacei;to w drasty­
c1.11e spięcia rewiru naszego życia publicznego, iakim sa stosun„ 
k~ miedzy pacjentami a służba zdrowia. Intencią tych tekstów 
nie było - przynajmniej w sposób bezpośredni - '!Powodowa• 
nie wszczęcia kroków prawem przewidzianych orzez ori;tanY do 
tego powołane w!)bec . Jerze~o Krawczyku. Od początku zdecy­
dowaliśmy wspólnie, te nazwisko lekana bedziemy 'Dodawać w 
pełnym brz.mien.iu, ma.lac na wzeledzie rirzede wszystkim nie­
zbywalne prawo naszych czytelników do pełnesto poinformowa­
nia ich o wszystkich okolicznościach sprawy r.irzez nasz tYstod­
nik podejmowanej. Na tym właśnie - naszym zdaniem · no­
lega między innymi jawność ŻYC'ia nublicznego. 

W sprawie te.l - na skutek publikac.ii Edwarda Bryla do-
szło do wszczi:cia postępowania karnee:o przeciwko Jerzemu 
K:awczykowi; odpowiednie or.eiany dyscv!'linarne służby zdro­
wia prze~rowadziły też sobie wł?ściwe postepowanie. o czym in­
formowallśmy c:z:ytelników. Uznaliśmy., że utajnianie lu:t raz u­
jawnionego nazwiska oskarżonego byłoby jaskrawo sorzeczne ze 
zdrowym rozsądkiem. obyczajami naszeiio zawodu i orawem O·· 

pinii społeczne.i do oełne~o informowania. chociaż formalnie by­
łoby zgodne z prawem prasowvm. 
Niewątpliwie należy w tym miejscu wyrazić .eiłebokle ubole­

wanie z powodu naruszenia Jjtery nrawa. co skwapliwie ~zynl­
my; tym niemniej wyrażamy przeświadczenie, że w tym kon­
kretnym przypadku literalna i:iterpretacja przepisu art. 13 ora­
wa prasowego iest sprzeczna z durhem tP.go prawa i lntenciami 
ustawodawcy. Dlatesto zdecydt;1waliśmy · ~ie na naruszenie tego 
przepisu i jesteśmy itotowi ponieść wszelkie te~oż konsekwencje 
prawem przewidziane. Naszym bledem było, iż nie oodjeliśmy 
próby formalnego uzyskania :z.11:ody oskarżonego i sadu na ujaw-
nienie nazwiska oskarżonee:o w oełnym brzmieniu. · 

Wobec pozostałych uwae: pana sedzieito być może zechce usto­
sunkować się autor publikacii Edward Bryl. Ze strony redakcji 
niezbędna jest tylk'l jeszcze jedna uwaga, dotyczaca punktu trze­
ciego pańskiego listu. 
Otóż sformułowanie „skandal w Leśmierzu" towarzyszy publi­

kacjom w tej spr'łw.ie od ooczątku i Jest rodzaiem sygnału dla 
czytelników - zawsze podawane w <'Udzysłowie. iako tytuł 
pierwsze.i publikacji na ten temat. Zbiee: sformułowań: Ciast 
dalszy „Skandalu w Leśmierzu" ·- Jerzy Krawczyk uniewinnio.; 
ny - jest wynikiem zamierznne11:0 zabiegu redakcyjneito. w ce­
lu zachowania ciągłości cyklu. Żadną miara słowo „skandal" nie 
odnosi się do faktu uniewinnienia .Jerzego Krawczyka. Nasza o• 
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pinia o wyroku w tej sprawie jest barclzkl i.!rri;i rkowana. no­
wstrzymujemy s i ę jf>dnak z jl'!i ujawn'.eniem. 11:dyż nie z.namy 
U7.asadnienja wyroku ani ewentualnych zarzutów rewizyjnych. 
Obiecujemy wszakże, iż do sprawY wrócimy - d'lmagaja sie te­
go nasi czytelnicy. 

TOMASZ !llAS 

• • • 
Nie potrafię zrozumieć co si$ stało. te uniewinnion~ dr Kraw­

czyka. Czytałam przecież wszy!tkie reportaże E. Bryla i obcią­
żające zeznania świadków. Nie jest możliwe. żeby ci wszyscy lu­
dzie kłamali ! Jaki by mieli cel? Dziwie sie bardzo. że w tele­
wizji pokazuje sie fragmenty wielu procesów, a tutaj nikt !!ie 
nie pofatygował? Czyżby faktycznie postaniono tak dlate.eio. że 
temu lekarzowi udowodniono jedynie. że wział bezprawnie kil­
kanaście tysięcy złotych a nie wiecej, 

Jest przecież różnica pomi!!dZy krzywda materialnie popełni~ 
ną przez pospolitego P.rzestepce a krzywda. która wyrzadza le­
karz wymuszający pieniadze od chorego. 
śmieszną jest sprawa uniewinniać dlate11:0. że wziął za mało. 

Nie sądzę, aby cały przebie11: procesu był traktowanv przez E. 
Bryla jako tania sensacja. Chyba reportaż miał być 01trzeieniem 
dla działających podoQnie z.reszta nle tylko lekarr.v (dii.ś wielu 
wykorzystuje swoje stanowisko do spraw prywatnych - te już 
modny sposób na życie). . 
Artykuł umiał podkreślić i3totne wartości, które feru.ie nasi 

ustrój, nasze państwo - pokazał. ie nie- wolne bezltarnie krzyw­
dzić maluczkich. I cóż z tel?p wynikło? Nlcz.ym jest krz.vwda 
starej kobiety, która 1 renty musi epłacać wizyte lek•nka 
choć jej się prawnie należy bezpłatna opieka. Niczym iest 
krzywda wszystkich pacjentów -naprawde chorych. opłacajacych 
każdy dzień zwolnienia. 

Co zatem ma prawdziwą wartość'! 
Czyżby pieniadz? 

MARIA Bł..OCR - Łódł, OlłmpJ..tslla T 

• • • 
Z uwagą czytałam wszystkie reporta~e dotyeące • .4,~adalu.w 

Leśmierzu". Jestem też renci~l.ta i trudno mi wyobrazić sobie. 
abym mogła znaleźć się w sytuacji pacjentów dr Krawczyka. 
Pieniędzy jest przecież tak niewiele. a zdrowie coraz słabsze.„ 
Taka iest prawda o schyłku życia. 
Dziwię się bardzo, że nie dano wiar.v zeznaniom świadków ł 

uniewinniono lekarza. który tłumac-zył sie.. że star:tY ludzie kła­
mali, wyłudzali pieniądze od dzieci. twierdz.ac. że . ida ~o niello 
z wizytą. Proszę mi uwierzyć - starzy, schorowani. sto1acy ~d 
grobem rzadko kłamia. a przed sadem to jut na newno me. 
Zresztą jaki mjeliby cel? Mścić sie? Na kim i Ja co? Oni 'PO 
prostu uwierzyli, że sprawiedliwości stanie si~ zad?ść .. bo .kt~ś 
tam dostrzegł i ujął się za ich krzywdą. Uwierzyli tez i mru. 
którzy staneli zemawać. A co z te.io. wynikło?. . 

Jestem wstrząśnięta, nie moli!e sie oo.eiodzić. ie fak~ nrzed­
stawione przez ludzi prostych. ubogich z.ostały zupełnie zlekce-
ważone, ·a liczył sie tylko $tłos osk'arżonel!o. . . 
· Dziwi mnie też, że nie zasięgnięto opinii w -poprzednim miej­
scu pracy tego pana. Nie wzieto t>Od uwa~e. i• 6w doktor zo­
stał ukarany przez swoje władze. $rodow1sko - · przest_ał bvć 
kierownikiem i nie ze':z:Wolon.o mu zajmować odoowl.ednalnyeh 
stanowisk· Nie zrobiono te11:0 bezpodstawnie. coś tam musiało 
się potwi~rdzić. Dlaczef;o wiec prawo go uniewinniło. oczyściło 
absolutnie ze wszystkich zarzutów. Czyżby w naszym kraju by­
ły dwa prawa i ten sam cz.yn raz mó~ł by~ uznanv . za ni~ety­
czpy, niemoralny, a drugi raz u postęl)Owanie zupełnie DOPraw-

ne? 

EUGENIA WŁODARSKA - Łódź, Dyg!';,o;iń„kle(t1 J!ł 

CHOCHLIK - ZMORA AUTORA 

Jerzemu w. 
Pro"SM mnie :3iedaWl!lo przyjaciel, bym .mu p:acy os~zędzaj~c 

mój własny artykuł do druku pr zyspos?b1ł. ~:1:121«:m wię; odbit­
kę szcwtkową do .ręki i UZibroiwszy się w cie.tpliwość i długo­
pis jąłem niszczyć chochlilki drukarskie. Ale c1hochlik, J~"" to 
chochlik, zł,ośliwy jest i przekorny, in~• pr6~ował zatem l kon­
troli tak zręcmie sitt wymykał, te muno kilikaik:rotnego czyta­
nia.„ trzeba było giporll erraitę dołączyć do .,11Prawctzone1e" t.eb-

tuTalkem się 1aJ.terowal · owe. nie~~edzi~ przysłun ;"Yświad· 
cz.oną Bo.gu ducha win.nemu przyiac1elowi, u postanowi~m wy­
dobyć i naszej przeszłości lite~ackie_j lam~tacj~ różnych auto­
rów na fatalńą korektę i.eh dzieł, nie 1aruedbu3ąc i uder:i:.~nia 
się we własną pierś, nie cudzą. . ... _,, 

Ks. Maciej Dogiel (1715-1760), wydawca cenionego_ cło a=a 
zbi·oru dokumentów „Codex diplomaticlH .Regni Polonia! et R~­
gni Ducatus Lithuani~e", chcąc ~am ~obić korektę . dzieła. lll~ 
dostrzegł, że na karcie tyitułoweJ zamiast „Codex d1plomaheUJ!! 
wydrukowano wielki\ liter!\ ,,Potex dłplomatieus", M oznacu 
po prosta „zadek". . 

Ignacy K.Tasicki w liś:ci• do Franciszlka Knwerego I>m()Chow­
skiego z 22 października 1800 r. slkarżył się na lap('!usy w:p~<>­
wadzone pr:iez imć Michała Grolla, k.si_~,garza. Jego ~ó~ews1k1~j 
Mości, do pierwodruku „Monachomachii , gdzie :i:annast· „Ko~­
czy się kuflem pobożna wizyta" wydrukowano: „Kończy 11ę 
kosztem pobo.t.na wizyta", za~ w „Saty.rze do króla" zamia.st: „To 
niedobrze: krew pańBka jest ias.zc.zyt przed gminem", drukarz 
poprawił: ,,Krew pruska jest zaszczyt przed gminem". . 

Gdyby i w tej iramocie trafiły się jakieś omyłki drukarsilue 
radtifuym p.r.zeczytanie uwagi, jaką napisał Maciej Mateusz 
FrycZikiewic, .szpita.la kościoła św. M~-0łaja w ~rakowie . pro­
boszcz Roku Pań'Skiego 1767: „Omyłki d.rukar>skie poprawić. 0-
kula.rn'ik jeden żebrał chleba. Spytany: „Czemu?", odpowiedział: 
Jui teraz rzemieslo moje 1,lStało, bo więcej ludzi przez szpary, 

~id; przez okulary patrzy. Nie <lmyli się na cnocie, ikto z miłości 
bliźniego jalk przez &?.!pary patirzy~ będzie na eimyłki, jeżeli się 
znajdą w tej książce, 

Albowiem wszY15tkich bywała p:l:lna poprawa, 
Niep~zebna tu będzie Zoi[ów zabawa. 

Ale autor nigdy nie może wy~yć •i• tr0$!ki o (lrtaJtecz.ny 
kształt swego tekstu. Nawet taki eru:dyta, jakim był ksiądz Be­
Mdylk:t Chmielowski, takie oto p(l!Słanie do CZY'telniika zamieścił 
na końcu wiekopomnego dzieła „Nowe Ateny, albo Akademia 
wszelkiey ~cyencyi pełna, ina różne ty-tuły, jak na classes po­
dzielona, mądrym dla memoryału, idiot<>m dla nauki, politykom 
dla praktyki, melancholiikom dla rozrywki erygowania": „Regestr 
y exikuza errorów drukarski.eh": 

Mędrzec to przyma ikażdy, bez wszelkiego !pMU, 
że druk y labirynt nie iest bez e.rroru; 
Więc popraWi Czytelnik to sam, to z regestn, 
Nie podaiąc Auton d<> cen.sur 11ekw~tru. 

Ubezpieczywszy 15ię przed ewentualnymi za.rzutami ze s·trony 
krytyki oddaję teraz gło.9 Adamowi Mickiewiczowi. W liście do 
Czeczota, pi·sanym w Kownie 23 marca 1823 r., poeta narzeka 
na odmiany, jakie wprowadrz;ił kopista do przy,gotowywanego 
właśnie do druku rękopisu II części „Dziadów": „W formie ós­
mej jest: „weź Halinę Pod ręce". Niech diabli wezmą tę Hali­
nę! Było tam dziewczynę. Przepisywacz nie wyczytawszy, od­
mienił. Ja przybierałem się poprawić, i wi-dzę, żem zapomniał. 
Jeśli można, popraw na miłość boską: dziewczynę lub pasterkę; 
co mnie tam za Halina? 

List ten znajdu je się w „Nieznanych pL<;mach Adama Mickie­
wicza (1817.-l!ł2~) •· Archiwum Filo~atów" (Kraków 1910), wy-

danych przez Józefa KaJ.J.enlbacha. Okazało się wkrótce, te sam 
Kallenbach .również stał się ofiarą krytyki, bo w innym mów 
liście Mickiewicza, pisanym do T<>masza Zana około 18 maja 
1820 r ., .a wydanym we wspomnianym tomie „Niemanych pis·m 
Adama Miokiewkza" Kallenbach zamieścił ,taki oto dwuwie~~ 

Ach, kto by to mógł .zgadnąć, kto nadal przeniJkać, 
że wkl'ótce całe Wilno będzie nos zatykać. 

Podobno zecer sll!:ładający ten dwuwiersz po.mylił się, bo w 
!istocie powyższy tekst miał brl'll1'lieć następująco: 

Ach, kto by to mógł zgadnąć, kt<> nadal przenikać, 
Że wlk.rótce caie Wiln.o będzie nas s-potykać. 

Stanisł~w Pigoń, ositatni wydawca i komentator kMes.pondeo­
oji Mickiewicza, zawierzył .Kallenlbachowi, uzupełniając mało 
czytelny dwuwiersz uwa.gą Zana z .innego zresztą źródła, a mi&• 
nowieie a pamiętnika M. Czarn.ockiego: ,,Wszeteczne .!iłowa obu.o 
dzały w promienistych uczucie złej woni, dlatego na dwuz.nact­
ne .rzeczy lub mowy :nos z.atyikano". 

Pod koniec grudnia 1869 i:r. Cyprian Norwid pisał do księg~ 
rza-poety Hem·)'ita Menbacha liist, w !którym• żalił .się na „dr-u.. 
karskie wytkolejenia i pomyl!ki", od których roiła się świeżo wy„ 
dana „Rzecz o wolności słowa". Przy tej okazji p'rzypmnniał 
„halucynację zecera śpieszącego Ilię na obiad", kt6reg-0 nda• 
ltiem było złożenie wie.rsza: 

Zrazu cię zapał porywa, 
A potem - smufil{il 

Pośpie.ch zecera okazał się · Ulbćjczy dla wie~za, któr,y wy. 
szedł z druku w całkowicie <ldmiennej p<J&taei: 

Zrazów cię zapach porywa, 
A potem - wódiki! 

Wprawdzie pierwodruk listu Norwi·da ~tał ~łonmiy P'l"ll&I 
Miriama (P·rzesmyeikiego)' dopiero w 1937 ;r,, ale znany był wcze• 
miej w ś.rodowis'ku literackim Warszawy dzięki przypisowi Mi• 
riama w tomie A ,,Pism ze'branyC'h" Norwida (Warszawa -
Kraków 1911, recte: 1912). Włączył też w 1914 r. Norw\dow­
anegdotę do swej „Encyklopedii humoru i aaryfy polskiej" An­
toni Orlo"'1 ki (Krogulec'). 

Julian Tuwim, niesłychanie dbający o JX>prawnoM drukowa.­
nych pod .swoim nazwiskiem tekstów literwkich, ubolewał. u 
na !kartach „Pegaza dęba" malazło się at dwana~cie błędów 
drukaxskich. Maszynopis z er.ratą do ,,Pegaza" .rozpoczynał się fld 
oświadczenia Tuwima (przypomnianego ,przez JuHusza w. Gomu­
lic!kiego w redagow;my·ch przezeń „Podróżach po Szpa.rgalli" w 
czwll;r.tą rocwkę śmierci poety): „Szczegółowy wykaz wszystkiclt 
błędow, byików, pomyłek, przeoczeń, dowodów ignorancji autora 
itd. _ukaże się wkrótce w osobnym tomie tegoż formatu i obj~­
t·ośc1. Tymczasem proszę o zrobienie następujących poprawek". 

Gomulicki,. podobnie jak niegdyś Tuwim, we wszystkich do­
stępnych sobie egzemplarz.ach książek dedykowanych przyjacio­
łom wła.snoręcznie poprawia usterki druku. Dzięki temu w 
~siążce tego~ au.tor a „Zygzakiem" (Warszawa 1981) na s. 638 (w. 
2 od dołu) mnei wymowy nabiera porządek dzienny oficerów 
osadzonych w Oflagu II D w Gross Born w kwietniowych dniach 
1945 r.: „Jedni, szczelnie okutani w koce drzemali inni ma.rzli 
na jawie („.)". Oczywiście ci inni marzyli' na jawie' ale że dzień 
w opi-sie był chł<:?ny, więc . iko.rek.to.r, będąc realistą, a nie ma· 
rzy·cielfn;, uznał, iz trzeba marznąć na jawie, a nie marzyć. 

W moim edytorslk!.m dorobku znalazły cię Cypriana Norwida 
,.Myśli o ~si~żce i o czytaniu" w wyborze i ze wstępem Juliusza 

W. ~~mu11c!lneg·o. (Łódź 1983). ~ tego sympatycznego druczku nie 
omm~ło przeklenstwo chochlika, który „podrz).lcił" wydawcy 
przyp11;, wcale przez. wydawcę nie zamier.zony. Na efekt tego 
chochiliko""'.eg.o psilkusa nie tneba było długo czekać, bo jut 
wkrótce pli.'S~ący te słowa zos!ał . obdaro~any .rękopiśmiennym 
wiers:iem pi6_ra J. W. G<nnul!cik1ego, ~tóry to wiersz ze skru· 
chą . własn~ l g'."'oli przestr<ldze· innych edytorów przytaczam 
tutaJ za wiedzą l ,.godą Autorar 

Kochany Dyrektorze, 
Żałość mi serce por.re .. , 
P.owód? Trujący grzyb, 
Co się nazywa „przyp.", 
Włożony bez atencji 
Już do pierwszej sekwenc.t.L 
I jednym pióra cugiem 
Ped'Phany: „Jot Wu Gie". 
Jakby to nazwać, ech? 
Chyba - śmiertelny &'rzeeh! 
„~zyj?" - pytasz Pan Dobrodziej, 
Nie mój, lecz majstrów z Łodz.i ! 

Ale przy tych_ wszY'Stki~h lamentacjach własnych i cudzych 
nad przeikornośc1ą c~.och11~ów druka.r.slkich „dobrze jest miewać 
wzgląd na autora, kiedy się czyt•" (Norwid)· warto czasem ra­
czej przeczytać dzieło, zamia1St ro~paczać nad 'usterkami druku. 

KILKA UWAG W SPRAWIE POLITYKI 
KULTURALNEJ 

ANDRZEJ KEMPA 

W numei:ze 1/1985 „Odgłosów" ukazała się pozycja Zbizniewa 
An~O$zew.!lk1ego pt. „Czy zła była poliityka kulturalna czy jej 

realizacja?". Autor wymienia. nazwiska kilku wybitnych t'wórców 
któr~y za:az po wojni:e powrócili do Polski. Je:ieli ch~zi 0 w. 
Bromew~k1e~o. J. Tu~ima, czy L. Schillera - to prawda. Ale 
A. Słommski powrócił do kraju dopiero w 19l'll roku. Natomiast 
Zoti~ Kossa.k-Szc:iu-cka w r-Oiku 194l'I wyjechała z Polski i po· 
wr~ła dopier~ w 19l'l7 roku, a jej pow~ót stanowił wówczas 
duze wydarzenie w Polsce popaździernikowej. 
Ty~o~'nik „Kultura" p~;,rstał. z połączenia „Przeglądu Kultural­

nego . 1 „~o~ej Kultury dopiero w 1963 roku, a nie w końoo 
lat rn~ćdz1es1ątych. To w 1957 roku zlikwidowano „'Po prostu", 
ce należało zaznaczyć. 

1'1aczego pominięto wydarzenia lat 1964 i 1968 w kulturze i fch 
rei;>erkusje? 

CZESŁAW ŻYL~SKI 

OD REDAKCJI: Autor pr:z:ebywa za granicą. ])o uwag o~dzie-
my si~ mogli od·nieś~ po powrocie. - · ~ -

„PO DRUGIEJ STRONIE ŻYCIA„." 

W zwią:d<u z zamieszczonym wywiadem nrzeprowadzonym 
przez redaktora Bohdana Gadomskie~o z Anna Gebicka na ·ła­
mach „Odgłosów" z dnia ó.01.1985 roku, Dyrekcja Teatru Mu· 
z~cz:iego w Łodzi pragnie sprostować wypowlecłź o. Anmy Gę­
b1c~1ej ~ .. sprawie rozwiązania umowy o nrace. z przykrościa 
stw1erdzihsmy, że nie jest Z!(odne z pr.awdą iż umowa o nrace 
została ~ozwiązana po trzech miesiącach choroby p. Geqickiej. 
I~formuJemy, że p, Anna Gębicka wykorzystała pelnv okres za­
s_iłku chorobowego, tj. 6 miesięcy (4.03.83-30.01.84). Po tym okre­
sie Dyrekcja wystąpiła z wnioskiem o przedłużenie zasiłku cho­
robowego, Komisja lekarska nie wyraziła jednak ze:ody na orze­
dłużenie zasiłku, uznała bowiem p, Gebicka niezdolna do oracy, 
przyznając jej I grupe inwalidztwa. Rozwiazanie umowy o pra­
cę n~stąpiło w dniu 30.0l.19R4. Za niewykorzystany urlop WYPo­
czynkowy za rok 1984 wypłacono ekwiwalent pienieżny . 

Podanie do wiadomości nie sprawdzonych wypowiedzi .eicdzi 
w dobre imie nasze.eio Teatru. 

Zwracamy się z uprzejma prośba o zamieszczenie snrostowa­
nia opisanej nieścisłości za co z. 11:óry serdecznie dzlekuiemy. 

doc. RAJMUND AMBROZIAK 
dyrektor i kierownik artystyczny 
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Ach, c&i to byl za bal! Nasza Delegatura dy.sponowala wtedy fun­
duszami na takw imprP~y. a 1 okazJa nadarzała się nie byle jaka: dzie-
51ąte urodziny „Karuzeli", dobrej cioci, mającej na utrzymaniu kLl­
ka łódzkich tytułów . 

Jak na wieczorny apel, do sali Klubu Dziennikarza zbiegli si~ ko­
Jedzy z całego gmachu (oni nas, pnakosć, na swoje juble nie zapra­
si:ali!). Przybyli goście z War~za'wy . Stawił się Arnold Mostowicz. ów­
czesny wodzirej „Szpilek". wstawił się Józef Prutkowski, nasz „sto­
łeczny korespondent". Jóźku już !'.>O kwadransie przeszedł na „ty" z 
połową sali, sypał ryzykownymi 11.alamburami i rżał z uciechy. aż 
szyby dzwoniły w oknach. 

Honory g05po<iarza czynił Wojciech Dryg.as, o<l pól 1-oiku nasz prze­
łożony (proszę bez jakichkolwiek a!uzJi do przełożonego z fraszki Za­
łuckiego, patrz rozdział „Satelity naszego gwiazdozbioru") . Nowo m!a­
nowanego szefa. ze starej gwiardil. karuzelowej. tylko my dwaj -
Baraniecki i ja - powitaliśmy w redakcji chlebem i solą . Jeszcze za 
Becka zaszły u nas zmiany. Wspólnicy zastąpili wspólników. Na miej­
sce Jerzęgo Jankowskiego z firmy Ibis przyszedł Stanisław Gratkow­
ski, a Ryszarda Wierzbowskiego ze spółki autorskiej . Ryszard ~tarek 
- zluzował Marek Groński. 

Zanim Wierzbowski i Gronski zaczęli u nas pracować, zdążyli okryć 
się sławą Obydwu łączyła przyjaźn ieszcze z czasów szkolnych. Cho­
d1ili do tej samej budy, do słynnej „trójki" na Sienkiewicza, szkoły 
Tuwima. Już tam pisali wspóinie do szkolnej gazetki, a po uko11cze­
tiu studiów scementowali spółkę, ktorej owocem były piosenki, monolo­
gi, skecze dla kabaretów i teatru satyryków, wiersze dla czasopism 
i radia, scenariusze filmowe dla Wytwórni Filmów Oświatowych w 
!.odzl. Nie omijali i naszej reda~~c.jl. Pierwsze utwory podpisywali 
kryptommem „Drwij". 

Wystartowali mniej więct:j w tym samym czasie eo ,;Karuzela „. 
Telewizia dopiero rozwijała skrzydła. Z inicjatywy Joanny Kulm oraz 
dwóch Jerzych - Ficowskiego i ~leynego powstał w r. 1958 telewi­
zyjny kabaret „Pod Panek.im Piłatem". z którym Ryszard Marek na­
wi11zał (nawiązali) współpracę. TV borykała się z kłopota,mi tin!lnSo­
wymi, zwlekała z wypłatą honorariów, wreszcie autorzy zbuntowali 
się i posłali kierownictwu kabarE.t1J wierszowany monit, który z o­
kazji 30-iecia Jubilatki przypomniał na łamach „Szpilek" Jerzy Kley­
ny: 

•.• Pienll\dze potrzebne natychmiast. 
Wściekle! 
Nie będzie się Marek tłukł po piekle 
t tam do duchów waSEych plła.tał.M 
Dość po Warszawie już się nalatał. 

Gnuśny Piłacie, nędzny Płłade, 
Pomyśl raz wresr;cie o zapłaeie! 

Choć wpadł cenzurze Piłat w creda, 
Nie okpi mnie udani biedą -
Mój tekst nie takie znów KLEYNoty: 
!tarczy pię(i, sześć tysięcy złotych.„ 
( ... ) Biada. Piła.cie telewizyjny, 
Zbliża się punkt już KULM-i-nacyjny (-) 

Kłopotv finansowe widać dalej nękały twórców. Zwierzyli się 1 
in.ich w wierszu „ Wymanie" na scenie Teatru 50 Krze.se1, utworzonego 
-w „Karuzeli" przez Leopolda Becka. Wiersz zamieściliśmy po premie­
rze: 

( ..• ) Radzimy wam wytęłyó słuch, 
Dotkniemy bowiem sprawy sedna: 
Cała rzecz w tym, ie nas je.d dwóch, 
A kasa bub u 
Tylko jedna. . 
. Ta myśl nam młode 1111oła chmurzy, 
Bo nas jest dwór.h. Zawsze i wszędzie. 
Do tego -
Dwóch aniołów stróży, 
Więc razem czterech. 
I eo to będzie? 

Co będzie? Ano po kilku latach Groński rozstał się ze swym wspól­
nikiem, Trudniej mu byłe - z pseudonimem, który zdobył spółce 

. fa.ką popularność. Toteż poddał go stopniowej ewolucji. Najpierw 
samod.2ieln.e juz utwory podp.iBywał Ryszard Marek Groński - pierw­
~ze dwa człony wersalikami . a „Uroński" mniejszą czcionką - po­
tem zrównał je w kroiu, wreszcie I w pseudonimie zrezygnował z Ry­
szarda - został tylko Marek Groński. 

Ale to pózni_ęj~ze dzieje, na razie tandem funkcjonował w najlepsze, 
a Ryszard Wierzbowski w r. 1960 dostał etat w naszej redakcji Po­
magał m• w sekretariacie w kwalifikowaniu materiałów i adiustacji. 
Jako Andrzej Abeeki pisał felietony. Delikatny„ nieco flegmatyczny, 
dobrze uło_żony. zaskarbił sobie sympatię całego zespołu. Nawtit po­
rywczy Beck odnosił się do niego inaczej niż do reszty personelu. 
Niedługo u nas popasał , F1·zyszll rodzice, porozmawiali z Beckiem 

i wspólnie uradzono, że nie należy stawiać Rysiowi przeszkód w u­
rzeczyvrn;tnieniu życiow1ch planów. Wierzbowski marzył o karierze 
naukowe; Związał się z Uniwersytetem Łódzkim, z wydziałem filo­
:ogii polskiej. Jeśt ulubionvm wykładowcą młodzieży akademickiej, 
r.ieszy si1; ogólnym szacunkie1n. 

Opróznione po nim biurko Bec'k obsadził Grońskim. Miał on takie 
Sllllle obCJw1ązki co jego alter ego, ale inny temperament. Porywczy, 
zadziorny, kipiał energią i pomysłami. ,,K-raj na ziemi", stała rubry­
ka „Karuzeli", nudna pr.zedtem jak flaki z kartkowym olejem (dziś 
tak samo) pod sprawną ręka Marka zamieniła się w prawdziwy maj­
~tersztyk . To nic, że fakty do niej były powielone z kompletów ga­
zet terenowych, każdą taką informację Groński poin­
tował dowcipnym a propos wierszykiem lub fraszką - własnej pro­
dukcji lub innych autorów. Pamięć - genialna. Rzadko sięgał do en­
~yldopedii t innych mądrych ksiąg. Wystarczyło o coś go zapytać, a 
Mareczek, ni!cy komputer za nacisnięciem guzika. bezbłędnie, ex promp­
tu wyrzucał z siebie odpowiedź lokalizując ją w czasie. 
Siedział - jak Wierzbowski - nsprzeciwko mnie. Gdy przychodził 

mu do głowy jakiś dobry pomysł, zrywał się z krzesła i drobnym, 
siekanym kroczkiem, a la Słonimski w młodych latach, przemierzał 
pokój, z pochyloną głową, ~aciera .ląc ręce, jakby niewidzialną pałką 
drewnianą krzesał ogień. · 
Było ~ię z czego cieszyć. Spółka zdo~ywała coraz większy rozgłos 

ł U2'nanit:. Warsztat twórczy Ryszard i Marek opanowali do perfekcji. 
spod ich piora spły.wały rntstrzowskie, na wysokim poziomie, ambit­
ne teksty Miałem tylko jedno zastrzeżenie: niektóre wydawały mi 5iQ 
7byt elitarne adresowane nie do czytelnika, w każdym razie nie do 
masowego ocloiorcy. lecz po kolegów PQ piórze. Przekomarzałem się 
!la ten temat z Markiem, stawiając mu za wzór Załuckiego. 

No tak. ja tu rozwodzę się o tzeregowych pracownikach. a szef wier­
ci się niecierpliwie w fotelu. wlepia we mnie błękitne jak lazur nie·· 
ba źrenice 1 figlarnie mruga, jakby prosząc o słowo i o nim. 

A zatem - słowo e Wojciechu Drygasie. Odziedziczył fantastycznie 
prosperujący interes. Odkryte prze1 Becka roponośne źródła okazały 
się niewyczerpane. Rafineria kręciła się na pełnych obrotach W!7Star­
czyło od'kręcic lcurki, żeby lawina złotych sypała się do kasy. Mamo­
na mamoną, ale nowy władca mIOl swoje ambicje. Toteż w ·myśl Pis­
ma oddajmy co cesarskie cesarzowi (cysorz to ma klawe życie!). 
Już w pierws1ych dniach po swej elekcji wydał kilka demokraty­

c:znycb edyktów. powitanych przez nas z satysfakcją. Zdją} nam wę­
dzidła założone orze:z: swego poprzednika. Zniósł krzywdzące nierucho­
me ryclałty. Odtąd otrzym.vwal1śmy honoraria z~ to, co się _ukazało 
w numerze. Powołal kolegium redakcyjne, do ktorego w mysl staro­
żytnej za.sady: tres fasciunt collegium weszło trzech: Drygas, Ochocki, 
naranlecki. Przyciągnął do współpracy czołowe pióra i ołówki z ca­
łego kraiu. Udostępnił łamv debiutantom - wiele nowych nazwisk 
-;>ojawiło się w „Karuzeli". Nadal wymianie bezdewizowej kierunek 
i w drugą stronę - zaczęliśmy odwiedzać bratnie czasopisma satyrycz­
ne, co wzbogaciło nasze kwalifikacje zawodowe. Nie spoglądał na ze~ 
garek. gdy wychodziliśmy z redakc·ji. 

Ale pn.ede wszystkim - co jesl chyba jego największ~ zasłngą 
podniósł poziom pisma, tak często przedtem krytykowany. Selekcja 
materiałów zaostrzyła się. teksty o dupie Maryni nie miały żadnych 
szans. Poprawiła się adiustacJa, do czego przykładał się osobiście dc­
pisujac nieraz całe fragmenty mniej doświadczonym autorom. 

Riecz ciekawa'. Dotąd byliśmy przekonani. że czytelnik preferuje 
kawałki „do śmichu" i taki profil miała c1odrygasowa „Karuzela''. 
Toteż wvniki rozpisanej ankiety zaskoczyły na~: zdecydowana więk­
szośc respondentów opowiedz>.ała si<; za pismem satyrycznym. więc pod 
wodza szefa poczęliśmy przepychać pismo na nowe tory. 
Skład liczebny redakcji na razie pozostawał "bez zmian: Drygas, 'Ba­

raniecki. Gratkowski. Groński i j<1 Nieszczęście chciało. że pożei(nała 
się ze SWY.in fotelem Maria Lorber, naćzelnik Urzędu Kontroli Prasy 
i Widowisk w Łodzi. Ten-sam slanał przed problemem: gdzie ja upch­
nae? Po czym chytrze podrmcił ns.m Lorberowa w charakterze za­
stepcy redaktora naczelnego. Cenzor w piśmie satyrycznym! Tego nie 
w.l'myśliłby sam Gogol. 

D2'iwne bo dziwne koleje. przechodziło to stanowisko w naszym pe­
riodyku. Przy kilkuosobowym składzie redakcyjnym nie clysponowa-
1!€:m~ etatem zastępcy naczdnel(o. 1'01awial się on awaryinie. gdv z11-
·: boa"ziła ootrzeba przeniPsienia k .,toś. a nie było clokad Przedtem 
też prze% jakiś .-zas oh<'i117.ann :is;; Z<1 ' tnnca . ale choć nie był on sa­
tyrykiem. to przez - ueś tam lat parał się dziennikarstwem. Ja oso-
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biście nie byłem zaskoczony przydzieleniem eks pani cenzor. Odkąd 
przeczytałem . że Kaligula (leż ces•irz) wprowadził do senatu ~wego 
konia i zrobił go konsulem, nawet najcudaczniejsze nominacje nie są 
w stanlt; mnie zdziwić. 
Jakoż zakorzenione nawyki nie dały długo na siebie czekać. Każ­

dą naradę w ·redakcji nowa kokzanka zagajała stereotypowym: co r. 
laicyzacją? Towarzysze, od tego nie: wolno nam się uchylać, to nasz 
święty obowiązek! 

Czytelników i nas spotkało jes1cze :większe nieszczęście: b. pani 
cenzor zaczi;ła pisać i zabrała się energiczn ie do adiustacji. Zakwe­
stionowała w mojej humoresce ZVl.rot: serce ścisnęło si~ z bólu. 

- Serce nie może się samo ści snąć - pouczy la mnie. 
Próbowałe:m jej wytłumaczyć, że może. że to idiom. Nie i nie. Wy­

ciągnąłem słownik poprąwnej polszczyzny Szobera, czarne na białym 
figuruje tam: serce slę komu ściska . . 
"- 'ro żaden dowód. język się zmi'!n-ia. 
Biedny Horacy Safrin, do którego zwróciła się o opinię . nolens vo­

lens, przyznał ml rację, co m'.ało hki skutek, że pani Maria zwątpi­
ła czy w tych zwariowanych czasach ktoś poza nia potrafi poprawnie 
nlsać po polsku... · 

ADAM OCHOCKI 

• 

Praca w „Karuzeli" stępił:J. w b. pani cenzor zawodową czujnost, 
3 czym mieliśmy okazję przekonac się, gdy poddałem ją ogniowej 
próbie. Kilka tygodni wcześniej opowiedziałem o kawale, jdki zrobi­
łem z Beckiem Bąbolowi podsuwdjąc mu spreparowany w redakcji 
przekaz pieniężny i jak Felek' daI i.ię na to nabrać. T,J"śmiała się ser­
decznie, a kiedy jej nieudolne „Kolce bez róż" (tytuł mój) poczęły 
ozdabiać nasze łamy, wypełniłem przekaz na nazwisko red. Maria 
Lorber, wręczyłem adresatce odcinek blankietu l spuściwszy oczy wy­
znałem, ze przepiliśmy przysiane jej za przedruk pieniądze. 

- Mogliście chociaż część ml zostawić - powiedziała :z: wyrzutem 
nasza nowa koleżanka od humoru i satyry. 

Potem na'Stąpiła wolta: odszedł Marek Groński, przeniósł się na 
stałe do Warszawy i zadomowił w „Szpilkach". Na jego miejsce Dry­
gas przyjał Bohdana Piątkuwskicgo. Ktoś 'zacytował gorzekadło o 
stryjku, siekierce i kiijku, ale nie miał .racji - to nie była żadna 
zamiana, Groński na własne zyczenie nas opuścił... 
Rozstała się z nami równit.ż pani Maria. Chociaż stale i wszędzie 

7apEwniał11., że legitymacje partyjn:i nosi na sercu, wyemigrowała do 
Iznela i tam - o ile ml wiadomo - clo· partii komunistycznej nie 
wstąpiła. • 
Następna nasza jedynaJ:zka, 1'eresa Wojciechowska, przyjęła się w 

zespole. Po róznych kłopota.:h stanęła wreszcie na nogach. notal>ene 
najładniejszych w całym gmachu. Może tylko Zosia Tar=wska mo­
głaby z nią konkurować o palmę pierwszeństwa. Ale ja nie o nogach , 
zostawiam je wraz z przyl;ogłokiami bieglejszym ode mnie w tej 
d:dedzinie pisarzom - Zbigniewowi Nienackiemu i Andrzejowi Mako­
wieckiemu. 

Teresa zainicjowała poczytną rub„ykę Tele-mele, pisząc z właściwą 
sobie pasją o teatralnych widowiskach i filmach emitowanych w Tv. 
Ze sprawami kultury była ubeznana, uprawiała t~ poI,i!tko latami w 
„Dz1enni.irn Łodz.kim", późnicJ w „Odgłosach„, skąd do nas przyszła . 
Raczyła czytelników naszej .. Raruzdi" również felietonami o rodzinie 
przypominającej radiowych Matysiaków. Cykl ten nazwała „Kartki z 
blekotni'.ka" - .z „bellkotnika" ddkuczalem koleżance. 

I tak, ani.śmy się obejrzeh. stuknęła nowa, okrągła rocznica. Tym 
razem obeszło się bez jublu. Cicho, skromnie uczciliśmy ją w włas­
nym gronie, a „Prasa Polska", nasz organ fachowy, w majowym nu­
merze 19·12 pomieAc!ła okolicmośc1cwy felieton spłodzony przeze mnie 
i Drygasa . Mozna tam było przeczytać m.in.: 

„A jednak się kręci - powtórzyliśmy z satysfakcji\ za Galileuszem, 
gdy parę tygodni temu minęło 15 lat od zapuszczenia silnika na~7.ej 
„Karuzeli''. byli i tacy, co nam wróżyli bardzo krótki żywot. „Po­
krecl się - mówili - pokręci i stanie". 

Wbrew lym pesymistycznym przewidywaniom karuzela kręci się 
non stop I to na wysokich, wielomilionowych obrotach. Swiadcząe u­
sługi dla ludności przewozimy dwa razy w miesiącu po półtora mi­
liona pasażerów z całego kraju, przyrnykająo oko na to, ze z jednego 
wykupionego biletu korzysta przeniętnie trzech użytkowników. 

Silnik naszej karuzeli jest wysokoprężny, nie.za.wodnego systemu 
RSW/Pr/Asa. Obsługuje go 5-osobowa. ekipa specjali~tów, z których 
katdy Jest główny, a mianowicie: główny inżynier Wo,iciech Dryll:as, 
główny m.echanlk Adam Ochocki, głi1wny starszy technograf Kuol 

. Baranie1>ki, główny młodszy technograf Stanisław lbis-Gratkowski oraz 
główny pomagier Bohdan Piątkowski. 
Oczywiście, tak szczupły zespól (średnia waga, bez głównego inży­

niera, który zawsze psuje wskaźniki, wynosi 72,4 kg), mimo swych 
wysokich kwalifikacji, sam nie podołałby_ utrzymać maszynerii w 
ciągłym ruchu. Toteż karuzela jest zdalnie· zasila.na przez ponad 100 
fachowcow z całe.i Polski. 

Jak każdy silnik i nasca karuzela ma tłoki. Największy przy kios­
kach „Ruchu", gdzie poza biletami tramwajowymi i autobusow)'ml 
można dostać i bilety karuzelowe. Często jednak braku.fe ich, jak 
świadczą sygnały z prowincji (na przykład z Warszawy). Skromne wy­
ll<'1>Jenia wskazują, że moglibyśmy ro~prowadzać dwa razy więcej bi­
letów. · 

Z kaMym mechanizmem są kłopoty, nie ominęły one i karuzeli. Krę· 
cąc się stale, nie możemy się wykręcie od odpowiedzi na napływają­
ce w całego kraju oferty nawiązania współpracy. Zgłaszają się do nas 
debiutanci, którzy pragnąc opanować ten fach, oferu,Ją. nam swe U• 
sługi. Często z niej korzystamy, gdy oferenci poza drobnymi chęcia­
mi wykazują. również talent do kręcenia. Nie dopuszczamy tylko tych, 
któ.ny by chcieli kręcić w drugą stronę. 

Nasze plany na przyszłość prz'lwidują dalsze rozkręcanie ·roboty 
tak, :teby publiczność nie kręciła nosem, niewykręcanie sie sianem 
od obowiązków i odpowiedzlalnośe1, dokręcenie sprawy większego 
przydzialu papieru na druk karuzelowych biletów. aby jak najszyb­
ciej .wykręcić okrągły milion. Przy tym wszystkim dołożymy starań, 
żeby nie dostać zawrotu głowy od kręcenia. 

Poza tym - jeśli by nam się to udało - chcielibyśmy odkręcić czas, 
przynajmniej o tych 15 lat, kiedy byliśmy młodsi średnio o 15 kilo­
gramów (z wyjątkiem głownego iuiyniera, który zawsze psuje wskai­
niki)." 
Całość ozdobił Ibis-Gratkowski. rysunlsiem przedstawiającym naszą 

czwórkę ' obracającą z pomocą drągów karuzelę pod dyktando stoją­
ce~ z boku, z tubą w ręku, Drygasa. 
Mijały błlzniaczo do siebie podobne dni. Narady, makiety, adiusta­

cja, organizowanie materiału. Żadnych większych emocji, nie licząc 
drobnycl'l scysji z szefem i personelem, jak to w redakcji. A w do­
mu nieprzer wc1na twórczość: satyryczna bez względu na nastrój i sa­
mopoczucie. Dopiero czwartek 2 lutego 1973 r. przyniósł pewne uro­
zmaicenie„. 

O szóstej rano zbudził mnie dzwonek przy drzwiach. „Znowu żona 
zapomniała wystawić butelki na mleko" - pomyślałem przewracając 
się na drugi b_ok. 

- Jacyś panowie do ciebie. 
Panowie do mnie? O tej p'>rze~ Narzuciłem szlafrok i podreptałe:n 

do korytarza Było ich trzech. ja'~ w nasz~·m knlegium. Poka~ah le­
gitymacie służbowe i bumagę u;:iu·,"ai:niającą do spenetrow a!1ia i1'. i:>~ej 
skromnej sadyby. 
Smutni panowie. smutni panowie, 
Sr.1Utni panowie trzej, 
~lam szron na głowie. już nie to z<: .·owie, 
"\ w sercu strach, ojej! 

Na zycz.enie przystojnego bruneta, szefa grupy. wyłożyłem na stół 
walory i biżuterię. Niewiele tego było: dwadzieścia kilka dolców, , 
2łoty sygnE.t, jakieś precjoza żonine. Panowie rozlokowali się po po. 
kojach i przystąpili do czynności urzędowych . Łysawy, sympatyczny 
blondyn, wszedł na drabinę 1 zagł~l:il ręce w czeluściach górnych pó­
łek s;.afy Byłem mu niezmiernie zubowiązany, bo przy okazji zn<1laz-
ły się jakieś szpargały, kto1ych tlotąd bezskutecznie poszuki·walem. 
Drugi badał za wartość biurka, trzeci pokręcił gałką przenośnego te­
lewizora. opuka! ściany, nie pom.uął nawet rozłożystego fikusa. 
Przycuonął0m na tapczanie cichutko jak mysz pod miotłą. Kalory­

fery promieniowały przyjemuym ciepłem. Panowie powoli tajali. Roz­
wiązały się język.i. Blondyn, tkwiąc ciągle na drabinie, wdał się ze 
mną w kQPwcrsację na oderwane tematy. Będąc od dzieciństwa dob­
rze wychowanym nie pytałem o µowód nieoczekiwanej wizyty, zresz­
tą i tak niczego bym się 'nie dowiedział. 

Na bmrku leżał napisany poprz<!dniego wieczora wiersz do najbliż­
szego numeru „Karuzeli". 

- CŻy mogę zadzwonić do redakcji, żeby przysłali gońca po ma­
szynopis? Powiem. że jestem chory.„ ostry atak kamicy nerkowej. 

Wiersz przez drzwi podał cnłopcu blondyn. A ja wszcząłem z brune­
tem interesuiącą rozmowę o„. przepisach ruchu drogowego. 'Iak się 
bowiem złożyło, że parę dm wczcsruej popadłem w konflikt z funk­
cjonariuszami MO. Wymusibm p1erwszeństwo przy skręcaniu z pl 
'.Volności w Nowomiejską. &końc-z}!oby się na pouczeniu, ale za u. 
wai!1 pod adresem ormowca wyznaczono mi powtórkę z egzaminu, 
Wykułem SJę 11a blaszkę, a moj ro;;mówca okazał· się fachowcem i w 
tej dziedzinie; cierpliwie wyJa~niał to i owo, przepytywał ze znaków 
dro~owvch i przepisów, po czym wyraził opinię, że mogę śmiało sta-
nąć przed obliczem egzaminatorów • 
Koło południa, kiedy. nie widaó było końca krzątaniny, olśniła mnie 

nagła myśl: • 
- Już wiem, co jeet powodem wizyty panów. Chodzi o pana P. 1 

Berlina Zachodniego? 
- Sko,1arzył pan. Poprosimy pana do siebie. Walory, magnetofon 

z ta&mami 1 roiki błon fotograficznych zabierzemy do wyjaśnienia. 
Oto pokwitowanie ... 

Z zapowiedzianego wcześniej pneszukania komórki i garażu goście 
zrezyl(nowali. 

- Zaczekaj na mnie z obiadem, niedługo wrócę - uspokoiłem żo..; 
nę 

Naprzeciwko naszego bloku stała „Warszawa", niepozorna, na zwy • 
klych numerach. Miejsca izajęliśmy przepi1SOwo: ja pośrodku, z le• 
wej 1 prawej po aniele stróżu. Irzt>ci wcześni.ej opuscił moje domowe 
pielesze. 
Przesłuchanie trwało niespełna godzinę. Spowiadał mnie brunet, 

którego przez S2'eść godzin miałem zaszczyt gościć. Opowiedziałem 
szczegółowo o przygodzie z panem P. Pojechałem do Warszawy po 
tłoczki gumowe do stojącęj, przeciekającej „Simki". W sklepie „Mo­
tozbytu" jakiś Niemiec chciał nabyć bocmą szybę do swego „Merce­
desa", ale jeJ nie dostał, podobnie. jak ja tłoczków. Zaoferowałem swe 
usługi Udalismv się na ul. Strażacką. tam w prywatnej firmie wpra­
wiono brakującą szybę. Uradowany Niemiec obiecał przysłać mi tło­
czki i zaproponował odwiez1anie mnie do Łodzi, bo i tu ma coś do 
załatwienia. Jast handlowcem, nawiązał kontakty z nas-z.ymi cent·alami, 
kupuje hurtowo wyroby konfekcyjne i skórzane. często bywa u nas . 
Byłem o&trozny, diabli wiedzą, mo7.e tu nie chodzi wcale o płaszcze 
i ubrania? Moje podejrzema rozwiały się, gdy herr P wstapi! ze 
mną do Jednej ze stołecznych central handlowych, .gdzie go powita-
no jak starego znajomego. · 

Co było dalej? Ano ugościłem kawą w mym domu pana P„ udo­
stępniłem mu klłpiel w łazience. fo dwóch tygodniach ponownie się 
zji:.w!ł i wręczył mi tuzin upxagnionych tłoczków. Pieniędzy nie chciał 
przyjąć. Malo tego - zaoferował :ni za darmo swego białego .. ~.ier­
cedesa". bo iuż pora mu przesiąść. się na inny samochód. Nic mu­
szę miec skn,pułów, wóz ma iść do sprasowania. z tego wszystkiego 
nie robiłem tajemnicy am przed sąsiadami ani przed kolegami. 

- Jak się zachować, gdy pan P. ll'lOWU się pojawi? 
- Nie dawać niczego po sobie poznać i jak najszybciej nas zawia-

domic. A teraz niech pan jeazie do domu na obiad, żons czeka Za 
kilka. dr.i, jak się wszystko wyjaśni, poprosimy pana do siebie. 

Rerr F. okazał Mę lojalnym 5,0Ś~iem. Był w -porzą!lku: poza han· 
dien! nie go w naszym kraju nic interesowało. Przeproszono mnie, 
7wrocono wszystko, a przy i;.ożegnanlu zobligowano: o tym co hvło 
n.komu ani mru-mru. · • 
Złama!Em dane słowo. Do~zeclłem do przekonania,' że kto jak kto 

ale szef powlmen wiedzieć; jaki ta miałem atak kamicy. Wydało mi 
~ię, że Jakby zmarkotniał. · 

- Posłuchaj, Wojtek. Sprawa się wyjaśniła. Jestem teraz pewniej­
szy od każdego z was. 

Nte wiem czy przekonałem sze[a, mote to kwestia nadwrażliv1ośd 
-:. odczul_em jak.by zagęszczaiącą &ie wokół mnie atmosferę w redak­
CJI. Znacie tę h1stor_yjkę ze złotJ>m zEgarkiem? W jakimś biurze zgi-

• nął ~e.nny „~chaffha11sen", pode1rzenle padło na pracownika. którego 
z m1eJsca zwoln;ono. Potem legarek się znalazł, ale na owego pracow-1l!ca, w nowym miejscu zatzudnicnia spoJ(lądano koso. „Trzeba go 
miec na oku. Ukradł, nie ukradł w każdym razie coś tam było z 
tym złotym zegarkiem". · 

I jakoś wtedy pomyślałem o emeryturze. Skończyłem sześćdzi.esiat­
kę, ~ sam raz, zgodnie z przepisami. Poza tym przez tych dwadzieś­
cia siede1~ lat. powojennego tyrada w redakcjach żadnego awansu, 
odznaczema. nagrody. Po tygodniu złożyłem podanie Byłem potrzeb­
ny. pr~datny w redakcji, pełen s'ł, ale jakoś nie próbowano mnie 
odw1eśc od tego zamiaru . . Dyrektor Delegatury Tadeusz Lewandowski 
wyraził. tylko nadzieję, że nadal będę służył „Karuzeli" piórem i 
dobrymi radami, co mu obie<;ałem. 

Klamka zapadła. Stanę się „wolnym strzelcem"! Będę niezależny, 
samodz;elny, samorządny. Zabiorę się wreszcie do pisania pamiętni­
ka - wiedziałem już, tomik nazVl.ę „Reporter przed konfes.ionałetn". 

Ale to miało nastąpić dopiero po ł października 19i'.1 Czekało mnie 
jeszcze siedem miesięcy praey w .,Karuzeli" Nie był to najprzvjem­
n'ejszy okres w mym :Z..ytiu. CzułeL1 stę jak mąz, który po rozwodzie 
mu&i przebywać pod wspólnym dachem z była żoną. 

O minionym okresie przypominają mi oprawione roczniki z sie• 
dflmnastu lat. Przeglądam ie i lrnnfrontuję z obecną .. Karu'i'elą". 
Wszystko tu teraz cacy, na liml 1 na bazie, a jakże, tylko ani 5ię 
uśmiechnąć, ani pośmiać trochę. „Przydałby się w „Karuzeli" kącjk 
humoru" - proponują koledzy z pvważnych gazet. 

Jak w Starym Testamencie, miało pismo siedem lat tłustych 1966_. 
1973, pote:m przyszły lata chude, jednak wbrew ·przykładowi sprzed 
p:ęciu z górą tysięcy lat przeciągają się te chude lata ponad biblij­
ną siedmiolatkę.„ 

I nasuwa mi się porównanie. Dzieje „Karuzeli" to jakby dzieje ko­
biety w trzech etapach lej życia. Najpierw młoda, zalotna, wesoła, 
pełna werwy dziewczyna. nieco pnmitywna, krzykl'wa, ale nie poz­
bawiona uroku, mało dbająca o swój wygląd zewnętrzny i całkiem 
nieodpowiedzialna: nigdy nie było wiadomo co jej może strzelić do 
głowy. Po latach - nie tracąca n•c z atrakcyjności, powabna, trys. 
kająca humorem i dowcipem kobieta o nienagannych manierach. dba­
jąca o swą szatę i opinię, ciesząca się dużym powodzeniem, chętnie 
widziana w kazdym towarzvstwie. Po przejściu klimakterium - do­
stojna, !,)oważna matrona. pilnie ""ażąca każde słowo. rzadko uśmie­
cha'jąca się i to z iakimś żałosnym grymasem zwiotczałych ust, żyją­
ca w cwniu samej &iebie wspomnieniami świetnej przeszłości, kiedy 
t-0 wsi:)'scy się nią zachwycali. 

Ale jak W:'fkazuje życie i nakład - i dzisiaj ma wzięcie. co by po­
~wietdzało przysłowie, że k~żda utwora ma swego amatora. a tego 
wzięcia jeszcze na długie, d!ugie lota z calE>go serca i~i i) c;:e ! 

Frag1uent wspomnie:li z prz;\'gotowanego do druku drugiego tomu k•iął­
ki pt. ,R~porter przed kontesJonałem; czyli jak się po wojnie robiło ga· 
zetęu. 
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Wśród otaczającyeh kardynałów rozległ sle pom.rnk aprobaty. 
Jmie to było czymś nowym - pierwszym podwójnym imieniem 
w historii papiestwa. Zgodnie z tradycją każdy nowo wybrany pa­
pież ustalając swoje imię daje ws1kazówkę na temat swego przy­
nłego kursu. Tak więr „Pius" spotkałby się z aplauzem prawicy, 
gdyż widziałaby ona w tym zapowiedf powrotu do ery sprzed 
Drugiego Soboru Wat:v-kańskiego. Nie było natomiast jednoz.nacz­
M. jaki sygnał chriał dać Luciani wyborem swojego imienia . Z 
imieniem Jan Paweł każdy w swoich oczekiwaniach mógł łączyć 
to, czegu s0bie zyczył. 

Dlaczego Lucian-i, człowiek bez takich ambicji. przyjął ten 
urząd, który dla każdego innego oznaczałby spełn i enie jego celu 
życiowego? 

Odpowiedź, ja.k wiele innych rzeczy u tego prostego człowieka, 
jest skomplikowana. Analiza wydarzeń wskazuje na to, że został 
on zaskocZiony szybkością I jednomyślnością swego wyboru. Wie­
lu moich partnerów roz.mów wskazywało na ten właśnie aspekt. 
Najlepiej ujął to jed~n z członków Kurii, którego z Lucianim łą­
~zyła dl:ruga, dwu:J,ziestoletnla przyjafń: 

„On cierpi 1 tego powodu. Gdyby nie został przytłoczony tak 
duią większością, gdyby WHy1tko rozwi.iało się stopniowo i kon· 
kia.we pnedłułyło się o jeuere Jeden dzień. wówczas miałby czas 
na skoncentrowanie się I powled2enłe „nie". Gdyby podl'zas kon­
klawe upewnił 11lę, te nie Jest odpowiednim człowiekiem do tego 
urzędu, 1 pewnością powiedziałby „nie". .lest on jedną z najsil­
niejszych osobowości, jakie w ~łl\gu 30 lat poznałem w Kurii". 

Istot«'lym czynnfiltiem jest także osobisfa s·ki"omność Lucianiego. 
:Paradoksa.l·ne m<>że wydawać się łączenie przyjęda tego najwyż-

W frodku tłumu oczekiwał r&wttlet s-ekretarz Lucianlego, Don 
Diego Lorenzi. Ste.ł obok jak iejś rodziny ze Szwecji, która pyta­
ła go, czym sie zajmuje zawodowo. Odpowiedział= „Pn~·byłem na 
k.Jka dni do Rzymu. Pracuję w Wenecji". Te•raz z oczekiwaniem 
iwrócił się w stro11ę balkonu. · 

„Annuncio vobls gaudium magnum: Habemus Papam" O„Gloszę 
wam wielką radość: mamy nowego papieża.") - „Cardinalem Al· 
binum Lucianl"'. 

Kiedy zabrzmi ało i;łow(I „Albinum'', młody Lorenzi odwrócił się· 

do szwedzkiej rodziny. Łzy płynęły po jego twarzy. Uśmiechnął 
a potem powiedział z dumą: „Jestem sekretarzem nowo wybra­
nego pa.pieza". 

Nazwisko Luciani zagi'nęło prawie w owacjach tłumu. Kiedy 
Felici dodał: „ ... który przyjął imię Jana Pawła I'', reakcja była 
ogłusz.ająca. Wielu. być może więkswść, jeszcze nigdy o Lucia.­
mm nie słyszała, alf' cóż t-o znaczyło - mieli now·ego papieża. 
Owacja związaaa :i. osobą nowego papieża wybuchła dopiero póź­
niej. kiedy Albino Luciani pojawił sie przy balustradzie balkonu. 
Tym, co utrwala się w pamięci, jest jego uśl?ie.ch, wciskaj'\cy si~ 
głęboko w se!"ca ludzi. Cz:ł-owiek ten promieniował czyms, ~ 
wzbudzało uczuci~ radości i szczęścia. Będzie to radosny pontyfi­
kat, niezależnie od tego co przyniesie. Po przygnębiającym i ~a­
raliżującym pontyfikacie papieża Pawła VI był t? ~ontr.as.~, kt~ry 
nie mógł być bardziej jaskrawy. Kiedy nowy pap1ez udZ!ellł świa­
tu błogosławiefu;twa „Urbi et Orbi" u wielu wywołało to ui:zucie 
podobne do teg.o. jakie odczuwa sii: w momencie, ~dy po n_ie koń­
czących się, pon•1rych dniach prz:ez chmury przel1!Ja się pierwszy, 
Jas,ny promień słońca. · 

(7) 

„W imieniu Boga" tajemnicza 
śmierć Jana Pawia I 

!tego urzedu kościelnego ze slkroimnołclą, gotowo~c!ą do wyrze­
i:zeń i poświęceniem. Nie jest to jednak tak nielogiczne. jak być 
może się wydaje. Przejęcie nalwytnei władz.y i odpowiedz.ialn-:i­
·ści może być necz.ywiście poświęceniem - jeżeli najwyższa wła­
dz.a \ od-powiedr.\alnośł cą ostatnimi rzeczami na świecie, jakich 
~ ię s<>bie życzy. 

Na konkla·w• panowała niezmąOOllla rado~ć. kiedy nowego pa­
pieża prowadzono d<i zakrystii. Ceremonii tej towarzy.szyła jed-

Luc!anl bardz.o szybko zn~kł z pola widz:enia tlum6w, «le pote·m 
'Jkazał się jeszcze raz. Kapitan gwardii szwajcarskiej zebrał S'WO­

ią kompanię dosłQwnie w ostatniej chwili. Albino Lucia.ni ma­
chał dłonią i uśmiecha.I się. Uśmiech ten ujął wszystkich z.groma­
dzonych. Syn chłopa z górskiej wioski na północy Włoch, który 
jako młody chłopiec me miał większego życz.enia, niż być t:vlko 
parafialnym księdzem, stał teraz, wiecwrem 26 sierpnia 1978 r. 
jako papież Jan Paweł I na balkonie Bazyliki św. Piotra. 

nak ró~nież kooste~nac~a. Br~cia. G~mmarem, kraw.c! p~piesfy, . ZgodnU! z . wolą Lurjaniego konklawe obradowało dalej. Pod­
w pośpiechu poszuk_iwali .~suJą~e J białe~ sutanny. lt.!l.;,ctxą~ło~~e . " " c~as . kol~-cji · udał ~ę: ro znow.u na sW-O"je· miejsce między kardyna­
w rad~ny111 _n~i:~i.u p~I:li s~oJe kart~~ d~ gł_oso~~ljl, ,dQd~Jąp., !ami. Jedną ·ze swych 11ierwszych myśli poświęcił ,,starym" kar­
do ognia. sub.sta..'l~Jl ~ ~heauc;neJ, w,y"".oJuJą~eJ biały ayrl?-, ~~„J.tt,6- ·. , C')ynałom, •wy'lduczonym cz udz:iału w konklawe, którzy· z.ostali już 
rł' .oczekiwał . ŚWlat z.ewnętrz:ny. Sw1at ten dostrz.egał na.ip1~rw tP.lefonicznie poinformowaini 0 wyniku wyborów. Zaprosił ich do 
b~ałe, a po kilku .~ekundaic:h czarne ~łę~y. dymu, V:'Y_dobywaJące udziału następnego ranka we mszy celebrowanej przez kardyna-
uę z małego komina Kaplky Sykstynilluei. O god=ie 18.24 ko- >ów którzy uczestniczyli w konklawe. 
:nrn zaczął normalnie dymić. Terai ;>rzez dłuższy czas wyrrucał ' 
"n kłęby białego dymu w różnych pośrednich odcieniach. W środ- Sekretariat stanu przygotował nowemu papiei<YW'i tekst wystą-
ltu bracia Gammarelll też nie mieli więcej sz.cięścia w ooszukiwa- pienia. które miało stanowić programowe spojn;enie na politykę 
niu pasującej sutanny. Wcześniej szyto przed konklawe trzy su· Kości-0ła w na;blii.s 7.ej przyszłości. Luciani udał sie z tym tekstem 
tanny: małą, średnią i d•lżą. Tym razem mistrzowie na podstawie do swojej celi, by przE"pracować to wystąpienie I konkretnymi za-
listy dwunasta papabili przygotowali cr.ter.t s·utanny, wśród nich powiedziami zastąpić niektóre mgliste, niejaS<ne stwierdzenia na 
jedną szczególnie dużą . Drobny Lucia.ni najwyraźniej nie znajdo- temat mi~ci, M>jny i pokoju. 
wał się na tej liście. W końcu wyszedł on jednak z zakrystii, to­
nąc prawie w swojej nowej sutannie.ujął miejsce na tronie przed 
ołtarzem i przyjął hołd od 110 kardynałów . i których każdy cało~ 
wał jego rękę, n.a r.o nowy paple! za każdym razem odpowiadał 
serdecmym uściskiem . 

Kardynał Suenens, jeden z inicjatorów jego wyboru, powiedział: 
,,Ojcze S'"'ięty, dziękuję ci za łwoje „tak". 

Luciani odpowiedział z szerokim uśmiechem na twarzy: „Być. 

nioie byłoby lepiej, gdybym powiedział „nie„. 

OdipowiedziaJ.ru za oficjalny sygnał z kom!na kM"dyin.ałowie ciąg­
le jesz.cz:e wrru~a.lf. do pieca kartki do głosowania t substancję, 
która miała wytwarzać biały dym. W Radiu Watykańskim. kt6re 
pole~ało na przekuaniu lnformadi za pamocii tego sy~nału. pa­
nowała bezratlnollć. Zdecydowano się na bądf co bądź nieposooJl­
t:v meldunek: „7. cała pewnoścla możemy teraz powiedzieć, !e 
rlym nie Jest ani czamy. ani biały". 

Przemawiał następnego ranka po mszy dziękczynnej. Oświad­
czył, że poświęca swój pontyfilkat proklamacjom Drugiego Sobo­
r-u Watykańs•kiego. Zapewnił o uznaniu zasady kolegialności. dzie­
lenia władzy :r. bis'ku.pami. Oświadczył, że chce znowu przywrócić· 
siłę wewnętrzną f dyscyplinę Kościoła. W tym celu bedzie się 

starał przede wszy-,tkim o rewizję obu kodeksów Prawa K!lll'lo­
nicznego. 'Bez k-0mprom!sów w doktrynie katolit'kiej, ale także 
bez zwtoki powinny być kontynuowane dążeni·a do osiągnięcia 

jedn·ości :r. inn)'"'mi religiami chrzefoijańskimi. 

G-łówny ton wystąplt!'llia :r.dndzał, te t~n etlowiek, który kiedyś 
w Wenecji sam scharakteryzował się jako „ubogi", „przyzwY'Cza­
jl)ny do małych rzeczy i spokoju", miał anarchlstycme i rewolu­
cyjne marzenia. To. co zapowiadał, było niczym Innym, Jak tylko 
zamiarem prowadzenia nowej misji w całym Kokiele, i nie tylko 
w niim, lecz na całym świecie ( ... ) 

Dziennikarze wybierali prywatny i ~łutlfowy numery tele:fon6w 
_ braći Gammari:!lll, ale nie zasitali niko~o . Firma -pozo~tawała w za­

krystii i poszuklwała kogo~. k<igo mogłaby obarczyć odpowiedzial­
nością za n'iepowc-dzenie z sut-anną. 

Trzymajj\e w ręku tekst „!Jumen gentium" (światło n.ar-od6w), 
„Dogmatycmej Konsitytueji" Drugiego Soboru Waty'kańskiego, Al­
bino Luciani głosił sw6j zamiar doprowad:r.enia Kokioła . z powro­
tem tam,' gdzie należ·ał: do rzeczywistości na świecie, d·o słów Je-
2usa Chrystusa: do skromności i uczciwości jego potzątków. Lu­
ciani życ~ył 11obie, by przy swoim powrocie na ziemię Chrystu11 
zastał Ko!ciół, który móg~by rozpOMać, Kościół wolny od in­
teresów polityc?Jnych i od owej finansowo-kapitalistycznej men­
talności. które jak trucizna przeniknęły od wewnątrz pierwotną Wydarzenia przekształcały się w operę komiczną, jaką mogą 

zainscenizować tylko Włosł. 

Tymczasem #kardynałowie :i:ai·nt·onowali w Kaplicy Sy;kstyńskieJ 
Te Deum. 

Na zewnątrz, na skraju Placu św. Piotra mo:ima było zaobser­
wować, jak jezuita Robert Tueci, dyrektor Radia Watykańskiego 
spieszył do brązowej bramy Pałaoo Latera1\slk!ego Kapitan gwar­
rlii s-iwajr.arsik!ej, którego zadaniem było odda.nie honorów nowe­
mu paoieżowl. wypytywał jednego ze swoich stojących na war­
cie ludzi i dowiedział się od niego, że przez dłuższą chwilę sły­
rhać było w kaplicy oklaski. W tym momencie ku swemu zasko­
czeniu . kanltan u~łyszał Te Deum. Mogł-o to omarzać tylko jedno 
- był .iuż nowy papież niezależnie od tego. kto. Problemem ka-
-pitami był<> tyJ'kn t.o. ie e:wardia honor·owa nie stała jeszcze w 
pogotowiu do oddania honorów. 

Zakładają·c, że te wszelkie odcienie szarości dymu sygnalizowały 
p;:z.esunięcie konklawe. tłum zgromadzony na Placu Swiętee:o Pio­
tra w znacznym ~opniu już rozszedł się. g_dy z si'Lnych gł·ośnl­
ków rozlee:l się i;bs: „Attenzlorie!" (uwaga!). 

IJ..tdz.ie zaczęli z powrotem napływać na plac. Spojrzenia skie­
rowały się na balkon Bazyliki św Piotra, którego wielkie dr zwi 
p('lwoli otwierały s;ę. Na balkonie pojawiło się kilka po•ta .·1 By­
ła godzina 19 19 od wyboru papieża upłynęło ponad godtinę Przy 
balustradzie balkonu ukazał się kardynał Felici i tłum na placu 
ucichł. 

NR 4 (1400), XXVlll, 26 STYCZNIA 1985 R. 

misję Kościoła. ' 

W południe nowy . papie! ucrit·azał się na łrod'ltowy0m balkonie 
Bazyliki !w. Piotra. Na placu kłębiło się 200.000 ludzi: Jednocześ­
nie miliony telewidz:ów na całym świecie ob!erw<>wały jak wraz 
z hucznymi o'kla·srkami uśmiech na jego twarzy ~tawał się c<>Taz 
szerszy. Ukazał się właściwie po to, by odmówić m<>dlitwi: na 
Anioł Pańis~i. Zdecydował się jednak uchylić jeszcze przedtem 
zebranej publlcmo~cl nieco rąbka tajemnicy na temat kulis taj­
nego konklawe. Kiedy ucichły oklaski i owacje, zaczął realizować 
to postanowienie. naru~zając przy tym dwa przepisy paoieskie: 
ostry nakaz zachowa.nia tajemnicy wydany w odniesieniu do kon­
klawe przez pap!efa Pawła VI oraz zwyczaj pluralis maje~tatis , 
któr~m papieże po~ługiwali sie od prawie dwóch tysiącleci na 
mak ich prawa d·o suwerenności terytoriałnej. Jan Paweł I 
uśmiechnał si~ do tłumu l uczął mówić. 

,,Wczoraj" - po tym słowie n8$tąpiło prawie niedostrzegalne 
wzruszenie ramion. jak gdyby chciał kontynuować: ,„ .. w drodze na 
konklawe wydarzyło ml się coś dziwnego". Tłum za.śmiał się we­
soło. papież d-ostos•iwał się do tej wesoło§ci I zaczął od nowa. 
. Wczora,ł rano udałem ~lę do Kaplicy Syk"ltyńsklej, by w spoko­
ju oddar mó.i głns Nigdy nie marzyłbym nawet o tym, co się 
wydarz:vlo . Kiedy zaczęło być dla mnie niebezpiecz,nie, dwa.j moi 
koledzy, ~iedzący obok. doda.wali ml otuchy". 

Prostym . bezpTetensjcnalnym językiem powtórzył słowa Wille­
brandsa I Riberio. Potem wyjaśnił wiernym, dlaczego zdecydowal 
m: na imię Jan Paweł I 

„Moje rozumowanie było następu.f.\ce: _Wyraźnym :lyczeniem pa­
pida Jana XXJII było udzielenie mi święceń biskupich tu, w Ba.­
zylice św. Piotra. Potem, nie będąc tego godnym, poszedłem w 
;ego ślady w katedrze św. Marka w Wenecji, która ciągle Jeszcze 
oddy@ha duchein papieża Jana XXIII. Wspominają go gondolie· 

. rzy, siostry, wsz~·scy. Z drugie.i strony papież Paweł VI nie tylktt 
mianował mnie kardynałem. Był on tym, któ11y już kilka mie­
~ięcy wcześniej spowodował, że zaczerwieniłem 9fę po uszy, kiedy 
na wielkie.I trybunie na Pla.cu św. Marka przed 20.000 ludzi zdjął 
!l\vój l'lzal I owinął .wok61 moich ramion. Nigdy .leszcze nie iaru­
mieniłem się ta.k na twarzy. Poza tym w ciągu 15 lat swojeftt 
pontyfika.tu pa.piei ten pokazał nie tylko mnie. lecz całemu ś'l,Vi&· 
tu • .iak bardzo kochał Kościół, Jak mu słuiył, Jak pracował I cier­
piał dla tego Kościoła Chrystusa. Dlatego wybrałem Imię Jan 
Paweł I. 

Pozwólcie tję zapewnić: nie ma.m mądrości serca pap1eza. .Jana 
XXIII, ' jak i wykształcenia oraz kultury papież.a Pawła VI. Mimo 
to zająłem teraz ich mit!jsce. Będę próbował służyć Kościołowi 1 
ma.m nadzieję, ze pomoiecie mi w tym waszymi modiitwami". 

Tymi prostyh1i. powsz.ednimi słowy („.) Jan Paweł I przeddawil 
s ię światu. Serdeczna, przyjazna reakcja tłuri1t.\ zebranego na 
Placu św. Piotra była wiernym odbiciem wrażenia, jakie ten oa-
pież wywarł na b;iecie. -

Watykanolodzy zastanawiali się, jakie ukryte. ·wskazówki na 
temat polityki now~go papieża mogły tkwić w wybranym ·przez 
niego imieniu. Chc;ał być Janem czy Pawłem? Jednym z tych, 
d:i których zwrócono się z tym pytaniem. był kardynał Suenen.s. 
„Na swój osobisty sposób będzie on I jednym, I drugim. Swoją 
o~obowośclą przypomina raczej Jana, ale . z tym Jest · tak, jak 1 
łączeniem wodoru J tlenem - otrzymuje się · wodę: dwa różne 
elementy dają trzeCia substancję". 

Imię Jan Paweł I wyd•awało się wskazywać na kontynuacj,. 
Dla llllawców Watykanu małą wskazówką mogłct być juz · to, że w 
odróżnieniu e>d dotychcżatow~j praktyki Luciani od samego 
początku nazywał się Janem Pawłem Pierw s z y·m. Ot> tej pory 
numeracja pojawiała się dopiero przy drugim z: kole.i papieżu o 
tym samym imieniu. To, co oczekiwało ich i Kościół jako całość 
0d tego papieża nie było po prostu nawiązaniem do jeg-o obu bez.. 
µośrednich poprzednich. Było to coś nowego i osobliwego. 

Pierwszego dnia nie wyja!nił bli~j sw<>im słuchaczom, jak 
V.:YO~raża sobie reałizację marzenia o ubogim Kościele. W· ciągu 
niewielu gc1dzin roz.pocz.ął jednak nastawianie zwrotnic które 
miały zasadnicze :r.naczenie dla powodzenia jego zamiaró:.V. 

Wiecz-orem, 27 s·ierpnia, w niedz.ielę, s.pozywał posiłek z kardy• 
nałem Jeanem Villotem : poprosił go o pełnienie funkcji watykań­
skiego sekret.arz:a stanu przynajmniej jeszcze przez pewien czas. 
V:llot wyraził na t-o zgodę. Nowy papież z.atwierdził także na 
stanowiskach pow.ttałych kardynałów Kurii, · sprawujących w 
niej kierownicze funkcje. D:r.iwne byłoby bowiem, gdyby po tym, 
jak bei żadnej ambicji z.os.tania papieżem udawał się na kon­
kl~we, już w kilk<1 dni później zaprezentował nową, kościelną 
,;eK:ipę rządową". • 

Cz:ołowe pismo gosipodarcze Włoch, IL MONDO opublikował<> 
31 sierpnia długi list otwarty d·o Albino Lucianieg~ zatytułowany 
„W_asza Swiątobliwość, czy jest t.o sprawiedliwe?1'. Zajmujący się 
P?litY'ką_ finansow.ą dziennirka:rz tego pisma, Paolo Panerai po<l­
mósł wiele powaznych. ubranych w formę pytań, zarzutów pod 
adresem postępowania Watykanu w sprawach finansowych („.) 

Panerai zajął się kontaktami Watykanu a Michele Sindoną Pod 
pręgierzem postawił Luigi Menniniego i Paula Marcinkusa i Ban· 
~u Watyk_af1~kiego oraz ich kontakty z najbardziej cymcznyrni 
zonglera.mi finansowymi na świecie. Od Sindony bo bossów Con­
tinental_ Ilinois Bank w Chicago (przez który, jak mogą to po­
~w1erdzić. do~adc~ Waszej Swiątobliwości, zarządza się mzystkimi 
mwestycJami K'oscioła· w Stana-eh Zjednoczonych" (.„). 

Pan~rai w~z.~ał papieża do s.kończ.enla ze „spekulacjami w 
mę.l?,~J woązie oraz. do .zatro.szeienJa, ·się o . „porządek ··i moral­
nosc w działalności· ftnansowej •StoUcy·· Ap°'"'t()lSkiej -. Dl;f :pod bu· 
do."".an~a· iarzut?w d? listu była dołącz:ona obszerna analiza poli­
tyin finansoweJ K')Scioła, zatytułowana „Bogactwo Piotra". 

. Ze strony. W .aty~anu nie był-o , tadnej reąkcji oficjalnej; we-
v. ~ątrz. .r:iurow Panstwa ~a·tykańskiego publikacja wywarła jed­
~a~ sv.:01 sku~ek - orł milczącego zadowolenia tych. którzy i tak 
jUZ zaJmowal1 krytyczne stanowisko wobec dz.iałalnośc1 Banku 
Watykańs·kiego i. APSA (Z~rządu Majątku Stollcy Apostol.sk :ej) 
P,-l ~z<ienerwowame t?'ch, kto~zy uważali, że kościelne spekulacje 
Jmans·owe są zupełnie w porządku, dopókj przynoszą ey!ki. 

W artykule zatytułowanym „Bogactwo i p·otęga Watykanu" ten 
sam temat por~szył dziennik _LA STAMPA. Jego autor. Lamberto 
Fu:no U·~a~ał fin~n~e watykanskie w ogólnie bardziej prz:yjazn.vm 
~wietle 1 Jako nietrafne odr:r.ucił niektóre zarzuty, jakie przez 
iata pon9szono "': zwląmrn z rzekomo ogromnym majątkiem Waty­
ka_nu. Wskaz~ł Jednak równoczefoie na wiele naglących proble­
mow, którymi nowy papież musi się zająć: należy na pftykład 
dostarczyć d·owodu na to, że - jak uwa:ta F\irno - Ulooc1.ątko­
wane przez papieża Jana i kontynuowane przez · Pawła reformy 
zbli~yłr, Kościół :!o proklamowanego celu, Jakim jest „Kościół u­
bog1c.~ . W tym celu należy „o.publikować bilans budżetu Wa.ty. 
kanu ( ... ) -

Nowy pa.piet przeczytał oba artykuły z zainteresowaniem Zna- · 
hn:.ł w nich po.twiei"dzenie tego, że słus.zne były przedsiewzięcia, 
jakie w tym momencie już podjął. 

:Albino Luciani j~szcze przed 1wo!m wybO'!'em na papieża znał 
w~ele skarg na działalność fmansową Watykanu. Ju:i w6w•' 7.as 
miał uczucie. że coś niezwykle złego i zepsutego musi t·kw1ć w całej 
struk~urze filozofi_i fin~nsów Watykanu Wtedy był bez,ilnv re­
~o wieczoru. 27 sierpnia 1978 r„ oodezas kolacji polecił iatwier­
dzonemu. właśnie na swoim stanowisku sekretarzowi stanu kar­
dynało~ Villotowi natychmiastowl! . wszc-zęcie dochodZienia Należy 
prześwietlić całą s_ytuację fi·nansową Kośr!oła I pod każdym 
vnględem podda~ Ją dogłębnej analizie .,Żadna kone:regacja ;a.­
den !ekretarlat. zadna prefektura nie mogą być z tego wyłącz.o­
'le", zarządził Lucia.ni. 

• Dał V!Jl.otow:i wyra:tnie do zrozumienia. że jego zainteresowanie 
'l:ot.yczy głównie dz;ałalnoścl tnst!tuto per le Opere Relii?in!'e le­
Pi~J manego pod nazwą Banku Watykat\~klee:o Dorh<id7.enit> po­

, win_n·o b!ć prowad:oone dyskretnie. prubiee:at ~zvbko i m1l't" •i.e-
.-o.kt zas:ę~. Gdy tyl.ko _lias.tani!' mu pn!"dłMrmv raport, podej­
mie decyz,e w s•praw1e nieibędnych przedsięwzięć. 

_Luclani był znany ja'ko człowiek, który nie rr.uca sl6w na 
\v:atr ( ... ) 

Al~ino Luciani, który był zdecydl'lwanie przekonany o tvm te 
Ko~C'1M rr.vm .~kokatoliC'k. musi bvr Ko~ri"łP.m •1hoe:irh ?;::inn,.. ... at­
kował wiec barlanie sytuacji ma lątkl')W~i W:.itvk::inu. Zam i ~rz:aJ 
wszystko rozważyć, podjąć decyzję, a p~tem d:i;iałać. ' 

• 

C.D.N. 

Fragmenty książki Davida Vallopa 
„In God's Nam•" 

„. 
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Sekretarka wywlokła mnie na korytarz i jak 
worek kartofli rzuciła w kat. przy meskie.i toa­
lecie. Postanowiłem nie dać za wygrana. · Zo­
stałem znieważony i dyszałem zemsta. Podnio­
słem się z podłogi. strzepnąłem z siebie kurz. 
poprawiłem na sobie ubranie i z zapalonym pa­
pierosem wmaszerowałem zygzakami do sekreta­
rla tu. Nie było w nim nikogo, wiec bezceremo­
nialnie wtargnąłem do ~abinetu Szefa. Zasta­
łem ich tam oboje. Na mój widok przerwali ra­
bote. 

- Inspektor z Centrali - przedsitawiłem się. 

Zojka :asuneła łydki z ramion Szefa. Zesko­
czyła z biurka i opuściła spódnice. Figi ściska­
ła w lewej rece i usiłowała schować je za sobą 

- Widzę, że praca wre 
oschle. 

stwierdziłem 

Szefowi opadła szczeka. Odwrócił się do mnie 
plecami I · zgięty we dwoje gorączkowo i nie­
zdani.ie manipulował przy rozporku. 

- Może kieliszeczek whisky, panie inspekta­
··. rze? - zapytał przez ramię. 

- Jestem zdeklarowanym abstynentem - «i­
znajmiłem„ 

Na powrót stanął do mnie przodem. zapiał 
marynarkę i przyjął p1n.e wiernoooddańcza. 

- Ja też nie pije - zapewnił ~orliwie. -
Trzymam to dla gości. Dele~acie zagraniczme. 

,. kooperanci i tak dalej... Cygarko. panie inspek­
torze? 

Zgasiłem niedopałek papierosa Pośrodku biur­
ka i prowokacyjnie rozmazałem tym niedopał­
kiem popiół po blacie. 

- Jestem niepalący - r7.ekłem. 

Popatrzył na mnie, na swoje biurko i znów 
na mnie. Potem zachichotał iak matołek. ale ten 
chichot szybko zamarł mu w e;ardle. 

- Oczywiście. tak, oczvWiście. Zojka. przy­
. nieś kawe· panu inspektorowi. 

Ująłem .go za klapy marynarki i zajrzałem 
w te jego świńskie oczka. · 

- Posłuchaj, grubasie powiedziałem. -
Centrala chce wiedzieć, co sie stało ze sprzetem 
audiowizualnym Instytutu. Chce mieć także do-
1kładne rozliczenie kosztów budowy twojej willi. 
daczy i ja{:htu. Czy to jasne, eks-dyrektorze? 

- Eee„. eks? - wyjąkał. - Dlaczego eks' 
Wskaźniki naszego Iii„. Instytutu„. 

- Co z tymi wskaźnikami? 

- Wskaźniki wskazują wska?.ane wskazania! 
Aaaa.„ albo i lepsze. Po wahadle neutronowe 
wy!?aTiśmy naJwybitnie]sze.l?'o eksperta w -u~kre­
sie fizyki jądrowej! 

Czk!nąłem pogardliwie. Smf zamfilkł. 

- Co tu ·sie dział~ 'przed moim przyjściem? 
- spytałem. 

- Gdzie? 

- Tutaj? 

- Tutaj. 

- Ach, tutaj - Szef splótł dłonie pod roz­
dętym br:mchem. - No ••. 

- "rfo? 

- Zaszła„. te.i;to. konieczność„. 

- Zaszła? 

Potrząsnął łysym łbem. 

- Nie, Zojka nie zachodzi. To znaczy„. chcia­
łem powiedzieć. że.„ 

-:- Naprą.wde nie zachodzi? - spytałem to­
nem bardziej przyiaznym, 

Szef ożywił sie nieco i nabrał śmiałości. 

- Jeśli oan inso"ektor ma ochote - rzekł 
porozumi~wawczo - to ja zaraz.„ Zoika! -
Znowu p·Jtrzasnał łysyn1 łbem. - Nie. ona nie 

.ma prawa zajść. Przecież to jest nasze ciało 
reprezentacyjne. 

Przeżyłem krótka chwile rozterki duchowej. 

- Pozostaje tylko k:westia„. no. umiejętności. 
przy.i;totowania z.awodoweeo. • 

Uśmiechnął sie cała twarzą. Nawet jakby tro­
che łysiną. 

- Każdego roku - zwierzył mi sie - 'VY­
syłamy ia na wczasy do Danii albo Szwecii. że­
by mogła sookojnie po~łebiać wiedte fachowa 
i podnosić kwalifikacje. Zoika! 

Sekretarka weszła. kołysząc biodrami. Szef 
zbliżył sie do niej. 

- Pan inspektor Powiedział - ma zamiar 
zweryfikować twoja znajomość przedmiotu. 

.. _Chciałby zobaczyć, jak dajesz„. sobie rade w 
,. pracy. 

Koniuszkiem jęZY'ka Zojka przesunęła PO gór-
11ej wardze. 

- Zestawik stand.ardowy czy reprezentacyj­
Óy? - zapytała rzeczowo. odpina iac haftki. . 

Nie to nazbyt trywi::ilne , Zresztą ZoJka 
zawsz'e była trywialna. Kazałem im sie wyno-
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sić do diabła. Sam także postanowiłem sie stad 
wynieść. 

Zanim opuściłem gabinet Szefa, nala-łem do 
butelki oo „Jasiu Wedrowniczku" wody z ko­
newki stojącej na parapecie okiennym, Woda 
w konewce była rdzawa. bo zawierała nawóz 
przeznaczony dla kwiatów doniczkowych. Na­
stępnie za pomocą pilniczka do paznokci odkqi­
cilem tylna ściane telewizóra l dokonałem wew­
nątrz aparat\! kilku uproszczeń technicznych. 
Uproszczenia były tego rodzaju, że po włacze­
niu telewizor powinien stanąć w płomieniach; 
W końcu włożyłem ood pache właściwa teczke 
i wytoczyłem sie na korytarz. 

W portierni odszukałem wzrokiem odpowiedni 
haczyk w g3blotce. by powiesić: na nim klucze 
od głównego wejścia do Instytutu. i kiedy dla 
utr~ymania równowagi, oparłe~ się o ściane. 
odruosłem wrażenie. że na podłodze w kącie 
coś się poruszyło. 

JACEK SAWASZKIEWICZ 

Wahadło 
- Szczur - powiedziałem. - Przybysze z 

planety Kanibalia zaoomnieli o szczurach. 

To coś r>0rus?yło się powtórnie. Podpełzło bli­
żej moich stóo. 

Szczur albo kret. Krety żyją llod ziemią. Ka­
nibalianie mogli o tym nie wiedziP.ć . 

Pochyliłem sie nad tym czymś. żeby sle te­
mu lepiej przyjrzeć. To coś porastały rzadkie 
szpakowate włosy ostrzyżone na ieża. Taka fry­
zurę nosi jeden z wartowników Insty,tutu. które­
go nazywamy Drągalem. Nie był to wiec ani 
szczur, ani kret. Był to czubek ~łowy Drągala. 

Rzuciłem w te głowe kluczami. Klucze brzek­
nęły i wpadły do iei środka. Leżały tam błysz­
czące. odbijając_ promienie słonca czerwienieją­
cego na zachodz.ie. Krok Po kroku wycofałem 
się z portierni na ulice i oobiei?łem do samo­
chodu. 

: „ ... .,. ~ ~ ' 
· W domu przy;;Żło mi opamiehnie. Nakreciłem 
budzik, wyregulowiiłen1 ,cieżarld pradziadkowe­
go zegara; w łazience rozpostarłem folie na dnie 
wanny, Od ułożenia folii zależy. iak przemawia 
woda kapiąca z nieszczelne; rurki przy bojle­
rze. Teraz. przemawiała „kan-tak". 

Ugotowałem sobie kurczaka w rosole z ma­
karonem i iadłem go przysłuchu iac sie dźwię­
kom rozbrzmiewającym w mieszkaniu. 

- Trdyk-dak - mówił pradziadkowy zegar. 

- Dzyk-dzak - mówlł budzik. 

- Kap-tak - mówiły krople kapiacei wody. 

A w moim pokoju roztei:iało sie brzęczenie. 
Poszedłem tam. żeby sprawdzić, co to tak brze­
czy. Brzeczała mucha. 

Mucha musiała wlecieć przez uchylone okno 
I teraz zaciekle atakowała szyby. Była duża i 
zielonkawa. Była pierwsza muchą, Jaka widzia­
łem od trzech dni.· ' 

· Przyniosłem ie.i' z kuchni talerzyk z posłodzo­
ną wodą, w któret zanurzyłem oasek bibuły -
dla wygody i bezpieczeństwa tego boskiego 
stworzenia. 

- Będę cie nazywać Renata - oowiedziałem. 

Mucha zaatakowała szybe z.e zdW".'ljona siła. 
jakby przeraziło ja to imie. 

Skończyłem ieśĆ .. kurcz.a ka i wróciłem do mu­
chy. Łaziła oo .ramie okienne;. Na dworze za­
padał zmierzch. pawilon handlowy u podnóża 
wieżowca z przeciwka pulsował szereitiem i:óż­
norodnych neonów, W odleJ?łym ounktowcu u­
szkodzony automat to ,gasił. to zaoalał światło• 
na klatce schodowej. 

Pozamykałem wszystkie okna w mieszkaniu. 
żeby mój nowy przyjaciel zdradz.ieoko mnie nie 
opuścił, i położyłem_- sie na tapczanie. 

Wspomniałem czubek głowy Drągala wysta­
jący z podłor.(i w portierni i doszedłem do 
wniosku, że to sprawka docentów z Instytutu. 
Ci faceci wymyślaia rozma\te sprytne urządze­
nia Mogli wymyślić takie. co wywołuie obrazy 
w Ludzkim umyśle, ·r teraz dokonują na mnie 
eksperymentów. 

Nade mną stał .Szef. Stał i patrzył na mnie z 
wyrzutem. Jego łysina lśniła w ksił)życowej po­
ś\łi.acie. 

- Ukradłes P<>wiedział ·oskarżycielsko . 
Czekam na ciebie i .czekam. Myślałem. że to 
obiektywne trudności, a ty sie byczysz. złodzie­
ju-.. 

- O czym pan mówi? - zapytałem. 

- O wahadle. Przywłaszczyłeś sobie mienie 
państwowe. 

- Nie mam żadnego wahadła. 
Wymierzył palec w pradziadkowY zegar. 
- A to? 

Pan doktor Jonathan T. Smith zaprowadził 
ludzkość na krwawa rozprawe z przybyszami 
z planety Kanibal\a. Kanibalianie jako Pierwsi 
użyli broni jądrowej, Najdzielniej stawały szczu­
ry i krety. 

Dyrektor techniczny Przedsiębiorstwa rozło­
żył rece i oowiedział: 

- Pan sie myli. My nie produkujemy waha­
deł neutronowych od pieciu lat. Produku.iemy 
teraz wyłącznie regulatory balansowe. Owszem, 
w dobie elektroniki nikt nie kupuje zei?arków 
mechanicznych. ale przecież elektronika kiedyś 
się lut:lziom znudzi i wtedy my opanujemy ryn­
ki światowe. 

(5) 

Doktor Jonathan T. Smith powrócił z woj­
ny sam. Przybysze z planety Kanibalia miano­
wali go na stanowisko Szefa Instytutu. Docenci 
zgłosili ostry sprzeciw. 

Obudziłem sie o godzinie ósmej ral"o, z mor­
derczym kacem. Powlokłem sie do kuchni. otwo­
rzyłem słoik z kompotem i nalałem do szklanki 
kawaleryjska porcje żytniówki. Z foliowego o­
pakowania wyłuskałem dwa proszki przeciwbó­
lowe, bo z przepicia i oo wczorajszym zderzeniu 
z drzwiami supersamu czułem sie połamany, o­
bolały i rozbity, 

Popatrzyłem na ten kompot, wódk~ i proszki 
na _stole kuchennym przede mną. Było to śnia­
danie racl"e.i niskokaloryczne i mało pożywne, 
ale mogło postawić mnie na nogi. Zasiadłem do 
tezo śniadania. 

Kiedy od niego wstalem. kac mnie już tak 
nie dręczył, wlieła mnie natomlist nieprzeoar­
ta ochota na coś ostrego - iakaś paprvke w 
occie, ki~zona kapustę · czy o~órkl małosolne. 
Zapaliłem papierosa i ooszedłem do swo.ie.cio po­
koju, 

Wahadło pradziadkowego ze.ciara na prawo i 
lewo sza.i!.!iło odbitymi promieniami słońca, bu­
dzik wystukiwał kod mechanizmu. ale· nie sły­
szałem brzecz.enia. No tak. zachłanna mucha. 
zamiast pić z bibuły_ wlazła do talerzyka 1 u­
tonęła w posłodzonej wodzie. Straciłem iedyną 
przyjaciółkę. Pochowałem .ia w muszli klozeto­
wej. 

W kuchni ieszcz.e raz peczestowałem sie żyt­
niówką, µotem wyszedłem na dwór. przed dom. 
gdzie mó.1 poczciwy fiat wykrzywiał do mnie 
z.gruchotana maske. Było niedzielne przedpołud­
nie, gorące i ciche. Od~los moich kroków po­
wracał do mnie zwielokrotnionym echem kiedv 
zaś uruchomiłem silnik samochodu. •JHca rvk­
nęła pełna piersia. Fiat trzasł sie i słuchał te­
go ryku. Z oodz.iwem. 

Do „Amaltei" pojechałem chodnikiem. bo tak 
było wygodnie.i. Minąłem zakład !e.1tarn1istnow-

• ski, otwarty kiosk z 1?a1.etami. sklep ~armażerYi­
ny. Poczułem sie prawie szcześliwy. 

- Czy wiesz - powiedziałem do siebie - że 
wszystko tutai dokoła. i w 02óle na całym ~w'.e­
cie, należy do ciebie? Możesz pojechać na Poł­
wysep Syna i i przez Kanał Sueski dotrzeć na­
wet do Afryki. albo dla ochłndy udać sie w 
przeciwna strone. gdzieś w okolice Bieguna Pół:.. 
nocnego. 

- Jak Sprawa? - odezwał sie kosmonauta 
spod gaśnicy tetrowej. 

Leżał tam od czasu wczorajszej kraksy. Pod­
niosłem go i posadziłem obok siebie. Był t>!ru­
by, łysy i miał świńskie oczka. 

- O co panu chodzi? - zapytałem. 

- O Sorawe. 

- O niczym nie wiem - odparłem z li!Od-
nością. - Właśnie wybieram sie na Biei?un 
Północny, żeby złożyć wizytę białym niedźwie­
dziom. 

- Ty · lepiej przestań błaznować, dobrze oi 
radzę. Bo ta wizyta może sie orzecia .itnać. 

Odrobinę straciłem rezon. 

- Dzisiaj mamy niedziele. dzień wolnv od 
pracy - wy iaśniłem. - Ale skoro oan dvrPk­
tor nalega. mogę przywieźć wahadło z domu. 
Pradziadkowe. 

Jego świńskie oczka sooglądały ku niebu. 
- Pradziaóknwel - prychnał. - Miastu po· 

trzebne ie.st wahadło supernowoczesne. skon­
struowane zgodnie z projektem . wykonanym 
przez nasz Instytut. Zawiesimy ie u szczytu o­
kazałej wieży, która wzniesiemy w centrum 
Miasta. Rozciągnie ono kontrole nad procesami 
egzystencjalnymi każde,gG człowieka. wyznacza­
jąc rytm· snu. pr3cy i odpoczynku oraz narzuca­
jąc tempo. 

Zatrzymałem sie pośrodku chodnika i scho• 
walem kosmonautę do skrytki. po czym opuści­
łem boczne szyby, bo wewnątrz samochodu pa­
nowała nieznośna duchota. Kiedy znowu spoj­
rzałem przed siebie. zobaczyłem meska ~łowe. 
Głowa wyrastała z krawężnika, u podnóża słu­
pa, do którei?o przymocowana była tablica z 
dużą litera „P" i z mniejszym napisem „Tai:ci". 

- Docenci z Instytutu· - powiedziałem nie­
pewnie - znowu włączyli to swoie urządzenie. 

Na pierwszym bieJ!U podjechałem do tej •ło­
wy. Otworzyłem drzwiczki i wychylając sie z 
samochodu obejrzałem ia uważnie. 'Ryła nor­
n1alnych rozmiarów. wyglądała naturalnie 
jakby należała do ŻyWeJ!o mężczyzny, którego 
zakopano w ziemi aż po szyie. Mężczyzna roz­
glądał sie na boki. prawdopodobnie za taksów­
ką, i wyraźnie ignorował moja obecność. 

Wysiadłem z wozu i przykucnąłem l)tzy tym 
mężczyźnie. Miał gładk'l wygolone policzki, 
krzaczaste brwi, ciemnoniebieskie oczy, bruzdy 
wokół ust i sznakowate baki. Mó.d mieć nie 
więcej niż pięćdziesiąt lat. Pilnie szukał wzro­
kiem taksówki i nadal zdawał sie mnie nie wi­
dzieć, ale za to ja M.dzi.ałem go teraz lepiej. 
Kontury jego głowy obrysowane były cienka 
wiązką opalizu.iących Prażków. jak to bywa 
przy zbyt kontrastowym obrazie telewizyjnym. 

- Wyregulujcie to swoje urządzenie. nanowie 
docenci - powiedziałem półgłosem. - Odkr~ 
łem wasza mistyfikacje. 

W odpowiedzi docenci nakazali mi drun 
głowę, tym razem kobiecą: świadczyły o tym 
tlenione włosy i makijaż wokół oczu. Dół twa­
rzy kobiety i jei cała reszte zakrywał chodnik. 
Kontury tego, co wystawało pónad nłyty chod­
nika, również obrysowane były cienka wiązka 

, opalizujących prążków. 

Kobieta ustawiła sie zo. meżcz.yz.na. Ona tak­
że czekała na taksówke. tyle że była bardziej 
niecierpliwa. Co rusz unosiła reke i machała 
mi nią przed nosem. Mnie iakoś nie dostrze~a­
ła, chociaż jej włosy niemal dotykały moich bu­
tów. Odsunąłem sie na bok, potracaiac nrzv 
tym kosz na śmieci. Starannie złożona na •pól 
leżała przy nim gazeta: „Dziennik Miasta" z 
datą minione; środy. GaLeta była nieskazitelnie 
czysta, a kiedy .ia rozPOstarłem. p~cwłem za-
pach farby drukarskie.i. · ' ' ' 

Zostawiłem 1a w tym !\amym mieiscu I tknie­
ty nagła myśJa podszedłem do stoiącei na iezdni 
ciężarówki wyładowanej suprema. Wspiąłem sie 
do kabiny i przetarłem dłonia oo siedzeniu 
kierowcy. 

- Zapomnieliście o kurz.u - powiedziałem 
w przestrzeń wierząc, ie docenci z Instytutu 
dobrze mnie słyszą. - O czterodniowym kurz.u. 
wy durnie! 

Z wysokości kabiny rieżarówki - przykła­
dem meżczyznv z postoiu taksówek - rozeirza­
łem sie clokoła. Było wiecei tvch e:lów PO obu 
stronach ulicy, Niektóre wvstaw~łv z ziemi w 
całości, większość wystawała tvlko częściowo. 
innym wvs-tawał tylko czubek. W iedna I w 
drugą strone sunęły one ruchem [aluiacym 
wzdłuż chodnika. trzyma iar sie racz.ei ie20 brze­
gu, w pobliżu domów. niż ~rodka. 

- To halucynacja - powiedziałem ood adre­
sem docentów. - Wiem. że to halucynac.i<1. 

Nie patrz.ac na h0ki udałPm sie prosto do fia­
ta i zapuściłem ~ilnik . !Jo. „Am~ltef.·', pojecha­
łem jezdnią. z. poszanowan·em przen1.<ow ruchu 
drogowego. Zaparkow3łem naorz,0 r.iwko rozbi­
tych drzwi i z siatka na zakupy urzeciał!'!m 
chodnik baczac. bv nie nadeonąć na czyja; l!ło­
wę. Zaopatrzyłem sie w puszki l so1tiem grej­
pfrutowym. cyr.rvnowym i rnmirl'11·owvn' 0raz 
w .jeden z bochenków chleba. które wciaż bvly 
chrupiące, aromatyczne i ieszc7e ciepłe. 

Opuszczoijąc supersam wybrałem krótsza dro­
gę - te przez wvstawe .. Ale ta droe:;i iu~ nie . 
istniała. Okno wystawowe bvło całe . Musiałem 
go dotknąć, by sie upewnić. że nie iest to orzy­
widzenie. 

Wyszedłem na zewnatrz orz.ez ro?.bite drzwi. 

Chodnik przed sklepem. e:dzie ieszcze niedaw­
no leżała kupa stłucz.kl. świecił cz.vstościa. cho­
ciaż miedzy płytami trylinki tu ·i ówdzie nr­
błyskiwały drobne okruchy szkła Nieco dalej 
znalazłem grudke rozdeptane20 kitu. 

Ktoś \'4Stawił te sz.ybe i zrobił tutai norzadek. 
Jeśli docenci chcieli m:1!e o tym przekonać. to 
im sie udało. Jeśli chcieli mi nanedzić ~trachu. 
to takźe im sie udało Cz:vm oredze.i zawróci­
łem do domu. 

A kiedy znalazłem sie w swoim mieszkaniu 
na poddaszu. kiedy zamknałem za soba drz.w! 
na klucz i kiedy uou~riłem nn podłoi?e kuchni 
grz.echocz<=1ce w siatc" ousz~i . z S?~:;~L wted.v 
odkręciłein hutelke „rwste1 zytrne1 · 1 uo ool 
godzinie byłem już dokumentnie urznięty. 
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i Streszczenie poprzednie.'(o od-
cinka: • 

Autor obala zmitologiząwane 
,,oglądu o działfitności cenzury 
w PRL. Na1tępnie omawia eta-
1'11 cenzury prasowej. Jest ona 
prewencyjna. na co iklada aie 
autocenzura, cenzura redakcin­
na i cenzura instytuc3onalna, 
ti. Urzqd Kontroli Prasy Publi­
kacjt i Widowisk. Przu okazji 
autor chwali 1ię osobistymi 
znajomościami z prac•JWnikami 
Urzędu. PodUzuje aie im oraz 
składa :życzenia noworoczne. 

Następny etap to cenzura 
czytelnicza. apoteczna. Ma ona 
charakter represyjny, Autor na­
rzeka na czytelników. Następ­
nie przytacza przykład: W ·11-
codniku ukazal sie rysunek za­
wierający w części re'l(stowe; 
„brzydkie słowo" Autor chwa­
lł rysunek i szydzi w niewu­
b1·edny sposób z tych czytelni­
ków, którz11 PCJCZttli sie zgor!ze­
m. 

Red. 

Wróćmy do pytania. które 
J)rZytoczyłem na p0czątku: -
Cz.v cenzura .,ciśnie" ostatnio 
dz.iennikarzy? 

Naraze sie tym, co „raczej na 
NIE" po raz dru.l!i. tym raz.em 
dużo poważniej. Ostatnie trzy 
lata to ok-res najliberalnie.iszęj 

· cenzury w całe.i historii Polski 
Ludowej, a orZYnajmniej od 
czasów. kiedy zacząłem czytać 

• w 1tazetach cokolwiek wiece.i 
niż •• Wicka i Wacka". A aacza­
łem dość dawno. 11.\estetY. bo 
okola roku 1950. 

Mam na m.vśJi oenzure st.ero.­
ko pojetą. t1. f redakcyjna i in· 
1tytucjonalna. 

A .,szalony" rok 19817 - Z•• 
DYta ktoś. Otóż. wbrew J:IOZo• 
rom. wbrew wrażeniu. że .• wte• 
dy to sie w tych ir.azetach dzia­
ło a działo". uważam. że pra~a 

· tego okresu oodlel!ała bardzo 
ścisłe.i cenzurze choć nie byla 
to cenzura GUKPPiW. 

Po pierwsze. odważne ataki na czołowe osobistości- lat sie­
demdziesiątych odbyły sie ie­
aienia 1980. kiedy te osobis­
tości wcale już nie były czoło­
we„. To co o Gierku. Jarosze­
wiczu i innych pisano w całej, 
dosłownie , całej prasie nolskiej 
li.Dno domini 1980. było już tyl:.. 
ko kalka • . było wtórne. było tv­
J)Owym skakaniem kozy na 110-
chyłe drzewo. 

Po drugie. Na skutek Polary­
zacji środowiska dziennikarskie­
go. później również polaryzacji 
tytułów prasowych. wystapiła 
silniejsza niż zwykle autocen­
:rura. Dz.iennikarz. który pro-
1ramowo opowiadał sie za no­
wymi związkami zawodowymi 
pilnował sie. żeby broń Boże 
nic złel!o nie napisać o •. ruchu 
odnowy", Jestem przekor.at\v. 
że niejednokrotnie widział idu· 
oote. krótkowzrQczność i arQ• 
iranoka wroJtość rózne.i maści 
odnowicieli. ale za Pióro nie 
chwytał. Przecież wiadomo by­
ło że .iego kolel!a „beton" nie 
omieszka skrytykować wszyst­
kiego, co „nowe"„. 

Podobnie tzw. ..konserwa". 
· Dziennikarz .. antysolidarnościo­

wy" spokojnie mó~l sobie da-• 
rować jakiekolwiek pozyhwue 
opinie o działalności nowego 
ruchu związkowego, choć prze­
cież mó.l!ł mieć też niejedno­
krotnie powody do wyrażania 
taikich opinii. Po co? .• Tamci" i 
tak chwalą ich ood niebiosa„. 

Podobnie z cenzurą redakcyj­
na. Tak iak tyJ?odnik .. Solid:>.r­
ność" przez cały okres swel!O 
istnienia nie napisał ani pół do­
brego słowa o Polsce Ludowej, 
tak np. tve:odnik .. Rzeczywis­
tość" .walił w „Solidarność" 
jak w beben. 

}'o trzecie. pojawiła sie no-

wa cenzura instytucicnaln:i . 
Zmora dziennikarz.v. którz.v 
próbowali cokolwiek d:>\Vie­
d zieć sie od działaczy ZZ „S o­
lidarność" była .. autoryzacja". 
Celowo używam cudzysłowu. 
bowiem słowo to przez działa­
czy „Solidarności''. ozna::zało 
żadanie przedstawiania do ak­
ceptacji całych tekstów, nie 
tylko dosłownych wypowiedzi. 

Po czwarte wreszcie. Były 
ll(azety tego okresu pełne kry­
tycznych tekstów, były pełne 
dyskusji o polityce społecznej 
i ekonomicznej. o reformie e:os­
podarczet czy o reformie pra­
wa. To fakt. Faktem jest jed­
nak. że te dyskusje wcale PO 

ogłoszeniu. stanu wojenne20 nie 
zostały „wyciszone". Trwają, 
choć nie ma już w nich głosów 
niektórych. N•ie dlate~o. że cen-
7,Ura ich nie dopuszcza. Dlate­
ro. te ich nie ma wcale.. Wie­
iu z niedawnych dyskutantów 
nabrało wody w usta demon­
stracyjnie. w akompaniamencie 
Jakichś żałobnych werbli. Ich 
sprawa„. 

W okresie ostatnich trzech 
lat opubliJcowano w prasie pol­
skiej wlecej krytycznych arty­
kułów. niż w okresie całego 
dziesięciolecia 1970-80. Kto nie 
wierzy. niech przejrzy · rocz:nikl 
gazet. Oczywiście. tłumaczenie 
tee:o zjawiska tylko liberal!zac.ia 
cenzury, jakąś ła3kawościa 
władz.v. która wprawdzie ·kry­
tvki nie lubi. ale rozumie że 
1est potrzebna. byłoby dużym 
uproszczeniem. Zjawisko iest 
szersze i w skromnym felieto­
nie nie miejsce na iel!o wyjaś­
nianie. 

Chce zatem wrócić clo tonu 
bardzie.i fi.'(larnego i zająć sie 
<'enzurą obyczajowa. Ta ;ęst 
ostatnio liberalna nad wyraz! 
Te tabuny nagich dziewcz'lt na 
ostatnich stron'lch .. Raźem" . te 
pikantne ilustracje Janusza Szv• 
mańskiego-Glanca do .. Skiroła­
wek" i „Rapiera Napoleona", ta 
Kamasutra. najpierw w odcin­
kach. a teraz wręcz w całości. 

te „Skiroławki" wreszcie, te 
paskudztwa w twórczości czoło­
Wel!o e:orsz.vciela maluczkich. pa­
na Olbromskie~o! 

A film? „Thais" .. Widziadło" 
t inne? Nie szkodzł. że knotv. 
nudn~ jak dyskoteka. ale jakie 
odważne obyczajowo! 

A wres7.cie P..'l.ośna -pro)ekch 
„Ostatniego tanga w Paryzu''. 
zafundowana narodowi orzez 
ostoje moralności. telewiz.ie na­
SZ<I kochaną! I. oopatrzcie pań­
stwo. żadnee:o ze:orszenia wśród 
widzów! No. może troche. w 
!Drawie używania tłuszczów 
reglamentowanych do celów 
poziikom:'i.t!npcyjnych„. 

Do czel!o to dojdzie? 
Wieszcze: Dojdzie do 

i:>rodukcji l'('il!antycznel!o suoer­
fllmu paraoorno,l!raficznell:o. pn. 
„Ostatnie tango w Skiroław­
kach". 

Amen. 

ANDRZEJ KAROL • 

Spojrzenie 
znad 

szacho~cy 

100 pytań 

Lenistwo jest jednak r~eczą 
straszną. W minionym tygodnill 
zrobiłem sobie wolne, zajmu­
jąc się głównie podkładaniem 
do pieca, bo choć mieszkam w 
niezgorszym metrażu, to za to 
bez centralnego. No i teraz nie 
wiem zupełnie, za co się wprzó­
dy łapać. 
„Przegląd Tygodniowy" op;..i­

blikował na przykład listę „l 0(1 
pytań o przyszłość", chwilami 
tak piekielnie trudnych, 7.e od­
powiadając z jakim takim sen­
sem na wszystkie można niej a · 
ko mimochodem zrobić ze dwa. 
trzy doktoraty i zostać co naj­
mniej ministrem. Co do mnie 
nie mam aż takich ambicj i, 
próbując wszakże odpowiedzier 
przynajmniej na co drugą r.a­
gadkę, musiałbym i tak mor­
dować się dobry rok z okładem. 
Dlatego też „l GO pytaó" pozo. 
stawimy głównie w tytule, 
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wrócę do nich, b,yć może, al~ 
wtedy riopiero, gdy mróz zelże­
je. 

2. 

Na dziś mamy sprawy be:t·· 
spornie phniejsze. Co do cen. 
to korzystając z mojego ob1wa· 
telskiego prawa bez wahania 
opowiadam się za wariantem 
III, jednak pod warunkiem, ;ta 
:1 reglamentacji zostanie wyłą • 
ozony również cukier. 
Mogę dać 1łowo honoru, te 

nigdy nie przetwarzałem i nie 
zamierzam przetwarza(! go na 
alkohol, którego ze względu na 
różne prsypadłości zdrowotne 
praktycznie zresztą nie pijnm. 
Pijam natomiast sporo herbaty, 
słodząc ją cynicznie niby jaki 
padyszach, herbata zaś i cukiex 
są siłą napędową mojej żurnali­
styki. Żeby zarabiać, muszę pi· 
sać, żeby pisać, muszę pić her• 
batę, żeby móc pić herbatę, 
muszę zarabiać - no i tak w 
kółko. Herbata akurat jest, 
choć wyłącznie ta droga, wołam 
tedy „WIĘCEJ CUKRU!" i to 
bez względu na konsekwencj<:. 

A że konsekwencje będą, to 
całkiem możliwe. Ludzie, któ­
rzy optowali za niebotycznym 
podwyższeniem cen wódki w 
nadziei, że zmniejszy to spo::ycie 
alkoholu, nie powodując ró­
wnoczesnego wzrostu bimbro­
wnictwa, wpędzili nas po pro­
stu w paskudną pułapkę, a do 
tego są tak rozbrajająco naiwni. 
że powinni natychmiast .taora.: 
się za bajkopisarstwo, rezygnu­
jąc z jakiegokolwiek wpływu 
na rynek i gospodarkę. 

Jeżeli nie zrezygnują bądź my 
z nich nie zrezygnujemy, mo­
ja odpowiedź na 42 pytanie 
„Przeglądu Tygodniowego' -
„Czy i kiedy reforma gospodar­
cza zahamuje niekontrolowany 
wzrost cen i płac?" - h~dzi 1-1 
brzmiała zwięźle: NIGDY! 

3. 

Co prawda jest jeszcze jeden 
warunek, który ułatwiłby społe­
czną akceptację wariantu III 
{słowo „wariant" brzmi mi 
swojsko, używam go z lubości;;. 
ciekawe jednak, czy minister 
Krasiński umie grać w szachy 
i czy wie, że są warianty prze­
grywające już w punkcie wyj­
ścia?!). 
Otóż jeżeli mamy więcej 

płacić, powinniśmy też - le· 
galnie - móc więcej zarabiać. 
Jednak nie ot tak sobie, dla­
tego tylko, że pałętamy się pe 
tej ziemi, a za realnie wyko­
naną użyteczną pracę. I tu dla 
odmiany pytanko da ministra 
Nieckarza: skoro brakuje rąk 
do pracy, dlaczego \vynagrodze­
.nia pobierane od drugiego pra­
codawcy wciąż opodatkowane 
są wyraźnie wyże i, niż od pier­
wszego (co - dodajmy - nie 
ma nic wspólnego z podatidem 
wyrównawczym)? Przecież za­
miast zachęcać, zniechęca to do 
dorabiania, a co gorsza - znie­
cl>!ęca do wykonania pracy, któ­
ra powinna być wykonana„ . 

4. 

Kończę zdanie wielokropkiem, 
nie pytajnikiem, poniewaz i 
tak nigdy nie doczekam się od­
powiedzi, co pozwala mi pogo­
dnie przejść do następnego te­
matu. 
Właściwie są takie tematy at 

.dwa, niestety w zalimitowanym 
(reglamentowanym?!) miejscu 
się nie pomieszczę, trzeba tedy 
coś wybrać. Serce podpowiada, 
że najwyższy już czas .npom­
nieć się od sympatycznej skąd­
inąc! i gościnnej redakcji „Od­
głosów" o należną satys.fakcję, 
pokrzywdzony i wóeptany w 
błoto długo czekałem bowiem 
na chwilę stosowną, aż wreszcie 

. nadeszła. Mam teraz na udoku­
mentowanie 1wojej racji ni~ 
gorszą dokumentację niż królo­
wa Elżbieta przeciwko Marii 
Stuart i choć nikogo nie bę- · 
dziemy tu wskazywali palcem, 
ten ktoś i tak się domyśli, że 
o niego chodzi. 
Ważniejsze - cierp serce -

zdaje mi się jednak danie od­
poru Andrzejowi Karolowi 
który na tejże przedostatniej 
stronie wystąpił czas jakiś te­
mu z obłąkanym pomysłem im­
portowania Japończyków. Chło­
piec chciał właściwie dobrze, 
wyczytał bowiem, że wedle ja­
snowidzów i astrologów Japo­
nia jeszcze przed końcem tego 
stulecia ·zniknie z powierzchni 
ziemi, no i chciał w · porę u­
dzielić azylu przyszłym topiel­
com {dla siebie rezerwując 
gej szę). 

Owszem, cenię miłosierdzie, 
nie po to jednak zaniechaliśmy 
budowy drugiej Japonii, żeby 
przywlec do siebie tę pierw­
szą. Przecież ten okropny naród 
pracuje jak głupi, z należnych 
14 {czternastu!) dni urlopu wy­
korzystując jakieś dziewięć i 
gotów paskudne te obyczaje 
zacząć zapro·.vadzać nad Wisłą. 
To r.o. będziemy specjalnie uru­
chamiac' tramwa je. że!JJ,; ieden 
z drui;im Japof. czyk mógł do­
jechać do pracy? Ludzie wyko-

nają tak zwane „odróbki" l 
fundną sobie kilkanaście ani 
wolnego ekstra, a Japonczycy 
będą kołatać do zamknięte] fa­
brycznej bramy, nie dając się 
nawet wyspać portierowi?! 

Nie, kolego .AndrzeJu Karolu, 
czy jak wam tam, nie 1 nami 
te numery! Niech 1obie Japoń­
czycy zasiedlają Grenlandię, al­
bo w ogóle cokolwiek, na zbio­
rowy import 1tanowc:io 1ię je­
dnak nie zgadzam. Na gejs1.e 
natomiast - owszem. Jak? aie 
rzekło mam spory metraż i 
mogę przytulić nawet ze tTz„ 
takie bidulki. 

JERZY P. • 

Równo i nie-
• sprawie-

dliwie 

Mamy nowy orzech do zgry­
zienia - podwyi;kę cen. Na o­
gół wszy!CY 1ą zgodni co do te­
go, że ceny powinny być rucho­
me: jedne rosną, a inne spada­
ją, ale najlepiej, jak to się dzie­
je w innych krajach. U nas 
niech wszystko będzie nierucho­
me i stałe. Ale nie jest. Do tego 
mamy reglamentację. 

Znóyv wszyscy na ogół 1ą 
zgodni co do tego, że regla-
mentacja to zło konieczne, ale 

-·s~oro już jest, to niech sobie 
jeszcźe pob':ldzie. Zapewnia ona 
ludziom spokój, bo wiedzą, że 
otrzymają to, co im się należy. 

Reglamentacja jest nie tylko 
złem koniecznym, reglamenta­
cja jest hamulcem postępu w 
gospodarce. Klient· nie musi się 
starać, aby tyle zarobić, ile wy­
noszą jego rzeczywiste potrze­
by, bo i tak na nic się tJ nie 
przyda. Produ~ent nie n1usi 
niepokoić się o zbyt, bo popyt 
ma ściśle określony. Reszt,, je­
śli wytworzy, może spoko.inie 
wyeksportować, ale zbytnio nie 
musi się starać, bo u nas nikt 
nie lubi eksportu. Kochamy ra­
czej import. 

Reglamentacj4 trzeba jednak 
wreszcie kiedyś znieść. Im zro­
bimy to wczesuiej, tym będr.ie 
lepiej. Trzeba więc opornych i 
1trachliwych przekonać. J•k to 
zrobić? Uznano, że pro!to -
pokazać, ile kosztuje reglamen­
tacja. Wysłuchałem więc w radiu 
audycję, w której usiłowano mnie 
przekonać, że reglamentacja to 
intere11 zły, bo drogo nas kosz­
tuje, a pożytek z tego mały. Ja 
jestem co do tego dawno prze. 
konany, ale posłuchałem uważ­
nie, co do mnie mówiono. 

Rachunek był mniej więcej 
taki. Koszt jedej kartki wynosi 
18 groszy. Trzeba je przemnożyć 
przez 37 mili<>n6w. Przemnoży­
łem. Wyszło łl 660 OOO zł. Teraz 
to trzeba przemnożyć przez 12, 
bo· tyle miesięcy • jest w roku. 
Wyszło '19 milionów 9!0 ty!lię· 
cy złotych. Tyle rocznie ko1:1>o 
tują same kartki. 

Kartkami zajmuje lię około 
25 tysięcy pracowników. Najni­
ższe wynagrodzenie takiego pr3-
cownika wynosi 11,5 tysiąca 
złotych. Mnożyć już nie b~dę, 
bo znów wyjdą sumy, których 
w życiu nie zobaczę i po c::i n1i 
to. Ja i bez tego wiem, że re­
glamentacja jest hamulcem dla 
gospodarki i powinna być jak 
najszybciej miesiona. Ale różni 
specjaliści , powiadają - nie 
można, bo Ldezorganizuje się ry­
nek! To niby przy kartkach 
ten rynek już jest. Dziwny to 
rynek. 
Ilekroć zbliżają się święt'l na 

drogi wyjazdowe miast wyjeż­
dżają specjalne patrole MO, 
które interesują się nie tym, 
jak kierowcy jeżdżą, ale co ma­
ją w„. bagażniku. Czego oni 
tam szukają? Mięsa oni szukają. 
Wtedy bowiem szerokim stru­
mieniem płynie do miast poza­
kartkowe mięso. Skąd ono się bie.-

rze, kied y na ka rtki czasem or:i­
kuje? Jest to a la mnie t• iem­
nica. Ale w k011cu nie ja odpo­
wiadam za rolnictwo i h and ~i 
Ja tylko dziwię się. I zadaj ę 
kłopotliwe pytania. Za · to n.i 
płacą. Nikt mi zreszt.l 
w radiu nie każe pomnożyc i­
lości samochodów przez liczbr~ 
mieszkańców, ilości kilogramów 
mięsa przez ilość kilometrów, 
przez; milicjantów, przez sre­
dnią czegoś tam i... Mmejsza i 
tym. I tak wszyscy wiedzą, ż~ 
nie zawsze trzeba jechać na 
wieś po mięso i kiełbasę, że tQ 
mięso i kiełbasa same do mia­
sta przyjeżdżają, tylko drożej 
kosztują. Czasem nawet w fa­
brycznej · portierni coś takiego 
można kupić. Więc jak to jest 
naprawdę z cenami i kartkami? 

W radiu reporter opowiedział, 
jak poszedł do fabryki i pytał, 
ile tam ludzi pracuje przy wy­
dawaniu i kontrolowaniu kar­
tek i czy nie byłoby pożytecz­
niej, gdyby skierowano ich do 
produkcji. Byłoby. Tylko, że du­
żo łatwiej jest obliczyć, ile ko­
sztują nas rocznie kartki niż 
przewidzieć, czy .Katarzyna B„ 
która teraz zarabia 11,5 tysiąca 
miesięcznie · zechce pójść praco­
wać w fabryce i zarobić wię­
cej, ale przejść do pracy J)ro­
dukcyjnej. Nie zdradzę tajem­
nicy, jeśli powiem, że praca ta 
nie jest u nas w zbyt 
dużym poważaniu, że wyżej 
ciągle ceniona jest źle opłacana 
praca urzędnicza. Swoisty sno­
bizm? Być może, ale myślę, że 
przyczyny są inne i głębsze. 

Jeśli' wszelkie działania ary­
tmetyczne są bardzo łatwe do 
przeprowadzenia na małym 
komputerku, to operacje ~ ży­
wymi ludźmi są wielekroć trud­
niejsze. Miałem już okazję czy­
tać i ałuchać, jak to będziemy 
ograniczali administrację i kie· 
rowali ludzi do produkcji. I co? 
I nic? Administracja nadal nam 
rośnie, a ludzi do produkcji 
brakuje. Czy teraz taka opera­
cja uda 1ię, jeśli odważymy się 
na likwidację reglamentacji'? 
Przecież kiedyś to musi nastą­
pić. Boję się, że znów będzie 
to działanie łatwe w teorii, w 
założeniach, a trudne w prak­
tyce. Liczbą ludzi można bo­
wiem z łatwością operować na 
papierze. W życiu„. Ale o tym 
już kilka razy przekonaliśmy 
się. 

Tak więc, jeśli chcemy wy ja­
śnić ludziom, że reglamentacj:i 
jest zła, szkodliwa, niesprawie­
dliwa, że równo to nie tylko 
niesprawiedliwie, ale też taki 
podział hamuje rozwój, o~rani­
cza inicjatywę, pomysłowość, 
nie zmusza do twórczego wysil 
ku, jeśli chcemy to zrobić, to 
sięgajmy trochę głębiej, nie fa. 
scynujmy się wielkimi liczbami. 
Zastanówmy się, czy potrafi­
my właściwie wykorzystać tę­
armię ludzi, którzy teraz dz:el :::i 
kartki. A jest to robota nie 
wyma~ająca wielkiego wysiłku 
intelektualnego. 

ZENON 
POROWATY 

Szmal . ; . 

• 

Sport 

1 cos Jeązcze 

Józef Ądamiec był piłka:zem 
poznańskiego Lecha i nie od­
znaczał się łatwym charakte­
rem. Po którymś meczu Lecha 
wyraził się lekcewpżąco 0 tym 
klubie i całej drużynie, a dru­
żyna podejrzewała, że na~ła u­
trata sympatii do klubu, z któ­
rym ma się nadal ważny kon­
tra~t, nie jest bez jakieś ma­
terialnej przyczyny. Skończyło 
się półroczną dyskwalifikacj~ i 
całkowitym zanikiem wza jem. 
nych sympatii. Ale Józef Ada­
miec formalnie nadal był za­
wodnikiem Lecha i miał obo­
wiązek po świątecznej prze:rwie 
zjawić się na normalnych za­
jęciach. Nie zjawił się. Po 
prostu nie wrócił z RFN, dokąd 
pojechał wraz z rodziną. 

Po co piłkarz wyjeżd±:l za 
granicę? Na ogół nie w ce1ach 
turystycznych, nie dl'i przyjem-

ności i wydav.-ania tam z tru:~ 
dem tu zarobionych złotówek, 
Na ogół po to, aby grać w za• 
granicznym klubie i zarabiać 
tam dolary, marki, franki, aby 
je później tu wydawać. Każd~ 
cl 7iecko w Polsce wie, że nn­
sz•e złotówki nie mają za gra­
nicą żadnego znaczenia i żad• 
nej wartości , a ich szmal prze­
ciwnie. W Polsce jest bardzct 
ceniony. Nie trzeba więc wiel­
kie j przenikliwości, aby doJŚ~ 
do wniosku, że J ózef Adamiec 
będzie chciał grać w jakimś 
zagranicznym klubie. W t:ym 
to celu pr zysłał do PZPN pis• 
mo, w którym poinformował. 
że przestaje być członkiem 
PZPN i rezygnuje z dalszej gi:r, 
w poznańsktm Lechu. W Pozt. 
naniu odetchnięto nawet z u1• 
gą, ale jako że po11naniacy s' 
ludźmi solidnymi, wiceprezes 
Lecha, Hilary Nowak, oświad• 
czył, że klub nie robiłby Józe• 
fowi Adamcowi trudności i 
chwilą wygaśnięcia kontraktu. 
,Ale kontrakt jeszcze jest waż· 
ny. 

PZPN ze swej strony zapo~ 
wiedział" ustami sekretarza ge'. 
neralnego Zbigniewa Kalińskie;; 
go, że ,,J. Adamiec nie <>trzy'„ 
ma zwolnienia i zgody na wy;,; 
stępowanie poza granicami kra.a 
ju". Ale, czy zagraniczne klU:. 
by będą się z tym liczyły? 

Co 1prawda, niektórym spor„ 
towcom wyda je się, że na Za• 
chodzie mieszkają same bał~ 
wany, których „polski cwaniak• 
omota sobie z łatwością wokół 
małego palca. Tak myślał mi~• 
dzy innymi kolarz przełajow~ 
Mąkowski. 'Wyjechał do Szwa~ 
carii, gdzie opowiadał bajeczi 
kę o tym, jak to on był prze• 
śladowany w Polsce za pnyna..i 
leżność do byłej „Solidarna~..: 
ci". Ale szwajcarska policja nie 
uwierzyła i azylu nie dała. :1'1ad 
kolarzem przełajowym Mąkow• 
skim zawisła groźba pracy fi­
zycznej, na którą zresztą na 
Zachodzie też trzeba mieć ze­
zwolenie. W tej sytuacji kolarl! 
przełajowy Mąkowski... wrócił 
do kraju. Akurat była amnel'ł• 
tia. Winy mu przebaczono, a jut 
w Piśmie Swiętym napisano, 
że radość większa jest z jedne• 
go 'nawróconego niż ze stu 
sprawiedliwych i telewizja na­
dała nawet spl!cjalny program 
pt. „Powrót syna marnotraw· 
nego". W programie tym ko.: 
larz przełajowy Mąkowski opo­
wiedział telewidzom o swoich 
zamiarach i złych szwajcar;;kich 
policjantach, co wywołało obu­
rzenie czytelnika „Przer,lu,du 
Sportowe~o" Mirosława Klings­
landa z Huty Warszawa i in..: 
nych czytelników też. 

Władze sportowe kolana Mą­
kowskiego zdyskwalifikowały 
dożywotnio za wyczyn niemo~ 
ralny i niepatriotyczny, a tak­
że za i;;i.admierne umiłowanie 
szmalu w' walucie wymienial­
nej . Przez myśl im nie prze­
szło, że Mąkowski zrobi głupi 
kawał i.„ wróci do kraju jako 
syn marnotrawny. Teraz ~łowią 
się, jak wyjść z tej opresji z 
honorem, bo Mąkowski jest ko­
larzem dobrym, a takich w kra­
ju znów wielu nie ma. Będą 
zawody i byłoby głupio, zrlyby 
dobry kolarz oglądał je na tP­
lewizyjnym ekranie. Ale skoro 
sam Mąkowski honorem i in­
nymi drobiazgami nie przejmo­
wał się, to nie zdziwię się. je­
śli i„ PZKol. stanie na wysokc~­
ci zadania i sprawy godności, 
honoru, moralności i temu po­
dobne starocie spokojnie odłtJ­
źy do lamusa. Bohaterowie sta­
dionów, torów kolarskich l szos 
takimi drobiazgami się nie 
przejmują. Najważniejszy jest 
szmal. 

Dorota i Małgorzata Tlalkćw­
ny są dziś głośne, bo to Dorota 
Tlałkówna odniosła sukces, bo 
to ciągle zjeżdża się teraz t 
góry i zbiera punkty do Pu­
charu świata. A któżby nie 
chciał, aby polskie narciarki 
taki puchar przywiozły d.o Za­
kopanego. Robi się" z nimi wy­
wiady, robi się im zdjęcia I 
wszystko jest w porządku. Z:.t­
służyły sobie na popularność, 
choć nie zawsze im się wiedzie 
na górskim stoku. Jak to . w 
sporcie. 
Któregoś ranka wysłuchałam 

radiowej rozmowy z Zakopane­
go z siostrami Tlałkównami. 
Mówią o nich, że mają dui.o 
pieniędzy i to w „zielonych". 
One zaprzeczają. Nic podobne­
go. Któraś z sióstr mówi, że 
mają stypendium, które płaci 
im „zdaje · się" - to jest j uż 
cytat - GKKFiS. A mnie pny 
odbiorniku robi się glupio. To 
one nawet nie wied zą, kto im 
płaci? ! I za co!? 
Pieniądz jest ważny . Bez pie­

niędzy coraz trudniej żyć. Każ­
dy <:hcialby mieć ich coraz wię­
ce j. Ale więcej za co ś, za pr a­
c ę. I są ludzie, którzy wiedzą, 
że nie tylko pieniądze li c zą s ię 
w życiu. Ważny jest szmal, ale 
i coś jes l'.cze. I t o coś czasem 
jest ważniejsze od szmalu. 
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Po krótkim odpoczynku nie­
miani kochankowie znowu 
przystąphli do d•zd.eła. Gdzieś 
tam zza silsiedniej ściany do­
chodziły KorsY'kę odgłosy mi­
łosnego znoju rytmiczne 
trzesTJCzenie łótka, jęki kobie­
ty i ciężkie posapywanie stru­
dZJonego osobnika. 
Zachichotała. Mają zdrowie, 

ja!k babcię k<li:haml P~zeciąg­
nęła rękami po udach. Pok,u-
1a dojrzewała wolno, lec21 nie· 
Ubł!łganie. Gdyby tak wrócić 
:na chwilą pad kołdrę„. Tak 
tylko„. na chwileczkę. 

- Kocham; mnie? - dopy­
tywała niewidoczna dama. 

- Yes - wychrypiał męski 
głos 11 takim zaiste wysiłkiem, 
jakby dźwigał na plecach sło­
nia średniej wielkości. 

- Yes, yesl - przedrzeźnia­
ła piskliwie dama, która była 
widocznie istoł.l\ wrażliwą i 
nie wystarczały jej &ame tyl­
ko rozkosze cielesne. - Bar­
dzo? 

- Bardzo. 
- I zawsze będmesz mnie 

kochał? 
- Zawsze. 
- Swoją drogą, jes?.(!ze pół 

godziny temu byłeś wylewniej­
szy. 

- Zmęczyłem s.ię, Różyczko. 
- Czym? 
-Tym. 
- Cyrus mote robić to o-

krągły dzień - oświadczyła z 
durną kobiet.a. - Raz za ra­
zem, zupełnie jak Cłiińczyk. 

- Jest ode mnie młodszy -
powiedział spokojnie mężczy­
zina. Ni.e charczał już, nie chry­
piał; zrzucił już widocznie z 
pleców słonia średniej wielka~ 
ści. - Miałaś kiedyś Chińczy­
ka? 

- Nooo, nie.„ 
- A Murzyna? 
- Każda Amerykanka mia-

ła kiedyś Mllrzyna. Jeśli spot­
kasz taką, która P,OWie ci, że 
nie, poślij ją do wszystkich 
diabłów. Zapalisz? 

- Chętnie. 
- I na pewno chętnie wy-

pijesz? 
- Tak. Ale p.oczekaj chwi­

lę. Puść nóżkę, wilgotna wie­
wiórko. 

- :Ql Widz.ę, że budzi się w 
tobie c'hłop: 'Co · jak co, ale 
ten tw6j pta:sze'K jest ' napra­
wdę wspaniały. Boli! 

- Moja maleńka! 
- Kochas2 mnie? 
- Bardzo. 
- Jak bardzo? 
- Bardzo, bardzo. 
Gwiazdor przewrócił się z 

westchnieniem na drugi bok. 
Czysta i niewinna twarz czter­
dziestoletniego dziecka odbija­
ła czyste i niewinne maTZe­
nia senne - może wcielał się 
teraz w dzielnego szeiryfa, mo­
że jako d~elny, amerykański 
kapitan walc11ył z wrogiem w 
bagnach japońskiej dżungli, 
może był szlachetnym kochan­
kiem, który rezygnuje J żony 
przyjaciela i strzela sobie z 
raz.paczy w łeb? 

· Biedny, wspaniały Robert! 
Tak brawurowy i porywający 
na ekranie, i tak zagubiony w 
życiu. Wied>ziała, że będzie 
cierpiał. Wiedziała również, że 
to cierpienie będzie szczere. 
jakże dziwne są losy człowie­
ka. Król traci nieraz odwagę 

przed ulicznicą, a pierwszy 
lepszy sutener wyciąga bez­
czelnie rękę po rndzoną wnu­
czkę prezydenta. Ten mały Po­
lak jest doprawdy imponują­
cy. Zaczął od zera i rzucił 
świat na kolana -z taką łatwo­
"Ścią, jakby pomagały mu mo­
. ce piekielne. Korsyka doceniła 
stopień trudności. Aktorka jest 
piękna i robi światową karie­
rę. Aktor jest brzydki, ale zła­
pał jakiś ciekawy tik i robi 
światową karierę. Piosenkarz, 
który przeszedł w młodości o­
stre zapalenie gardła albo pio­
senkarka, która w wieku trzy. 
dziestu lat miała, mówiąc ocu­
talnie, raka krtani trafili (on 
i ona) na pierwsze miejsce w 
radiowej liście przebojów tyl­
ko dlatego, że dotknęło ich 
s~zęście - nieszczęście i że 
natu,ra skaleczyła im głos 
przydając mu orygin.alnego 
brzmienia. Tam jednak, gdzie 
sztuka sprzęgnięta jest z in­
telektem, przypadek - tiki, u­
roda, kalectwo - odgrywa 
tylko poślednią rolę. Liczy się 
natomiast talent, wiedza, że­
lazna wola i tak zwana siła 
przebicia. 

Spij, mój piękny, szlachetny 
kowboju! Uniosła do góry i 
położyła na kolanie opaloną 
stopę. Opuszek kei uka prawej 
dłoni doszukał się ząbka kia~ 
merki i złoty, misternie tka­
ny łańcuszek padł na dywan. 
Podniosła iO i podeszła do ak­
tora. Zegarek na lewej ręce 
śpiącego wskazywał piątą z 
minutami: Prawa ręka osunęła 
się poza krawędź łóżka i cią­
żyła bezwładnie ku ziemi. O­
prószona jasnymi włoskami 
kiść była wzruszająco bez­
bronnf Korsyka przepasała ją' 
łańcusz.kiem, zapięła klamerkę 
i pocałowała ostrożnie aktora 
w p~liczek. 

- Nie szukaj mnie, kowbo­
ju. szepnęła. Nie 
cierp. Bądź dzielny, wspa­
niały, dumny i szlachet­
ny, i nieeh twoja fontanna 
przyniesie ci dużo szczęścia 
wtedy, kiedy twój wiek po­
chyli się w dolinę mroku. 
Ruszyła do drzwi i zamknę­

ła je za sobą cichutko. Prze­
szł<! .obok zaspanego portiera 
prze~ hotelowe podwoje. Za~ 
wróciła. 

- Monsieur? 
- Qui? 
- Może mnie pan poczęsto-

wać papierosem? 
- Palę tylko caporale, ma­

dame. Nie za mocne dla pani? 
- Nie. To jest właśnie coś, 

czego mi trzeba. 
Podał jej ognia. Opromieni­

ła go swoim ks i ą żęcym uśmie­
chem. Podes zła do samochodu. 
Otworzyła bagażnik, wyciągnę­
ła skórzany neseser i rzuciła 
go na przednie, prawe siedze­
nie. Wzięła benzynę w pierw­
szej napotkanej stacji, a po­
tem, oddalając się z wolna od 
wybrzeża, jechała drogą, któ­
ra wiodła przez lasy piniowe. 

Było dopiero pół do szós·tej. 
Niedziela. Ruch na .drodze nie 
Q.awał się jeszcze we znaki. 
Warto żyć! Zboczyła w cieni­
sty , leśny dukt. Otworzyła ne­
seser i wysiadła z samochodu. 
Zdjąwszy z siebie majtki i 
wełnianą, lejącą się międizy u­
dami spódniczkę, cisnęła je w 
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zarośla. Włożyła nowe majtki 
i miękkie welurowe spodnie. 
Wróciła za kierownicę. Nim 
zapaliła silnik, spojirzała na 
swoje odbicie w lusterku. Po­
wiegzLała głośno: 

- Jesteś ku;rwą. 

Trzydzieści kilometrów da­
lej, przed wjazdem na auto­
stradę paryską, wyrzuciła 
przez okno sandałki i męską, 
wiśniową koszulę o podkasa­
nych rękawach. N\e wyłącza­
jąc siln•ika, przystanęła na po­
boczu drogi. Włożyła par~ bia­
łych, nowych tenisówek i bia­
łą bluzk~, pod którą grały jej 
w ydatne, nie skrępowane biu­
stonoszem piersi. 

-Uczesała się i ·podpięła wło­
sy aksamitną przepaską . Po­
wieduiała: . 

- Teraz już nie jesteś kur­
wą. Teraz jesteś znowu uczci­
wą, czystą dziewczyną, która 
ma za sobą wszystkie brudy 
życia. 

Na autostradzie włąC<Zyła ra­
dio. Dwie Ln.fantylne siostrzy­
cLki z Wysp Kanaryjskich 
śpiewały wdzięcznie o tym, jak 
bardzo chciałyby za tańczyć z 
pewnym panem Boogie-Woogie. 
Korsyka nuciła z nimi do wtó­
ru. Był!'J. lekko senna, ale szczę­
śliwa. Czekaro ją około dzie­
więćset kilometrów drogi, wie~ 
działa jednak że upora się z 
tym. K]łwa. Filiżanka dobrej, 
mocnej ka wy z ekspresu! 

- Yes, sir. I can boogie„. 
Siostrzyczki wzięły ostatni 

akord tak zmysłowo 1 słodko, 
jakby nieznany, dobijający 
pięćdziesiątki turysta z Wysp 
Brytyjskich przytulił je wresz­
cie, obfe naraz, do piersi, a 
one wyczuły po obydwu stro­
nach jego marynarki dwa so­
wicie wypchane portfele. 

Ra<lio mruczało. Siódma. Po 
sygnale czasu miły, męski głos 
zaczął gawoirzyć bez.trosko o 
pogodzie. Nie będzie deszczu, 
nie ·będzie chmur, temperatu­
ra skoczy do dwudziestu sześ­
ciu stopni Celsjusza. Przecho­
dząc do wiadomości dziennika 
miły męski głos nab.rał rap­
tem akcentów ponurych. Bo 

. też co się ną - t.rm dl'ańskim 
świecie qzieje?! Terroryści bas­
kijs'CY ?;atli.<kli w jakimś. barze 
w Bilbao dwóch ' Guardias Ci­
viles. Wybuchła bomba na ma­
dryckim dworcu kolejowym 
Carabanchel. Trzej bojówkarze 
palestyńscy wkroczyli do szko­
ły podstaw.owej na terytorium 
Izraela grożąc, że wysadzą się 
z dzieciakami i nauczyciela mi 
w powietrze, w odpowiedzi na 
co czołgi 11 sześcioramienną 
gwiazdą zinwazjowały przy­
graniczne regiony Libanu ta­
ranując domy i strzelając do 
ludności cywilnej. W Iranie 
powieszono lcilku handia.rzy 
narkotyków, odsysając z nich 
prze<ltem, wedle Agencji. Reu­
tera, krew, na której brak u­
skarżają się te.herańskie szpi­
tale. · Polski reżyser zamiesza­
ny w aferę z trzynastoletnią 
Amerykanką i realizujący o­
becnie w Bretanii najdroższy 
zapewne film w dziejach kine­
matografii fraincuskiej, które­
go kos.zt sięga już dwudziestu 
milionów dolarów, a końca 
ciągle nd.e widać - poniósł 

wczoraj klęskę na konferencji 
prasowej w Cannes, gdzie zo­
stał wyśmiany i zelżony przez 
amerykańskich dziennikarzy. 

Z ostatruej chwili: również 
w Cannes we wczesnych go­
dzinach porannych został cięż­
ko pobity i odwiez.ic>ny do szpi­
tala pan Matthew S., se kr e­
tan osobisty wybitnego twór­
cy filmowego, który reprezen­
tuje we Francji kinema togra­
fię amerykańską. Fakt mial 
miejsce w pobliżu hotelu Carl­
ton, tuż po przyjęciu, w któ­
rym wzięli udział goście fes­
tiwalu: producenci, reżyserzy, 
aktorzy i akredytowani dzien-
nikairze. Wedle naocmyich 
świadków, napadu dokonali 
czterej młodzi, zmotoiryzowani 
Korsykańczycy, działający 
prawdopodobnie w celach ra­
bunkowych. Wszyscy czterej 
zdołali zbiec. Szczegóły wypad­
ku bada miejscowa p'olicja. 
Lekarz oświadczył, iż życiu 
pana Matthew, obywatela bry­
tyjskiego, nie zagraża niebez­
pieczeństwo, aczkolwiek doznał 
on licznych obrażeń. .Jego 
twar z zost ała zmasakrowana 
kaste tami. Stwierdzono także 
wstrząśnienie mózgu i pod­
wójne złamanie szczęki. 

Korsyka wyłączyła radio. Nie 
· była już śpiąca. Powiedziała 

ze zgrozą: 
- Chryste! Przesad~·1:t~ie 

trochę, chłopaiki. 

Nie urodziła sią bynajmniej 
na Korsyce. Jej paryska ro­
dzina, tak ze st.ro.ny ojca jak 
matki, również nie miała z tą 
piękną i buntownicrzą wyspą 
nic wspólnego. Prawdz.iwe na­
zwis·ko dziewczymy brzmiało 
Ja.cqueline Nancy Moizon g 
pseudon im swój zawdzięczała 
przypadkowi, czy może raczej 
serii przypadków, które wyda­
rzyły się w czasie jej lat stu-
denckich. · 
Kiedyś wzięła w obu.'on~ kor­

sykańskiego chłopc~ , którego 
uczelniane władze pomawiały 
o handel narkotykami. Chło­
pa•k brł z nią na tyun samym 
roku i nic nie wskazywało na 
to, aby uprawiał ów haniebny 
proceder. Tak czy owak, zo­
stał aresztowany, i to w trak­
cie wykładów, w obecności -kil­
kudziesięciu kolegów i kole­
żanek, z których co najmniej 
połowa paliła od przypadku do 
przypadku haszysz i marihua­
nę, a byli i tacy, co robili to 
regularnie. Zeznania, które z 
własnej woli złożyła Jacqueli­
ne przed policją, uwolniły 
Korsykanina od zarrutów. 

Innym razem jednej z lJil­
mężnych studentek zginęła na 
uczelni złota obrączka. Była w 
czwartym miesiącu ciąży, pu­
chły jej palce i po namydle­
niu rąk nad umywalnią, u­
wolniła się jakoś od małżeń­
skiego kajdanka. Opłukała 
jeszcze w zimnej wodzie o­
oczękłą twarz. Potem chwyci­
ły ją mdłości, wd.ęc weszła dó 

._ ___ .... .,,ł!C:J,;S„ ___ ~ ... -Pll' !.J<1"!r.':" ..... „~:„r.~"""'--~-------------------------

16 ODGŁOSY 

. , 

ustępu. Opuszczając toaletę, 
zauważyła, że przed umyiwal­
nią czesze się w lustrze dro­
bna, czarni a wa studentka kor­
sykańska, nie lubiana specjal­
nie przez koleżanki i kolegów 
a uwagi na. swój skryty cha­
rakter, a i pewnie na fakt, iż 
jako dziewczyna uboga dora­
biała wieczorami zmywaniem 
talerzy w arabskLej garkuchni. 
Ciężarna studentka dopiero 

pół godz.iny później zauważyła 
brak obrączki. Tak to awykle 
jest, kiedy ktoś wclJJJdzi do 
łazienki umyć ręce i zdejmu­
je J nich cokolwiek dla wy­
gody. Odkłada to ooś (zegarek, 
bra.nsoletkę, pierścionek) na 
bok, absolulln.ie przekonany, iż 
nie ma mowy, aby: o tym za­
pomniał i niestety, w większo­
ści wypadków zapomina, pod­
nosząc potem straszny wrzask 
i uprzytomniwszy sobie oko­
liczności, wytyka kogoś pal­
cem: 

- To ona! 
- Kbo? 
- Caroline. Była wtedy w 

łazience. 
- Nie mam twojej obrączki 

- powiedziała godnie Korsy-
kanka. 

- Owszem, masz! Poza bo­
bą nikogo tam nie było. - I 
zwracając się z płaczem U.o 
studentów i wykładowcy, za­
częła jęczeć: - Już nie cho­
dzi mi o tę obrączkę, ale to 
jest g.otowe nieszczęście dla 
męża, dla mnie, dla dziecka, 
91a całej rodziny. Boże! co ja 
teraz zrobię!? Co ja teraz bied~ 
na zrobię!? 

Je.dni pocieszali ją i uspo­
kajali, inni doradzali, aby we­
zwać policję, jeszcze inni 
chcieli zrewidować Korsykan­
kę na gorąco. 

Caroline oświadciiyła sueho: 
- Niie będzie żadnej rewizji. 
- Będzie! 
- Odczepcie się! 
- Ty złodziejko! 
Ktoś sięgnął po jej torebkę. 

Splunęła mu w twarz. No i 
zamiast ćwiczeń z zakresu pra­
wa rzymskiego wybuchła he­
ca przypominająca do złudze­
nia mecz rugby - dwudziestu 
kilku zawodników obojga płci 
iiwarło się w serdecznym mły­
nie, aby przechwycić niewido­
czną piłkę, którą w tym wy­
padku była znisi.oo()([la, bied­
na. torebka Korsykanki. 

Przeszukawszy ją, konwent 
studentów stwierdził, iż nie 
ma w niej nic, co choćby tro­
chę przypominało złoto. 

Znany :z bezczelności chro­
pak zaproponował: 

- ' Trzeba ściągnąć jej sta­
nik. 

Inny doda1: 
- Radzę od ~azu poszukać w 

majtkach. 
- A może poszukalibyśmy 

najpierw w łazience? - za­
prop-0nowała Jacqueline. 
' - Żartujesz sobie - powie­
działa ciężarna studentka. 

- A to niby czemu? Chodź, 
chodź! Chodźcie wszyscy! Pan 
też, panie profesorze. 

Profesor dostał wypieków. 
Był człowiekiem stosunkowo 
młodym, bardzo nieśmiałym i 
nie miał zwyczaju zaglądać do 

d.amskich ustępów. Tak czy 

B:111. Janusz Szvma1bkt-Glane 

owak potrzebny był jakiś wia­
rygodny świadek, a kto moze 
być lepszym świadkiem, niż 
specjalista od prawa rzym­
skiego. 

Jacqueline odniosła tego dnia 
duży sukces. Obrączka spły­
nęła po prostu z mydlinami 
poza krawędź umywalni. Tłum 
młodych dziewcząt i chłopców 
z panem profesorem na czele 
opuścił w milczeniu kobiecy 
przybytek. Jacqueline nie ko­
mentowaŁa wydarzenia, ciężar­
na mężatka dostała ponownie 
m<lłości, a czarniawa Korsy­
kanka nie pokazywała się 
przez tydzień na wykładach. 
Potem wszystko wróciło do 
normy. 

14 czerwca, w dniu swoich 
urodz.in, Jacqueline u,rządzała 
rok w rok za zgodą rodziców 
huczne przy jęcia, które rozpo­
czynały się zwykle o godzinie 
szóstej wig_czorem i trwały do 
bladego św1tu. Aby nie krępo­
wać młodych, mecenas Moizon 
opuszcz.ał wówczas wraz z żo­
J:tą Paryż spędzając noc w jed­
nym z podmiejskich moteli lub 
składając wizytę owdowiałe­
mu, siedemdziesięcioletniemu 
ojcu w Lille, a jego paryski, 
wielopokojowy, urządzony ze 
smakiem dom w 10 Arrondise­
ment ł;lrały we władanie ta­
bu,ny przyjaciół Jacqueline. 
Liczba gości oscylowała w gra­
nicach setki, z tym, że jedni 
przychodizili, inni wychodzili, 
towarzystwo mieszało się, kłę-
biło, kotłowało, wrzeszczały 
trąbki, zawodziły saksofony, 
me brakło także muzyki me-
chanicznej; krótko mówiąc: 
czysty 7.ywioł, nad którym 
miało jednak pieczę dwóch 
wynajętych przez mecenasa 
połic.ia·ntów w cywilu. 

Otóż nie zważając na to, czy 
spodoba się ten gest jej pa­
r.yskim przyjaciołom, Jacque­
lme zapraszała na swoje uro­
dzinowe przyjęcia Korsyka­
nów i Korsykanki. Niewielu, 
ot, tylu, ilu ich miała na ro­
ku - czasami wpadło czterech, 
czasami pięciu, niektórzy, jak 
na przykład Caroline, byli bar­
dzo biedni, inni zaś bardzo 
bogaci. W tym drugim wypad­
ku plotka niosła, iż ich ojco­
wie mieli powiązania ze swla­
tem przestępczym. 

Przyjazna z natwry i pozba­
wiona jakichkolwiek uprz&­
<lzeń JacqueFne nd.e unikała 
Korsykanów na ulicy, chętni; 
przesiadywała z nimi w ka­
wiarniach Dzielnicy Łacińskiej, 
uważała, że nie ma w tym nic 

.złego, jeśli ' któryś odwiez.ie ją 
z uczelni do domu swoim sa­
mochodem, a ona zrewanżuje 
mu się przy naJbliższej okazji. 

Słyszała oczywiście o czymś 
takim, jak Unia Korsykańska, 
która wedle zna wców przed­
miotu jest organizacją silniej­
szą i okrutndejszą nawet od 
sycylijskiej mafii, nie wierzy­
ła w to jednakże, podobnie jak 
większość Amerykanów nie 
wierzy, że istnieje w Stanach 
Zjednoczonych coś takie1?0, jak 
podziemny, kierowany z żela­
zną precyzją rząd Cosa Nostra. 
Owszem, świat wierzy w ban­
dytów, terrorystów i gangste­
rów, odrzuca jedrnak z uporem 
myśl o tym, że ci terroryści, 
bandyci i gangsterzy mają 
swojego podziemnego prezy­
denta, swojego podziemnego 
premiera i swokh podziem­
nych ministirów: To już było­
by doprawdy zbyt stras·znel 

Pewnego dnia, w hallu u­
czelni, wobec wielu kolegów i 
koleżanek, znany paryiski pod­
rywacz, słuchacz czwartego ro­
ku medycyny, zaproponował 
Jacqueline spotkanie w formie 
wielce prowokacyjnej i obra­
źliwej, obliczonej z góry na 
efekt przeciwny. Kiedy zgod­
nie z przewidywaniami odmó­
wiła, rzekł donośnie na cały 
hall. · 

- Drugi raz, kurwo, taka o­
kazja już ci się nie trafi. 

Jeszcze tego samego dnia 
człowiek ów został pobity do 
nieprzytomności przez .iakichś 
nikomu nieznanych, ciemno­
skórych osobników, a naza­
jutrz, podczas wykładów, ktoś 
po raz pierwszy syknął za ple­
cami Jacqueline: 

- Korsyka! 
A potem była ta sławna 

sex-party u Tereski. 

C.D.N. 
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